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Cyfry nowych zwycięstw
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR o wy­

konaniu planu gospodarczego za II kwartał 1950 r. jest doku­
mentem, który będzie z dumą i radością czytany przez milio­
ny robotników i chłopów pracujących na całym świecie, przez 
miliony ludzi dobrej woli, którzy we wzroście siły gospodar­
czej i dobrobytu kraju socjalizmu widzą wzrost siły całego obo­
zu pokoju, którego przewodnikiem i ostoją jest ZSRR.

Cyfry, mówiące o realizacji radzieckiego planu gospodar­
czego na II kw. 1950 r. są jeszcze jednym dowodem olbrzymiej, 
największej na świecie potęgi gospodarczej jaką jest gospodar­
ka radziecka.

Są one jeszcze jednym świadectwem przytłaczającej wyż­
szości gospodarki radzieckiej, gospodarki społeczeństwa socja­
listycznego budującego komunizm nad zgniłym i spróchniałym 
systemem gospodarki kapitalistycznej.

W krajach kapitalistycznych, w krajach zmarshallizowanych, 
narasta i pogłębia się kryzys gospodarczy. Całe przemysły li­
kwidują się. Dziesiątki milionów ludzi są bez pracy. Plan 
Schumana cynicznie przewiduje w krajach zachodnio-euro­
pejskich zanik szeregu gałęzi ciężkiego przemysłu 1 zahamo­
wanie rozwoju technicznego.

W tym samym czasie w Związku Radzieckim produkcja 
Wszystkich gałęzi przemysłu jest znacznie większa niż w 
r. 1949.

Wzrosła produkcja podstawowych artykułów, jak stal, wę­
giel, maszyny, urządzenia przemysłowe, środki transportu, 
kombajny, traktory, maszyny rolnicze itd.

Wzrosła jednocześnie produkcja wielkiej ilości przedmiotów, 
ułatwiających i czyniących radośniejsze codzienne życie czło­
wieka pracy, np. produkcja rowerów, aparatów radiowych, 
maszyn do szycia, zegarków, aparatów fotograficznych itd.

Imponująco przedstawiają się cyfry, obrazujące wielki 
Wzrost gospodarki, rolnej w Związku Radzieckim. Ilość 
kombajnów wzrosła o 20 proc, w porównaniu z 1 lipca r. 1949. 
Znacznie zwiększyło się pogłowie bydła w sowchozach i koł­
chozach. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że przed­
terminowo został wykonany roczny plan sadzenia leśnych 
pasów ochronnych, plan stanowiący część ogólnego, genialnego 
stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody.

Ponadto podniosła się wydatnie produkcja wyrobów włó­
kienniczych i środków spożywczych.

Przed kilku dniami jedna z podsekcji paktu atlantyckiego ob­
radowała nad koniecznością i możliwością „eksportowania" 
z Włoch, Niemiec, Francji i innych krajów zachodniej Europy 
kilku milionów „zbytecznych" rak roboczych. W tym samym 
czasie w Związku Radzieckim w TI kwartale r. 195(1 ilość robot­
ników i urzędników zatrudnionych w przemyśle, rolnictwie, leś­
nictwie oraz budownictwie i transporcie wzrosła o 2.400.000 
W porównaniu z II kwartałem r. 1949.

Rządy krajów kanitalistycznych przeznaczają ostatnio ok. 70 
proc, swoich wydatków na zbrojenia i na propagandę wojenną. 
Truman w ostatnich dniach zażądał nowych 10 miliardów dola­
rów na wydatki wojskowe. Eisenhower twierdzi, że to jeszcze za 
mało, a przeróżni Bradleye, Poage i Claye proponują zamienić 
budżet USA w budżet totalno - wojskowo - atomowv dla reali­
zowania jakże zresztą złudnej polityki agresji i podboju.

W tym samym czasie Związek Radziecki melduje światu, że 
Inwestycje w gospodarce narodowej ZSRR wzrosły o 31 proc.

Tu inwestycje życia. Tam — inwestycje śmierci.
Gwałtowny wzrost wydatków na zbrojenia w państwach ka­

pitalistycznych spowodował gwałtowne obniżenie stopy życio- 
wej mas pracujących. Od agresji amerykańskiej na Korei wzra­
stała w USA bezustannie ceny na wszystkie środki żywnościo­
we. kwitnie czarny rynek i spekulacja. Truman zapowiada po­
ważne „przykręcenie" śruby podatkowej.

W tym samym czasie w ZSRR w II kwartale br. wzrosły 
o 30 proc, obroty towarowe w handlu detalicznym w porówna­
niu z obrotami za ten sam okres ubiegłego roku. W wyniku 
ogólnej obniżki cen z marca roku bieżącego, ludność zakupiła 
o 20 do 50 proc, wiecei tkanin wełnianych, tkanin jedwabnych, 
wyrobów dziewiarskich, obuwia skórzanego, pończoch, skar­
petek, zegarków, aparatów fotograficznych itd.

Komunikat o wykonaniu planu na TT kwartał br. wskazuje 
również na rozwój budownictwa kulturalnego i systemu ochro­
ny zdrowia. 10 milionów osób wykorzystało urlopy płatne. Oko­
ło pół miliona młodych specjalistów przygotowywało się do 
egzaminów w TT kwartale r. 1950

Gdzie się znajdują źródła olbrzymich sukcesów gospodar­
czych Związku Radzieckiego?

U źródła tych sukcesów, rzecz jasna, znajduje się bujny 
wzrost sił wytwórczych snołeczeństwa radzieckiego. Ustrój ra­
dziecki wyzwolił i wyzwala wciąż nowe energie twórcze, rodzi 
wciąż nowe inicjatywy w pracy.

Wydajność pracy w ZSRR wzrosła w II kwartale roku 1950 
o dalsze 12 proc, w porównaniu z TT kw. ub. roku. Rozwija się 
wspaniale ruch stachanowskl i racjonalizatorski.

Ruch oszczędnościowy w zakładach pracy daje tak poważne 
rezultaty, że zużycie surowców, materiałów, paliwa i energii 
elektrycznej było mniejsze niż w TI kwartale r. 1949. Dzięki 
rozlicznym inicjatywom i trosce robotników o prawidłowy pro­
ces produkcji, koszta własne produkcji przemysłowej obniżyły 
się w porównaniu z rokiem ubiegłym o 6 proc.

Wysiłkom ludzi pracy odpowiadają nowo wybudowane fa­
bryki, domy mieszkalne, tanie produkty żywnościowe, nowe 
szkoły, teatry, biblioteki i kina.

Przystępując do realizacji 6-letniego planu budowy podstaw 
socjalizmu polskie masy pracujące zdają sobie sprawę, że nie 
tylko radziecka pomoc materialna i finansowa umożliwi nam 
realizację naszych wielkich zamierzeń, ale że przyswojenie sobie 
doświadczeń radzieckich metod i stylu pracy w fabrykach i na 
roli, doświadczeń zwycięskich pięciolatek, doświadczeń radziec­
kich racjonalizatorów i stachanowców Czutkichów i Korabiel- 
nikowych jest nieodzownym warunkiem realizacji naszego 
6-letniego planu.

Ufne w niezwyciężone siły kraju, zwycięskiego socjalizmu, 
w genialne kierownictwo wielkiego Stalina, masy pracujące ca­
łego świata zwierają swe szeregi w walce przeciw imperiali­
stycznym awanturnikom wojennym, w walce o pokój.

Wspaniały rozwój gospodarki radzieckiej 
Plan produkcji przemysłowej na II kwartał br. wykonany w 103 «I, 

Dalszy znaczny wzrost stopy życiowej mas pracujących 
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR

MOSKWA (PAP). — W Moskwie ogłoszono komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej za drugi kwartał 1950 roku. W ciągu 
tego okresu przemysł, rolnictwo, transport, inwestycje, obrót 
towarowy rozwinęły się i wzrosły, a materialny i kul­
turalny poziom życia narodu znacznie podniósł się. Plan 
produkcji przemysłowej, obejmujący U kwartał 1950 r. zo­
stał wykonany w 103 proc.

W ciągu tego okresu wypro­
dukowano ponad plan znaczną 
ilość stali, metali kolorowych, 
węgla, ropy naftowej, benzyny, 
nafty, paliwa do motorów Die­
sla, energii elektrycznej, turbin 
wodnych, motorów elektrycz­
nych, transformatorów, łożysk 
kulkowych, wagonów kolejo­
wych, samochodów ciężarowych 
i osobowych, motocykli, dźwi­
gów automatycznych, ekskawa- 
torów (kopaczek mechanicz­
nych), maszyn do sadzenia la­
sów, kombajnów, nawozów 
sztucznych, sody kaustycznej, 
kauczuku, farb i innych wyro­
bów chemicznych. cementu, 
azbestu, szkła, aparatów radio­
wych, maszyn do szycia, zeg-r- 
ków, aparatów fotograficznych, 
wyrobów bawełnianych, lnia­
nych, wełnianych i jedwabnych, 
sztucznego jedwabiu, obu zda, 
mięsa i wyrobów mięsnych, wy­
robów cukierniczych, mydła, 
wina, piwa, papierosów i in­
nych wyrobów przemysłowych.

Rozwój produkcji 
najważniejszych gałęzi 

przemysłu
Produkcja najważniejszych ga 

łęzi przemysłu w drugim kwar­
tale 1950 roku w porównaniu z 
drugim kwartałem 1949 roku 
podniosła się w sposób nastę­
pujący:

Surówka — o 22 proc., stal — 
o 19 proc., stal walcowana — 
o 16 proc., szyny kolejowe — 
o 9 proc., rury żelazne — o 12 
proc., miedź — o 14 proc., cynk 
— o 21 proc., ołów — o 33 proc., 
węgiel — o 12 proc., ropa naf­
towa — o 17 proc., paliwo do 
motorów Diesla — c 55 proc., 
energia elektryczna — o 15 
proc.

Równocześnie podniosła się 
produkcja elektrowozów — o 
35 proc., wagonów kolejowych 
— o 17 prpc., samochodów cię­
żarowych — o 26 proc., samo­
chodów osobowych — o 50 nroc . 
autobusów — o 2° proc.. łożvsk 
kulkowych — o 33 proc rkc- 
kawatorów — o 36 proc., turbin 
parowych — o 69 proc., dźwi­
gów automatycznych — o 80 
proc., motorów elektrycznych 
— o 19 proc., obrabiarek — 
o 10 proc., maszyn włókienni­
czych — o 21 proc., maszyn do 
liczenia — o 8 proc.

W drugim kwartale ^950 reku 
wzrosła również produkcja ma­
szyn rolniczych w porównaniu 
z tym samym okresem roku u- 
biegłego. Produkma trakto­
rów wzrosła — o 16 proc., kom­
bajnów — o 63 proc., pługów 
traktorowych — o 68 proc., 
siewników traktorowych — o 
95 proc., kultywatcrów trak­
torowych — o 85 proc., sody 
kaustycznej — o 14 proc., na­
wozów sztucznych — o 18 proc.

Wzrosła ponadto produkcja 
kauczuku syntetycznego — o 
20 proc., opon samochodowych 
— o 27 proc., papieru — o 20 
proc., cementu — o 26 proc., 
cegieł — o 34 proc., domów 
standartowych — o 19 proc., 
rowerów — o 22 proc., apara­

Uczeni chińscy zwiedzają .Polskę

W Polsce przebywa grupa wybitnych uczonych chińskich to składzie Wu Ju-szum, Wang Kan- 
cheng, Hua Loo-keng i Yun Tse-cziang. Na zdjęciu: uczeni chińscy zwiedzają Instytut Fizyki Do­

świadczalnej. Foto „Fum Polski"

tów radiowych — o 28 proc., 
maszyn do szycia — o 19 proc., 
zegarków — o 33 proc., apara­
tów fotograficznych — o 29 
proc.

Podniosła się także produkcja 
towarów włókienniczych, a mia 
nowicie: w drugim kwartale 
1950 roku w porównaniu z dru­
gim kwartałem 1949 roku zwię­
kszyła się produkcja wyrobów 
bawełnianych — o 20 proc., Inia 
nych — o 22 proc., jedwabnych 
— o 20 proc., wyrobów dzie­
wiarskich — o 24 proc. Produk­
cja obuwia podniosła się o 23 
proc.

Produkcja mięsa wzrosła o 56 
proc., wędlin — o 41 proc., ma­
sła — o 5 proc., wyrobów cu­
kierniczych — o 22 proc., kon­
serw — o 36 proc., herbaty — 
o 12 proc., mydła — o 11 proc., 
papierosów — o 19 proc., wina 
gronowego — o 68 proc., szam­
pana — o 23 proc., piwa — o 
30 proc.

Łączna produkcja całego prze 
mvsłu ZSRR w drugim kwar­
tale 1950 roku podniosła się w 
porównaniu z drugim kwarta­
łem 1949 roku o 21 proc.

Zniżenie 
kosztów własnych

Komunikat zaznacza, że w 
zakładach Ministerstwa Prze­
mysłu Metalurgicznego zv ’ k- 
szyła się produkcie stali z każ­
dego metra kwadratowego po­
wierzchni pieców martenow- 
skich.

Wzrosła wydajność kombaj­
nów węglowych, choć normy 
planowane na rok 1950 nie zo­
stały jeszcze osiągnięte.

W zakładach Ministerstwa 
n,—rm-sbi Naftowego po^’- ż- 
szyłs się szybkość eksploatacyj- 
ne^o wierr~- -n

Polenszyło również wyko­
rzystanie sprzętu technicznego 
W prtrl -'■-i i''"' ’n-— o
mysłu chemicznego, tekstylnego 
ora? nr7v wvrr * '

Zużycie surowców, materia­
łów. paliwa i energii elektrycz­
nej na jednostkę produkcji było 
w drugim kwartale 1950 r. — w 
wielu gałęziach produkcji — 
niższe, niż w drugim kwartale 
1949 roku.

Plan zmniejszenia kasztów 
własnych produkcji przemysło­
wej — z stał przekroczony Ko­
szty własne produkcji przemy­
słowej w drugim kwartale 1950 
roku w porównaniu z tym sa- 
mvm okresem roku ubiegłego, 
obliczone w cenach porówny- 

' walnych, obniżyły się o 6 proc.

Sukcesy radzieckiej 
gospodarki rolnej

Przedstawiając osiągnięcia go 
spodarki rolnej, komunikat Cen 
tralnego Urzędu Statystycznego 
przy Radzie Ministrów ZSRR 
podaje, że kołchozy, ośrodki ma 
szynowo-traktorowe i sowchozy 
przeprowadziły pomyślnie zasie 
wy wiosenne i przekroczyły plan 
zasiewów.

Obszar zasiewów w roku 1950 
w porównaniu z rokiem 1949 po 
większy! się o około 6 milionów 
ha

W szkołach mechanicznych i 
na kursach przeszkolono około 
70 tys. kombajnistów i wielu in­
nych pracowników na odemku 
mechanizacji i elektryfikacji go­
spodarki rolnej.

Gospodarka rolna ZSRR przy 
stąpiła do żniw w roku 1950 wy 
posażona w jeszcze większą lość 
maszyn, niż w roku 1949 Ilość 
kombajnów do 1 lipca 1950 ro­
ku w porównaniu ze stanem z 1 
lipca 1949 roku podniosła się o 
20 proc., przy czym ilość kom­
bajnów samochodowych wzro­
sła 3,3 raza, ilość samoczynnych 
kosiarek traktorowych — 2,6 
raza. Park samochodów ciężaro­
wych w gospodarce rolnej po­
większył się w ciągu tego o- 
kresu o 22 proc., a lość pali wa 
o 33 proc.

Komunikat stwierdza następ­
nie, że roczny plan sadzenia leś­
nych pasów ochronnych na rok 
1950 — został przedterminowo 
wykonany.

Na odcinku hodowli bydła 
kołchozy i sowchozy w pierw­
szym półroczu 1950 roku osią­
gnęły znaczne sukcesy i zwię­
kszyły ,v dużym stopniu pogło­
wie bydła. Pogłowie bydła, sta­

nowiącego własność społeczną 
w kołchozach, zwiększyło się do 
końca pierwszego półrocza 1950 
roku w porównaniu ze stanem 
z końca czerwca 1949 roku w 
sposób następujący:

Bydło rogate — o 15 proc., w 
tej liczbie krowy o 19 proc., na­
stępnie trzoda chlewna — o 52 
proc., owce i kozy — o 16 proc., 
konie — o 18 proc. Ilość drobiu 
wzrosła prawie o 100 proc. W 
podobny sposób zwiększyło się 
również pogłowie bydła w sow- 
chozach.

W roku 1950 odbywa się, na 
podstawie decyzji ogólnych ze­
brań kołchoźników, w wielu o- 
kręgach akcja powiększania ma 
łych kołchozów. I tak np. w o- 
kręgu moskiewskim z począt­
kiem bieżącego roku było około 
6 tys. kołchozów, a obecnie po 
połączeniu " h jest koło 700 koł­
chozów, w okręgu leningradz- 
kim jest obecnie w wyniku łą­
czenia sie kołchozów małych w 
duże — 600 kołchozów, zamiast 
2.000.

Powiększanie kołchozów stwa 
rza niezbędne warunki dla mak 
symalnego wykorzystania trak­
torów, kombajnów i innych 
skomplikowanych maszyn rol­
niczych, umożliwia prowadzę - 
nie wysoko - gatunkowej, wiel­
kiej hodowli bydła, rozbudowę 
urządzeń użyteczności publicz - 
nej w kołchozach, zabezpiecza 
kołchozy w odpowiednią ilość 
specjalistów rolnych i zapewnia 
kołchoźnikom wszechstronny 
rozwój produkcji społecznej, 
szybki wzrost dochodów społecz 
nych oraz podwyższenie pozio­
mu materialnego i kulturalnego 
ludności.

Zwiększenie przeładunków 
w transporcie kolejowym, 

rzecznym i morskim
Komunikat stwierdza dalej, że 

plan przeładunków kolejowych 
na dobę w drugim kwartale 
950 roku został wykoriany w 104 

proc. Przeładunki te wzrosły w 
ciągu okresu sprawozdawczego 
w porównaniu z drugim kwarta 
łem roku ubiegłego o 13 proc. 
Jeśli chodzi o ulepszenie wyko- 
rzvstania taboru kolejowego, ko 
leje w drugim kwartale 1950 ro 
ku nie osiągnęły ustanowionej 
normy obrotu wagonów ciężą - 
rowych.

Przeładunki w tron sporcie 
rzecznvm wzrosły w drugim 
kwartale I9^9 roku w porów­
naniu z kr.w-tatem 1949
roku o 15 proc . a w transpor­
cie morskim o 14 procent.

InwesY"!" wyrosły 
o 31 proc.

Inwestvcie w gospodarce na­
rodowe! ZSRR w dnwim kwar­
tale 1950 roku wzrosły o 31 
proc , w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku.

Inwestycje w przemyśle meta 
lurgicznym wzrosły o 27 proc., 
w przemyśle wealowvm — o 17 
nrry\. w przemyśle naftowym — 
o 50 proc., w zakresie budowy 
elektrowni — o 37 proc, w orze 
myślę budowy maszyn — o 24 
proc., w przemyśle materiałów 
budowlanych — o 25 proc., w 
przemyśle lekkim i spożywczym 
— o 40 proc., w ośrodkach ma 
szynowo - traktorowych i sow- 
chozach — o 75 proc., w trans­
porcie — o 32 proc., w budowni­
ctwie mieszkaniowym — o 26 
procent. 

Dalszy rozwói handlu 
radzieckiego

W drugim kwartale 1950 ro­
ku po nowej państwowej zniż­
ce cen detalicznych na artyku­
ły powszechnego spożycia prze­
prowadzonej 1 marca br. zano­
towano dalszy rozwój handlu 
radzieckiego.

W porównaniu z drugim kwar 
tałem roku 1949 — obroty towa­
rowe w handlu detalicznym w 
sieci państwowej i spółdzielczej 
wzrosły o 30 proc. Sprzedaż ar­
tykułów spożywczych w drugim 
kwartale 1950 roku wzrosła w 
porównaniu z drugim kwarta­
łem 1949 roku o 25 proc

Sprzedaż produktów mięs­
nych wzrosła o 15 proc., pro­
duktów rybnych o 28 proc., ma 
sła o 46 proc., cukru o 26 proc 
wyrobów cukierniczych o 24 
procent.

W drugim kwartale roku 1950 
towarów przemysłowych sprze­
dano o 37 proc, więcej, niż w 
drugim kwartale 1949 roku. 
Sprzedaż tkanin bawełnianych 
wzrosła w tym okresie o 31 pro­
cent, tkanin wełnianych — o 41 
proc., tkanin jedwabnych — o 
31 proc., wyrobów dziewiar­
skich — o 34 proc., obuwia skó­
rzanego — o 45 proc., wvrobew 
trykotażowych — o 37 proc., poń 
czoch i skarpetek — o 45 uroc.. 
mydła gospodarczego — o 54 
proc. W drugim kwartale roku 
1950 sprzedaż odbiorników radio

wych wzrosła w porównaniu z I 
drugim kwartałem roku ubieg­
łego o 32 proc., zegarków — o 
20 proc., maszyn do szycia — 
o 27 procent.

Również na rynku kołchozo­
wym wzrosła w porównaniu 
z rokiem ubiegłym sprzedaż 
produktów rolnych po niższych 
cenach.

Gospodarka narodowa 
zatrudniła o 2,4 miln.*  

ludzi więcej niż w ub. r..
podniosła się wydajność 

pracy robotników
W okresie sprawozdawczym 

wzrosła ilość zatrudnionych 
robotników i urzędników oraz 
wydajność pracy. Liczba robot­
ników i urzędników zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej 
ZSRR wzrosła w drugim kwar­
tale 1950 roku o 2,4 miliona lu­
dzi w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku.

W przemyśle, rolnictwie, le­
śnictwie oraz budownictwie i 
transporcie liczba zatrudnio­
nych robotników i urzędników 
wzrosła o 1.900 tys. osób, a w 
instytutach naukowo - badaw­
czych i instytucjach leczniczych 
o 300 tys. osób. Szkoły zawodo­
we i górnicze ukończyło 189 tys. 
młodych, wykwalifikowanych 
robotników, którzy zostali skie­
rowani do pracy w przemyśle, 
budownictwie i transporcie.

Większość zakładów przemy­
słowych wykonała w drugim 
kwartale 1950 r. plan w zakre­
sie wzrostu wydajności pracy. 
I tak, wydajność pracy robot­
ników w przemyśle wzrosła w 
porównaniu z drugim kwarta­
łem 1949 roku o 12 proc.

Budownictwo kulturalne 
i ochrona zdrowia

Komunikat Centralnego Urzę 
du Statystycznego wskazuje na­
stępnie na rozwój budownictwa 
kulturalnego i systemu ochro­
ny zdrowia. W drugim kwartale 
roku 1950 przygotowywało się 
do egzaminów końcowych na 
wyższych uczelniach, uczelniach 
technicznych i innych specjal­
nych uczelniach na poziomie 
średnim wraz ze słuchaczami 
zaocznymi około 500 tys. mło­
dych specjalistów. Szkoły 7-kla- 
sowe i średnie oraz szkoły dla 
młodzieży robotniczej i wiej­
skiej ukończyło o 25 proc, wię­
cej młodzieży, niż w roku 1949.

Nakłady książek wydanych 
w pierwszym półroczu 1950 r. 
wzrosły w porównaniu z pierw­
szym półroczem 1949 roku po­
nad 15 proc. W drugim kwarta­
le br. odbywał się dalszy roz­
wój sieci instytucji leczniczych, 
wypoczynkowych i profil ak- 
tyczno-sanitarnych.

Instytucje lecznicze otrzyma­
ły znaczną ilość najnowszej apa 
ratury i sprzętu leczniczego. 
Wzrosła produkcja aparatury 
elektrycznej, urządzeń labora­
toryjnych i skutecznych środ­
ków leczniczych. Z początkiem 
drugiego kwartału przypadało 
na 100 łóżek szpitalnych blisko 
półtorakrotnie więcej lekarzy 
niż w roku 1940.

W ten sposób jakość pomocy 
lekarskiej okazywanej ludności, 
która jak wiadomo udzielana 
jest w Związku Radzieckim bez 
płatnie, poważnie wzrosła w po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym.

W drugim kwartale br. — 
stwierdza w zakończeniu komu­
nikat — około 10 milionów osób 
wykorzystało kolejne urlopy 
płatne, przysługujące rokrocz­
nie wszystkim robotnikom i 
urzędnikom, (d)

Koreańskie wojska ludowe przerwały (ront 
centralny pod Iczon

Wyzwolenie ważnego węzła kolejowego Sunczon
PEKIN (PAP). Ogłoszony ubiegłej nocy w Phenjan ko­

munikat dowództwa koreańskiej armii ludowej potwierdza 
wiadomości o wyzwoleniu węzła kolejowego Sunczon i por­
tu Josu. Komunikat sztabu Mac Arthura donosi o przerwa­
niu frontu centralnego przez oddziały armii ludowej.

Port Josu jest obok Masan i 
Fuzan, jednym z trzech ważnych 
portów wojennych, położonych 
na południowym wybrzeżu Ko­
rei.

Sunczon. w odległości około 
40 km na północny zachód od 
Josu jest ważnym ośrodkiem 
handlowym i komunikacyjnym.

Ożywiona działalność 
partyzantów pod Fuzanem

PEKIN (PAP). Ogłoszony 28 
bm. komunikat dowództwa na­
czelnego koreańskiej armii lu­
dowej stwierdza, że na wszyst­
kich frontach trwa ofensywa 
armii ludowej.

Wspierając ofensywę for­
macji armii ludowej partyzan­
ci w prowincji północny i połu­
dniowy Kyongsang wzmogli swą

Radzieckie linotypy 
w Domu Słowa Polskiego

W Domu Słowa Polskiego pracują linotypy wyproauKowane 
w Państwowej Fabryce Maszyn Poligraficznych w Leningradzie. 
Na zdjęciu składacz tow. Antoni Kalisiak przy nowym linotypie.

Foto AR

Jako kolejny przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa Jakub Malik 

wyznaczył posiedzenie Rady na 1.VIII
NOWY JORK (PAP). W sie­

dzibie ONZ podano do wiado­
mości, że delegat radziecki do 
ONZ Jakub Malik przesłał do 
sekretarza generalnego Trygve 
Lie pismo, w którym poinfor­
mował go, że zgodnie z obowią­

Ponad 30 miln. zl wpłynęło już 
na fundusz pomocy ludności 

cywilnej Korei
Jak informuje Centralna Ra­

da Związków Zawodowych, na 
konto funduszu pomocy cywil­
nej ludności Korei wpłynęło 
do 27 bm. ponad 30 miln. zł. 
Zbiórka trwa i przybiera na si 
le z każdym dniem.

O braterskiej solidarności poi 
skich mas pracujących z wal­
czącym o swą wolność ludem 
koreańskim mówi członek pre­
zydium CRZZ, tow. poseł Jan 
Rusiecki:

„Przeprowadzony w kraju na 
Apel Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, „Ty­
dzień obrony Korei“ spotęgo­
wał walkę mas pracujących i 
całego społeczeństwa polskiego 
przeciwko imperialistycznym a- 
gresorom, walkę o udaremnie­
nie ich planów. Lud polski.

działalność w zapleczu wroga 
Oddziały partyzanckie, znajdu­
jące się w rejonie Fuzanu doko­
nują operacji w pobliżu tego 
miasta.

Oddziały armii ludowej za­
jęły w dniu 27 bm. po zacie­
kłych walkach z wojskami 
amerykańskimi miasto Kurę.

W okolicach Hudongu far­
macje armii ludowej toczyły 
walki z wojskami amerykań­
skimi. (a)

*
LONDYN (PAP). — Jak wy­

nika z komunikatu sztabu Mac 
Arthura, ogłoszonego w Tokio 
w piątek o godz. 14 min 30 we­
dług czasu Greenwich, grupa 
wojsk północno - koreańskich 
wbiła się klinem pomiędzy od­
działy lisynmanowskie a 25 dy 

zującą procedurą obejmie ko­
lejne przewodnictwo Rady Bez­
pieczeństwa na miesiąc sierpień 
br. Delegat radziecki, jako prze 
wodniczący Rady, wyznaczył 
równocześnie posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa na dzień 1 sier­
pnia. (f) 

przyłączając się do protestów 
całego postępowego świata, na 
wiecach i na tysiącach zebrań 
w zakładach pracy, w sposób 
stanowczy i kategoryczny po­
tępił zbrodniczą agresję i jesz­
cze bardziej skupił się wokół 
przodującej siły obozu postępu 
i pokoju — wokół Związku Ra­
dzieckiego.

Również przebieg zbiórki ple 
niężnej na Fundusz Pomocy 
ludności cywilnej Korei jest 
wyrazem sympatii dla walczą­
cej Korei i jednomyślnego po­
tępienia przez nasze społeczeń­
stwo — agresorów.

Jednocześnie związkowcy poi 
scy, spełniając swój obowiązek 
wobec obozu pokoju, wzmogli 
walkę o wyższą wydajność pra­
cy, o lepszą jej organizację i o 
socjalistyczną dyscyplinę pracy.

wizję piechoty USA w pobliżu 
Iczon, na centralnym odcinku 
frontu. Amerykanie próbują za 
pełnić powstałą lukę i przy­
wrócić swe pozycje obronne.

Główne natarcie koreańskie) 
armii ludowej odbywa się w 
dalszym ciągu wzdłuż osi Taj- 
dżon - Kumczon. przy czym a- 
taki koncentrują się na odcin­
ku bronionym przez I zmecha­
nizowaną dywizję kawalerii 
USA. na południowy wschód od 
Jondon (Jongdong).

Korespondent Reutera w ko­
reańskiej kwaterze Mac Arthu­
ra, powołując się na rzecznika 
armii amerykańskiej, stwier­
dza. że oczekiwane jest gene­
ralne natarcie koreańskiej ar­
mii ludowej w kierunku połu­
dniowego wybrzeża.

Siły morskie skoncentrowa­
ne przez Amerykanów, w dal­
szym ciągu bombardują obiek­
ty na wschodnim wybrzeżu Ko­
rei. Trwa również działalność 
sił lotniczych USA (f)
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Dzień kolejarza 
w ZSRR

MOSKWA, (PAP). — W dniu 
30 lipca narody ZSRR obchodzą 
uroczyście dzień kolejarza.

Święto to zostało ustanowio­
ne dla uczczenia przyjęcia ko­
lejarzy radzieckich w Kremlu 
przez czołowych kierowników 
Partii Bolszewickiej i rządu ra­
dzieckiego. Na przyjęciu tym, 
które odbyło się 15 lat temu, 
wygłosił przemówienie Józef 
Stalin, przedstawiając szeroki 
program walki o rozwój kolej­
nictwa i przekształcenie go w 
przodującą gałąź gospodarki 
narodowej państwa radzieckie­
go.

W wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi TASS, wice­
minister kolejnictwa ZSRR — 
Malkiewicz stwierdził, że w la­
tach radzieckiej władzy sieć li­
nii kolejowych w kraju wzrosła 
dwukrotnie. Zbudowano tysiące 
kilometrów nowych linii kolejo­
wych, które przyczyniły się w 
olbrzymim stopniu do rozwinię­
cia przemysłu w republikach 
związkowych, do rozwoju rol­
nictwa oraz do rozwoju budo­
wnictwa gospodarczego i kultu­
ralnego. (a)

List prof. Dunikowskiego 
do Prezydenta RP

28 tom dzieł Lenina 
ukazał się w ZSRR
MOSKWA (PAP). W ZSRR u- 

kazał się 28 tom czwartego wy­
dania dzieł Lenina.

28 tom zawiera prace Lenina 
napisane w okresie od 29 lipca 
1918 r. do marca 1919 r., w pier 
wszym okresie wojny domowej 
i zagranicznej interwencji zbrój 
nej. (i)

Imperialiści werbują 
bezrobotnych w zach.

Berlinie na wojnę 
w Korei

BERLIN (PAP). — W zacho­
dnich sektorach Berlina władze 
okupacyjne prowadzą systema­
tycznie werbunek pośród Niem 
ców dla celów agresji amery­
kańskiej przeciw Korei. W ko­
szarach francuskich we Fronau 
(sektor francuski Berlina) otwo 
rzono biuro werbunkowe dla 
zaciągu tzw. ochotników. Biuro 
takie istnieje również w sekto­
rze angielskim.

„Neues Deutschland“ wska­
zuje, że bezwstydne wykorzy­
stywanie ciężkiego położenia 
bezrobotnych zachodniego Ber­
lina dla werbunku ich w roli 
amerykańskich landsknechtów 
do Korei wywołało pośród lu­
dności wzburzenie, (a)

1 — 2 sierpnia 
obrady Plenum CRZZ

W dniach 1 i 2 sierpnia r.b. 
obradować będzie w stolicy Ple­
num Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Głównym tema­
tem obrad będą zadania związ­
ków zawodowych w walce o 
Plan 6-letni, (d)

Naprzód do walki o wykonanie zadań Planu 6-letniego
Wojewódzkie narady aktywu partyjnego 
omawiają wytyczne V Plenum KC PZPR
Wytyczne V Plenum KC 

PZPR poświęcone zadaniom Pla 
nu Sześcioletniego są obecnie 
przedmiotem dyskusji narad wo 
jewódzkich aktywów partyj­
nych.

Narady, grupujące od 300 do 
400 aktywistów, są niezwykle o- 
żywione.

W Katowicach np. na 400 obec 
nych przemawiało w dyskusji 27 
towarzyszy, w Lublinie — 24, w 
Łodzi, gdzie narada trwała tyl­
ko pół dnia — 14 itp.

Pełne wiary w świadomość, 
bojowość i incjatywę mas pra­
cujących przemówienia aktywi­
stów partyjnych odzwierciedlają 
entuzjazm, z jakim załogi zakła­
dów przemysłowych, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, chło­
pi mało i średniorolni, inteligen­
cja pracująca przyjmują pory­
wające cyfry Planu Sześciolet­
niego.

Na czoło zagadnień w dysku­
sji wybija się problematyka go­
spodarcza, związana z zadaniami 
6-latki na terenie danego woje­
wództwa. Zadania te są rozpa­
trywane przede wszystkim pod 
kątem widzenia podniesienia 
roli organizacji partyjnych w 
przewodzeniu walką mas o rea­
lizację wytycznych Planu.

Stojąc na straży zasady jedno 
osobowego kierownictwa dyrek­
tora w zakładzie pracy — nale­
ży, stwierdzają narady woje­
wódzkie, jednocześnie lepiej niż 
dotychczas umiejscowić organi­
zację partyjną w przedsiębior - 
stwie, aby mogła ona w pełni 
być przewodnikiem realizacji li 
nil partii w przedsiębiorstwie, 
aby mogła zapewnić prawidłową 
gospodarkę zakładu i rytmiczne 
wykonywanie planów produkcyj 
nych ;aby mogła ona w oparciu 
o twórczą krytykę i samokryty 
kę klasy robotniczej zmobilizo - 
wać załogę do skutecznej walki 
o ujawnienie nowych rezerw i 
obniżanie kosztów własnych pro 
dukcji.

Na naradach wojewódzkich 
było wiele głosów, stwierdzają -

Znakomity rzeźbiarz polski 
prof. Xawery Dunikowski, któ­
ry dnia 23 bm. udekorowany zo­
stał w Belwederze Orderem 
„Budowniczy Polski Ludowej“ 
nadesłał do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej pismo w którym dzię 
kuje za to zaszczytne wyróżnie­
nie. „Po raz pierwszy w dzie­
jach naszych artysta otrzymuje 
odznaczenie tak pełne głębokiej 
treści, tak zobowiązujące go do 
wysiłku twórczego w rozbudo­
wie kultury narodowej 
stwierdza w swym piśmie prof. 
Dunikowski.

Pismo Ireny Joliot-Curie 
do premiera Cyrankiewicza

Profesor Uniwersytetu i dy­
rektor Laboratorium im. Curie 
w Paryżu — Irena Joliot-Curie 
nadesłała na ręce Premiera Jó­
zefa Cyrankiewicza następujące 
pismo:

Panie Premierze,
Instytut Radowy w Paryżu 

otrzymał w darze od Instytutu 
Radowego w Warszawie pom­
nik Piotra i Marii Curie, wyko-

Uczeni radzieccy wzywają uczonych 
USA do walki z przygotowaniami 

do wojny bakteriologicznej
MOSKWA (PAP). — W chwi­

li gdy cała ludzkość protestuje 
przeciw agresji imperialistów 
amerykańskich na Koreę, wal­
ka w obronie pokoju, prowa­
dzona przez naród radziecki, 
staje się groźnym ostrzeżeniem 
pod adresem barbarzyńskich a- 
gresorów amerykańskich.

Na łamach prasy radzieckiej 
opublikowany został list uczo­
nych ZSRR do amerykańskich 
mikrobiologów. Autorzy stwier­
dzają, że imperialiści amerykań 
scy przygotowują się gorączko­
wo do wojny bakteriologicznej. 
Cesarz japoński Hirohito, japoń 
scy i niemieccy faszyści — bak- 

Wzmaga się opór ludu belgijskiego 
przeciw powrotowi Leopolda III
BRUKSELA (PAP). Ruch straj 

kowy, który wybuchł w następ­
stwie powrotu króla - kolabora- 
cjonisty Leopolda III na tron, 
przybiera wciąż na sile.

W Zagłębiu Liege strajkują 
wszyscy robotnicy.

W Zagłębiu Verniers strajku­
je 90 proc, robotników.

W okręgu przemysłowym Va­
remme życie całkowicie zamarło.

W Zagłębiu Bas - Sambre do 
strajku przystąpiło 95 proc, ro­
botników. W zagłębiach przemy 
słowy ch Charleroi, Centre i Bo- 
rinage strajk jest powszechny.

Robotnicy Antwerpii postano­
wili rozpocząć strajk w dniu 29 
lipca.

Do poważnych zajść doszło w 
piątek przed południem w śród­

mieściu Brukseli, gdzie na grupę

cych konieczność dokonania po­
ważnych zmian w systemie or­
ganizacji współzawodnictwa pra 
cy, w kierunku walki z często 
formalnym i biurokratycznym 
podejściem do tego tak istotne­
go w socjalistycznej produkcji 
zagadnienia. Wskazywano szcze­
gólnie na niedostateczną aktyw­
ność, jaką w tej dziedzinie prze 
jawiają liczne ogniwa związków 
zawodowych.

Dzieląc się pierwszymi doś­
wiadczeniami z wielkiej akcji 
naboru nowych kadr do apara­
tu partyjnego, towarzysze wska 
zywali na olbrzymie możliwości, 
jakie posiadamy w dziedzinie 
szkolenia zawodowego, wycho­
wywania ideologicznego i wysu­
wania partyjnych i bezpartyj­
nych kadr dla Sześciolatki.

W województwach przemysło 
wych, szczególnie w Łodzi i Ka­
towicach, w dyskusji omawiano 
sprawę stosunku do dozoru śre­
dniego, podkreślając konieczność 
troski, jaką winna wykazać or­
ganizacja partyjna, rada zakła­
dowa i dyrekcja o podniesienie 
autorytetu dozoru, a jednocześ­
nie o ściślejsze określenie posz­
czególnych odpowiedzialności 
majstrów, brygadzistów, salo - 
wych itp.

Zagadnienie to łączy się — mó 
wili towarzysze — z konieczno­
ścią walki o prawidłową organi­
zację wewnętrznej organizacji 
przedsiębiorstwa i poszczegól - 
nych procesów produkcyjnych. 
Obok mechanizacji prawidłowa 
organizacja produkcji stanowi 
jdną z najpoważniejszych re - 
zerw.

Przemawiając z dużym entu­
zjazmem i wiarą we własne si­
ły, aktywiści partyjni wykazali 
jednocześnie w dyskusji, że zda 
ją sobie sprawę, iż walka o za­
dania Sześciolatki będzie za­
ciętą i ofiarną walką klasową, 
że przyjdzie naszym organiza­
cjom partyjnym, prowadząc za 
sobą masy pracujące do dal­
szych osiągnięć, niejedną trud­
ność przełamywać.

Dziś, twórca - artysta powo­
łany jest przez klasę robotni­
czą do budowania kultury na­
rodowej, do kształtowania jej 
w oparciu o humanizm socjali­
styczny. Staje on do pracy o- 
bok twórców w dziedzinie spo­
łeczno politycznej, gospodarczej 
i zawodowej.

Dziś odjęta jest twórczemu 
artyście starość. Socjalizm da­
rzy go młodością, pobudzając, 
by tworzył on aż po ostatnie 
swoje tchnienie. I to właśnie 
jest nowe. I to jest wspaniałe!“ 

(d) 

nany przez rzeźbiarkę polską, p. 
Kwietniewską.

Dziękuję za pomoc, jaką Pan 
okazał przy realizacji tego pięk 
nego daru, który będzie sym­
bolem przyjaźni między Polską 
a Francją.

Proszę przyjąć, Panie Pre­
mierze wyrazy mego głębokiego 
poważania.

teriolodzy, czytamy m. In. w 
liście — przygarnięci zostali o- 
becnie przez imperialistów a- 
merykańskich w instytucjach 
naukowych USA.

W zakończeniu listu uczeni 
radzieccy zwracają się do mi­
krobiologów amerykańskich, a- 
by nie dopuścili do wojny bak­
teriologicznej, aby nie dopuści­
li do tego, żeby laboratoria bak 
teriologiczne i instytuty prze­
kształciły się w fabryki zagła­
dy. Wszyscy uczciwi uczeni a- 
merykańscy — brzmią ostatnie 
słowa listu — powinni stanąć 
pod sztandarami bojowników 
o pokój, (f) 

manifestantów ñapadla policja 
uzbrojona w karabiny i bomby 
z gazami łzawiącymi.

W czwartek w godzinach wie­
czornych przed pałacem królew­
skim w Laeken pod Brukselą 
doszło do poważnych starć mię­
dzy żandarmerią i manifestan­
tami. W wyniku szarży żandar­
merii konnej, jeden z manife­
stantów został zabity, a kilku­
nastu odniosło poważne obraże­
nia.

Do późnego wieczora rozlega­
ły się wokół pałacu okrzyki: 
„Precz z Leopoldem“, „Precz z 
królem - kolaboracjonistą!“.

Władze bezpieczeństwa are­
sztowały w ciągu ostatnich 12 
godzin kilkunastu przywódców 
Związków Zawodowych oraz 
działaczy partii komunistycznej 
i socjalistycznej, (d)

Mówili towarzysze o tym, że 
trzeba z większym niż dotych­
czas rozmachem i uporem pro­
wadzić usilną pracę polityczno- 
wychowawczą wśród mas bez­
partyjnych; przypominali, że w 
toku walki o Plan Sześcioletni 
wzmacniać będziemy naszą wła 
dzę ludową, zwiększając zdol­
ność oddziaływania klasy ro­
botniczej na warstwy pracują­
cego chłopstwa i drobnomiesz­
czaństwa.

Powołując się na wskazania 
tow. Bieruta na V Plenum KC 
aktywiści wojewódzcy stawiali 
sprawę konieczności uruchomię 
nia w walce o zadania Sześcio­
latki wszystkich naszych sił, 
wszystkich członków organiza­
cji partyjnych w terenie. W 
związku z tym, szczególnie w 
woj. katowickim, towarzysze 
mówili o niezbędnym dalszym 
uaktywnianiu oddziałowych or­
ganizacji partyjnych, grup par­
tyjnych oraz sprawdzeniu czy 
struktura poszczególnych orga­
nizacji partyjnych w większych 
zakładach pracy odpowiada ści 
śle więzi produkcyjnej.

Wszystkie odbyte dotychczas 
narady są wspaniałym wyrazem 
bojowości naszego aktywu par­
tyjnego, świadomego ogromu 
zadań jakie go czekają.

„Postanawiamy — czytamy w 
uchwale powziętej na naradzie 
w Łodzi — wytężyć wszystkie 
siły i umiejętności w celu moż­
liwie szybkiego wykonania tych 
wielkich zadań, jakie w ramach 
Planu Sześcioletniego stawia 
przed nami partia i rząd... Na­
przód do walki o wykonanie 
Planu budowy podstaw socja­
lizmu“.

Narady wojewódzkie odbyły 
się już w Warszawie - mieś­
cie, Katowicach, Łodzi - mieś­
cie, Wrocławiu, Lublinie, Gdań­
sku, Szczecinie, Białymstoku, 
Opolu i Koszalinie. W pozosta­
łych województwach odbędą 
się w toku najbliższych dni.

W imieniu mas pracujących Polski 
prokurator żąda kary śmierci dla zdrajcy 
narodu — szpiega angielskiego Śliwińskiego 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w dniu 29 bm.
W trzecim dniu procesu szpiega angielskiego wywiadu 

„Military Intelligence 6“ — Władysława Śliwińskiego, zam­
knięte zostało postępowanie dowodowe. Prokurator wojsko­
wy, płk Lityński, w konkluzji swego przemówienia oskarży- 
cielskiego zażądał najwyższego wymiaru kary dla Śliwiń­
skiego za działalność szpiegowską i dywersyjną.

W trzecim dniu procesu Śli­
wińskiego Sąd po zaliczeniu w 
poczet materiałów dowodo­
wych dokumentów zawartych 
w aktach sprawy, zamknął po­
stępowanie dowodowe i udzielił 
głosu oskarżycielowi płk. Li­
tyńskiemu.

Na wstępie swego przemowie 
nia prokurator stwierdził, że 
zbrodnicza działalność Śliwiń­
skiego, szpiega i dywersanta, 
zdrajcy narodu, rzuciła również 
wyraźns światło na tych, któ­
rzy Śliwińskim kierowali, na 
występujących pod maską dy­
plomatów szpiegów i dywersan- 
tów w rodzaju Sneddona, Jes­
sica i Turnera.

Ludzie, którzy nienawidzą 
pokoju

Ludzie ci są przedstawiciela­
mi podżegaczy wojennych i 
awanturników, którzy pchają 
świat do nowej rzezi. Nienawi­
stne im są pokojowe osiągnię­
cia narodów Związku Radzie­
ckiego i krajów demokracji lu­
dowej. Jedną z macek anglo- 
amerykańskiego imperializmu 
w Polsce była zlikwidowana 
przez władze bezpieczeństwa 
publicznego sieć szpiegowska 
Władysława Śliwińskiego, któ­
ry staje dzisiaj przed sądem 
narodu.

Pomijając przyznanie tej oko­
liczności przez oskarżonego Śli­
wińskiego — stwierdził oskar­
życiel — obiektywne jej po­
twierdzenie znajdujemy w ko­
respondencji pomiędzy Bort- 
nowskim a Śliwińskim, w znaj­
dującej się w dowodach rzeczo­
wych instrukcji wywiadow­
czej, przywiezionej Śliwińskie­
mu przez urzędnika ambasady 
brytyjskiej, Roberta Sneddona, 
oraz w treści raportów wywia­
dowczych, których kopie znaj­
dują się wśród dowodów rze­
czowych.

Drogi, mosty i szlaki kolejo­
we, jednostki wojskowe, kopal­
nie i huty, których unierucho­
mienie miało sparaliżować życie 
gospodarcze naszego państwa

Na całym święcie wzmaga się ruch
w obronie pokoju

Związkowcy amerykańscy 
protestują przeciw 

pogróżkom atomowym
NOWY JORK (PAP). Trygve 

Lie odmówił osobistego przyję­
cia delegacji kierowników róż­
nych amerykańskich organiza­
cji zawodowych, obejmujących 
ponad pół miliona członków.

Delegacja ta, w myśl polece­
nia Krajowej Konferencji Za­
wodowej w Obronie Pokoju, 
pragnęła przedstawić sekreta­
rzowi generalnemu ONZ szereg 
postulatów, zmierzających do 
zażegnania wojny.

Przewodniczący związku za­

Ponadplanową produkcję wartości 
1.785 miln. zł wytworzyli robotnicy 
śląscy w lipcowym czynie pokoju

Lipcowy czyn produkcyjny, który na apel bohaterskich 
kolejarzy tarnogórskich entuzjastycznie podjęła klasa robot­
nicza Polski Ludowej, przyniósł wspaniały plon w central­
nym okręgu przemysłowym Polski.

wezwanie tarnogórskich ko­
lejarzy podjęły załogi 364 więk­
szych zakładów pracy woje­
wództwa katowickiego, które 
wytworzyły tysiące ton ponad­
planowej produkcji, uzyskały 
setki milionów złotych oszczęd­
ności i przysporzyły przemysło­
wi krajowemu cenne doświad­
czenia w dziedzinie usprawnie­
nia metod pracy.

Zgodnie z dotychczasowymi 
obliczeniami zakłady pracy na 
terenie Śląska zrealizowały lip­
cowy czyn p.koju w 109 1 roc., 
wytwarzając dodatkowo różne 
artykuły o ogólnej wartości 
przeszło 1.785 miln. zł.

Zwycięsko, z nadwyżką 40 
coc., przysparzając gospodar­

ce narodowej dodatkowe oszczęd 
ności w sumie 22.55' tys. zł, 
zrealizowali swe zob wiązania 
inicjatorzy lipcowego czynu — 
— tarnogórscy kolejarze, podej­
mując równocześnie dalsze dłu­
gookresowe zobowiązania, któ­
re przyniosą do końca br. no­
we oszczędności w sumie 130 
miln. zł.

Hutnicy, wywiązując się w

Mao Tse-tung potępia dyskryminacje
rasowe w Południowej Afryce

PEKIN (PAP). Przewodniczą­
cy Centralnej Rady Rządowej 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Mao Tse-tung, udzielił odpowie 
dzi na telegram przewodniczące 
go oddziału w Transwaalu Kon 
gresu Hinduskiego Południowej 
Afryki — Jusufa Dadu, który 
zwrócił się do rządu chińskiego 
z prośbą o poparcie jego prote­
stu przeciwko przyjętym przez 

oraz uniemożliwić zaopatrywa­
nie narodu i wojska — oto 
przedmiot zainteresowań Śli­
wińskiego, przedmiot zaintereso­
wań wywiadu angielskiego, wy­
wiadu czysto wojskowego.

Celem tego wywiadu — 
stwierdził prokurator — są 
przygotowania wojenne. Temu 
celowi służył właśnie Śliwiński 
i jego sieć wywiadowcza w Pol­
sce.

Opisując szczegółowo szpie­
gowską działalność oskarżone­
go, prokurator wiele uwagi po­
święca jego współpracy z urzęd 
nikami ambasad mocarstw za­
chodnich. Robert Sneddon, u- 
rzędnik ambasady brytyjskiej 
nie tylko przewiózł pocztę Śli­
wińskiego za granicę, ale przy­
wiózł również dla niego instruk 
cje, chemikalia i pieniądze. Ten 
sam usłużny Robert Sneddon, 
do którego Śliwiński zwrócił się 
po aresztowaniu z rozpaczliwą 
prośbą o pomoc, posunął się w 
swym cynizmie tak daleko, że 
przesłał swemu przyjacielowi — 
zamiast słów pociechy — truci­
znę.

Inspiratorzy V kolumny 
w Polsce

Sneddon, Turner, Jessie, Choc 
i Jorgenson — oto inspiratorzy 
V kolumny w Polsce — mówi 
prokurator. Poza Sneddonem, 
Jessicem i ich rodakami, dzia­
łali jako agenci ludzie mieniący 
się Polakami, którzy w interesie 
obszarników i kapitalistów po­
pierają swych amerykańskich 
panów, pragnąc własny kraj za 
topić w morzu krwi.

Z kolei prokurator zatrzymał 
się dłużej nad charakterystyką 
ośrodka wywiadowczego, które 
mu służył Śliwiński, „Military 
Intelligence 6“.

Przewód sądowy wykazał, że 
był to ośrodek dyspozycyjny dla 
wszystkich siatek szpiegow­
skich, często nawet bez względu 
na ich charakter narodowy. Śli­
wiński korzystał z tych samych 
skrzynek kontaktowych, co słyń 
ni agenci wywiadu francuskie­

wodowego pracowników biuro­
wych, Darkin, ogłosił na konfe­
rencji prasowej treść oświadczę 
nia Krajowej Konferencji Za­
wodowej w Obronie Pokoju, 
przeznaczonego dla Trygve Lie.

Oświadczenie to wyraża lęk 
i oburzenie, wywołane pogróż­
kami użycia bomby atomowej 
przeciwko narodowi koreańskie 
mu.

Oświadczenie domaga się od 
Trygve Lie, aby niezwłocznie 
zażądał od generała Mac Arthu­
ra i rządu amerykańskiego za­
pewnienia, że w Korei nie zo­
stanie użyta bomba a tome va. 
Oświadczenie domaga się także

100 proc, ze swoich zobowiązań, 
wyprodukowali iodatkowo po­
ważne ilości wyrobów hutni­
czych na ogólną sumę ok. 424 
miln. zł. Wyróżnili się szczegól­
nie robotnicy huty „Pokój", 
osiągając w ramach „wart po­
koju“ rekordowe czasy wytopu 
stali oraz szczytowe wyniki 
przy produkcji szyn kolejo­
wych.

Wartość ponadplanowej pro­
dukcji wytworzonej przez gór­
ników dla uczczenia Święta Od­
rodzenia wyniosła ponad 239 
miln. zł.

Dzielni kolejarze śląscy, któ­
rzy swe zobowiązania lipcowe 
przekroczyli o 33 proc., wygospo 
darowali dodatkowe oszczędnoś­
ci, wynoszące przeszło 185 miln. 
złotych.

Poważnym sukcesem szczycą 
się również załogi fabryk prze­
mysłu elektrotechnicznego, któ­
re wypełniając swe postanowie­
nia dla uczczenia 6-ej rocznicy 
Manifestu PKWN z nadwyżką 
72 proc., wytworzyły dodatkową 
produkcję wartości przeszło 63 
miln. zł.

rząd południowo-afrykański fa­
szystowskim ustawom.

W imieniu narodu chińskiego 
— pisze Mao Tse-tung — w peł 
ni popieram wasz słuszny pro­
test przeciwko projektowi usta­
wy o podziale Związku Połud- 
niowo-Afrykańskiego na okręgi 
rasowe, podziału, który oznacza 
dyskryminację w stosunku do 
Chińczyków, Hindusów i in­
nych narodów azjatyckich, (f) 

go Renaux i Zuzanna Schott. M. 
I. 6 jest więc tą organizacją, któ 
ra prowadzi szpiegowską robotę 
w krajach europejskich, będąc 
ośrodkiem dla wszelkich wywia 
dów.

Prokurator stwierdza, że prze 
wód sądowy wykazał, iż Sliwiń 
ski winien jest wszystkich zbro 
dni zarzucanych mu w akcie o- 
skarżenia, a mianowicie: szpie­
gostwa, przygotowywania dy­
wersji i nielegalnego przechowy 
wania broni.

Proces, który uczy czujności
Proces ten uczy nas —. powie 

dział prokurator — że informa­
cje szpiegowskie, zdobywane by 
ły przez Śliwińskiego na skutek 
niedostatecznej czujności ze stro 
ny obywateli polskich. Każdy 
chłop, każdy robotnik i inteli­
gent pracujący, który nie myśli 
stale o obowiązku zachowania 
czujności, może stać się cennym 
źródłem informacji dla szpiega. 
Proces wykazał także, że utrzy­
mywanie kontaktów towarzy­
skich z ludźmi pokroju Sneddo­
na i Jessica prowadzi często do 
zbrodni przeciwko własnemu 
krajowi.

Konkludując, prokurator 
stwierdził, że naród polski bio- 
rący żywy udział w walce prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
nie będzie tolerował tych, któ­
rzy stają na przeszkodzie poko­
jowej budowie nowego życia. 
Tych ludzi i ich wysłanników 
naród polski będzie usuwał ze 
swej drogi z całą surowością. W 
imieniu mas pracujących Pol­
ski, , którym Śliwiński chciał 
nieść śmierć i zagładę prokura­
tor zażądał dla oskarżonego ka 
ry śmierci.

Obrońca oskarżonego, adw. 
Hryckowian starał się przedsta­
wić oskarżonego jako bezwolne 
narzędzie w rękach jego im­
perialistycznych mocodawców. 
Za okoliczność łagodzącą obroń­
ca uważa również fakt, że o- 
skarżony zrozumiał ogrom swo­
jej winy i wykazał skruchę. 
Obrońca wniósł o łagodny wy­
miar kary.

Oskarżony Śliwiński w ostat­
nim słowie powiedział, że winę 
swoją zrozumiał całkowicie i ża 
łuje popełnionych czynów.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w 
dniu 29 bm.

opublikowania przez ONZ de­
klaracji, że nie usankcjonuje 
ona nigdy użycia broni atomo­
wej.

Towarzystwo Obrońców 
Pokoju w Iranie

MOSKWA (PAP). Jak donosi 
agencja TASS z Teheranu, nie­
dawno w Iranie powstało towa­
rzystwo obrońców pokoju, któ­
rego przewodniczącym został 
wybitny irański poeta i działacz 
społeczny Behar. Do towarzy­
stwa należą przedstawiciele róż 
nych warstw społeczeństwa, wy 
bitni uczeni i artyści. Również 
kilku deputowanych znajduje 
się wśród założycieli towarzy­
stwa. (a)

Protest prawników 
węgierskich

BUDAPESZT (PAP). Związek 
Prawników Węgierskich uchwa­
lił rezolucję, w której wyraża 
ostry protest przeciwko nikczem 
nej agresji amerykańskiej w 
Korei (a)

Wyrok 
w procesie szpiegów 

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Przed Sądem 

Okręgowym w Pradze toczyła 
się sprawa przeciwko grupie 
szpiegów i zdrajców narodu cze 
chosłowackiego.

Swe zbrodnicze plany banda 
ta łączyła z przygotowaniami im 
perialistów do wojny przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludo 
wej. Spiskowcy opracowali plan 
włączenia Czechosłowacji do 
tzw. Federacji Europejskiej, któ 
ra miała pozostawać pod kon­
trolą państw imperialistycznych.

Każdy z oskarżonych miał 
stworzyć organizację szpiegow­
sko - sabotażową w jakimś sek­
torze przemysłu.

Oskarżeni zajmowali się rów­
nież zbieraniem informacji 
szpiegowskich.

Sąd uznał winę wszystkich 
oskarżonych za dowiedzioną i 
skazał ich na różne terminy cięż 
kiego więzienia od 12 do 26 lat.

(a)

Delegacja studentów 
koreańskich wyjechała 

do Pragi
PEKIN (PAP). Jak donosi z 

Phenjanu agencja Nowych Chin 
do Pragi udała się stamtąd ko­
reańska delegacja studencka, 
by wziąć udział w II Świato­
wym Kongresie Studentów, któ 
ry rozpocznie się 14 sierpnia.

Delegacja wiezie liczne odłam 
ki bomb zebranych w miastach 
i wioskach koreańskich po bom 
bardowaniu przez lotnictwo 
USA oraz różne trofea wojenne 
zdobyte przez koreańską armię 
ludową, (f)

Ponad 8 milionów ludzi straciły 
w ojska Kuomintang^ w ciągu 4 lat 
Komunikat dowództwa Chińskiej Armii Ludowej

PEKIN (PAP). Komunikat o- 
głoszony przez dowództwo chiń­
skiej armii ludowo - wyzwoleń­
czej stwierdza, że wojska Kuo- 
mintangu w ciągu 4 lat wojny 
straciły przeszło 8 milionów lu­
dzi. W tymże czasie armia lu­
dowa wyzwoliła obszar o po­
wierzchni 8.495.500 km. kwadr, 
z ludnością liczącą 482.532 tys. 
osób. Wyzwolono m. in. 2.031 
miast.

Komunikat podkreśla, że w 
rękach nieprzyjaciela pozostają 
jeszcze dwie prowincje — For­
moza i Tybet z 10 milionami 
ludności.

Komunikat podaje również 
straty armii ludowo - wyzwo­
leńczej, które wyniosły w tym­
że okresie 1.522.500 ludzi. Sto­
sunek strat armii Kuomintangu

Przekroczenie planów 
gospodarczych w Rumunii 

i Bułgarii
BUKARESZT (PAP). Prasa 

rumuńska opublikowała wyniki 
wykonania planu gospodarcze­
go w II kwartale 1950 r. W za­
kresie produkcji przemysłowej 
plan wykonano w 100,8 proc. 
Plan produkcji znacznie przekro 
czono w przemyśle metalurgicz­
nym, chemicznym oraz w za­
kresie produkcji energii elek­
trycznej.

W II kwartale br. rozpoczęto 
w Rumunii masową produkcję 
aparatury radiowej, potężnych 
kompresorów, kombajnów itd.

30 numer pisma ,,O trwały pokój, 
o demokrację ludową!"

BUKARESZT (PAP). W Buka 
reszcie ukazał się kolejny, 30-ty 
numer pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!“.

„Dwa obozy — dwie polityki" 
to tytuł artykułu wstępnego, po 
święconego odpowiedzi Stalina 
na list premiera Indii — Nehru, 
dotyczący pokojowego rozwiąza 
nia problemu koreańskiego. Od 
powiedź ta — czytamy w arty­
kule wstępnym — jest nowym, 
jaskrawym wyrazem konsek­
wentnej polityki pokojowej 
Związku Radzieckiego.

Pismo zamieszcza liczne infor 
mac je z Chin, Francji, Włoch, 
Rumunii i Cejlonu o masowym 
rozwoju rucnu obrońców poko­
ju oraz przegląd akcji protesta­
cyjnej w różnych państwach 
przeciwko interwencji amery­
kańskiej w Korei.

W numerze znajdujemy na­
stępnie obszerne sprawozdanie 
z III Ziazdu Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności i arty 
kuł członka Biura Politycznego 
KC PZPR Hilarego Minca pt. 
„Sześcioletni Plan rozwoju go­

Oszczercze wystąpienie Austina 
w kadłubowej Radzie 

Bezpieczeństwa
LAKE SUCCESS (PAP). — 

Delegat Stanów Zjednoczonych 
w ONZ, Warren Austin, na o- 
statnim posiedzeniu kadłubo­
wej Rady Bezpieczeństwa, od­
bytym bez udziału przedstawi­
cieli Związku Radzieckiego i 
Chin Ludowych, przedłożył 
sprawozdanie generała Mac Ar­
thura o sytuacji w Korei.

Przedkładając sprawozdanie 
Mac Arthura — Austin ponow­
nie usiłował przedstawić Ame­
rykanów w charakterze „obroń 
ców pokoju".

Austin w całej pełni solidary 
zował się z barbarzyńskimi me­
todami prowadzenia wojny w 
Korei przez Amerykanów, a w 
szczególności z ostrzeliwaniem 
i bombardowaniem ludności cy­
wilnej oraz masowymi morda­
mi.

W związku z niepowodzeniem 
agresji amerykańskiej w Korei 
Austin zażądał zwiększenia sta­
nu liczebnego wojsk amery­
kańskich oraz dał wyraźnie do 
zrozumienia innym członkom 
ONZ, że Stany Zjednoczone są 
niezadowolone z powodu zbyt 
nikłego ich udziału w działa­
niach wojennych przeciwko na­
rodowi koreańskiemu.

Po przemówieniu Austina de­
legaci Francji, Anglii, Kuby, In 
dii i Ekwadoru, zgodnie z utar­
tym już zwyczajem, ograniczy­
li się do usłużnego zaaprobo­
wania sprawozdania Mac Ar­
thura i wywodów Austina.

Młodzież amerykańska 
nie ma oeholy wsłępować do wojska

MOSKWA (PAP). Korespon - 
dent TASS donosi z Nowego 
Jorku:

Rząd USA usiłuje powiększyć 
liczebność sił zbrojnych przez 
powoływanie rezerwistów, wer 
bunek ochotników i mobilizację 
rekrutów w ramach obowiązko­
wej służby wojskowej. Jednakże 
wysiłki rządu napotykają na sze 
reg trudności, wskutek braku 
chęci ze strony młodzieży ame­
rykańskiej do odegrania roli 
mięsa armatniego w celu po - 
większenia zysków magnatów 
Wall Street.

Według doniesień prasy, w 
okręgu Nowego Jorku organa, 
wprowadzające w życie obowią­
zek służby wojskowej, rozesłały 
wezwania na wojskowe komisje 
lekarskie 838 osobom, ale 196 z 
liczby wezwanych nie stawiło 
się, mimo surowych sankcji, za­
grażających uchylającym się od 
wypełnienia obowiązku służby 
wojskowej. 

i armii ludowo - wyzwoleńczej 
wynosi więc 5,3:1.

Z ogólnej liczby strat armii 
Kuomintangu 4.586.750 przypa - 
da na jeńców, 1.711.110 na poleg 
łych i rannych 633.510, skapitu­
lowało, 846.950 przeszło na stro 
nę wojsk ludowych i 293.030 
poddało się dobrowolnie reorga 
nizacji. W ciągu 4 lat wpadło 
do niewoli, poległo lub też zosta 
ło rannych albo skapitulowało 
1.668 wyższych oficerów kuomin 
tangowskich.

Z kolei komunikat wylicza nie 
zwykle bogate łupy wojenne ar­
mii ludowo - wyzwoleńczej o- 
raz informuje o stratach armii 
kuomintangowskiej w ostatnim 
roku wojny na kontynencie chiń 
skim. (f)

Plan siewów wiosennych znacz­
nie przekroczono.

*SOFIA (PAP). Komunikat 
Państwowej Komisji Planowa­
nia Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej, opublikowany w tych 
dniach, świadczy o poważnych 
osiągnięciach bułgarskiego prze­
mysłu i rolnictwa.

Produkcja przemysłowa w II 
kwartale br. była o 23 proc, 
większa, niż w II kwartale roku 
ubiegłego. W zakresie produkcji 
przemysłowej plan wykonano 
w 101,6 proc, (f) 

spodarczego i budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce".

W artykule pt. „Ustawa o 
pracy w Rumuńskiej Republice 
Ludowej“ członek Biura Poli­
tycznego KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej — G Apostol pisze 
o zasadniczych paragrafach u- 
stawy o pracy, przyjętej niedaw 
no przez rumuńskie Wielkie 
Zgromadzenie Narodowe.

Profesor J. Atanasow pisze o 
szkoleniu partyjnym w Komuni 
stycznej Partii Bułgarii.

Pismo przynosi również prze­
gląd prasy pt. „Prowokatorzy 
belgradzcy przy pracy“.

W rubryce „Krytyka i biblio­
grafia“ pismo zamieszcza arty­
kuł Laszló Roeti. kierownika In 
stytutu Historii Węgierskiego 
Ruchu Robotniczego o książce 
pt. „Proces Rakosi“, która uka­
zała się w marcu br. w Budape 
szcie.

Pismo zamieszcza również u- 
wagi polityczne Jana Marka, 
kronikę partyjną i inne infor­
macje.

Następne posiedzenie Rady 
przewodniczący wyznaczył na 
31 lipca. (a)

*
MOSKWA (PAP). — Komen­

tując przemówienie Austina w 
Radzie Bezpieczeństwa, nowo­
jorski korespondent agencji 
TASS podkreśla oszczerczy i go 
losłowny jego charakter. Ko­
respondent stwierdza, że Austin 
nie mógł przytoczyć żadnych fak 
tów ani dowodów dla potwier­
dzenia kłamliwej wersji a mery 
kańskiej na temat odpowie­
dzialności północnych Koreań­
czyków za rozpoczęcie działań 
wojennych w Korei. Co więcej 
— zaznacza korespondent TASS 
— twierdzenia Austina zostały 
zdezawuowane jeszcze poprzed­
nio przez wysoko postawionych 
przedstawicieli amerykańskich 
kół wojskowych w Korei i ich 
południowo - koreańskie marlo 
netki.

Nawiązując do decyzji prze­
wodniczącego Rady zwołania na 
stępnego posiedzenia na dzień 
31 lipca, korespondent agencji 
TASS podkreśla, że ma to umoż­
liwić delegatom bloku anglo- 
amerykańskiego kontynuowanie 
gorączkowych rozmów zakuliso­
wych i odbycie nowego posie­
dzenia jeszcze zanim przedsta­
wiciel Związku Radzieckiego 
Malik obejmie stanowisko prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa, co jak wiadomo, nastąpić 
ma 1 sierpnia. (a) 

i Według doniesień z Chicago, 
Detroit i San Francisco 25 proc, 
osób, które otrzymały wezwa - 
nia, nie wypełniło instrukcji or­
ganów wojskowych.

Werbunek ochotników napo - 
tyka na jeszcze większy opór.

Korespondent „New York Ti­
mes“ doniósł z San Francisco, 
że kierownictwo sił zbrojnych 
zorganizowało w mieście tym 
wiec, na którym wzywano do 
zaciągu ochotniczego. Zastępca 
mera San Francisco, otoczony 
przedstawicielami pięciu rodza­
jów broni, odczytał 3 tysiącom 
obecnych orędzie Mac Arthura, 
apelujące do „patriotycznych“ 
uczuć mieszkańców tego miasta, 
po czym przedstawiciele pięciu 
rodzajów broni wzywali do za­
ciągu ochotniczego. Mimo całej 
tej propagandy ani jeden z obec 
tivch nie zgłosił się jako ochot­
nik. (f)
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Potęga naszego hutnictwa 
Liczby Planu 6-letniego

W trzydziestą rocznicę powstania 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski

Nie do pomyślenia byłaby 
realizacja naszego Planu 6- 
letniego bez wielkiego rozwo­
ju hutnictwa — bez rosnącej 
produkcji stali, wyrobów hut­
niczych, żelaza.

Bez rozwoju hutnictwa, był 
by niemożliwy wzrost uprze­
mysłowienia kraju, wzrost 
produkcji środków wytwór­
czości oraz wzrost kluczowego 
dla rozwoju całej gospodarki 
narodowej, przemysłu budo­
wy maszyn.

Dlatego produkcja hutnicza 
w Planie 6-letnim silnie roz­
winie się, osiągając w 1955 r. 
4,6 miln. ton stali, czyli dwa 
razy więcej niż w 1949 r. 
(2,3 miln. ton) i 3,2 raza wię­
cej, niż w roku 1938 (1,4 miln. 
ton).

W jaki sposób wykonamy 
to zadanie — osiągnięcia 4,6 
miln. ton stali w 1955 r.?

Zadanie to wykonamy 
przez ukończenie pierwszego 
etapu budowy nowej, wielkiej 
huty pod Krakowem, przez 
rozbudowę i unowocześnienie 
starych zakładów hutniczych, 
w szczególności zrekonstru­
owanie huty im. Stalina w 
Łąbędach i huty w Często­
chowie, osiągając na starych

Po ni Kongresie SEP (11)

Nowy etap walki o jedność Niemiec
Walka o zdobycie większości 

Niemców dla pokoju — to o- 
znacza przede wszystkim wal­
kę o rozszerzenie ram Frontu 
Narodowego Demokratycznych 
Niemiec i objęcie nimi milio­
nowych mas pracującej ludno­
ści Trizonii. Tak też przedsta­
wił to na Kongresie w swoim 
referacie tow. Grotewohl. I to 
jest właśnie stawką najpoważ­
niejszej bitwy politycznej, to­
czonej obecnie w samym ser­
cu Europy.

Punktem wyjściowym nowe­
go etapu walki o zjednoczenie 
Niemiec są dwa fakty: z jed­
nej strony powstanie Republi­
ki, w której po raz pierwszy 
w dziejach Niemiec rządzi lud; 
z drugiej strony — całkowite 
niemal przekształcenie Trizo­
nii w kolonię Wall Street. O- 
czywiście, jest to kolonia o spe 
cyficznych cechach. Kolonia o 
bardzo wysoko rozwiniętym ka­
pitalizmie. Kolonia o potężnym 
liczebnie proletariacie. Kolonia, 
w której niezmiernie ważną ro­
lę odgrywa rodzimy kapitał fi­
nansowy, aczkolwiek głównym 
oparciem są monopole amery­
kańskie. Kolonia, która dla me­
tropolii ma większą jeszcze war 
tość jako baza wypadowa a- 
gresji na wschód, aniżeli jako 
teren kolonialnego wyzysku.

Ale podstawowe cechy kolo­
nii — zależność od obcego im­
perializmu, skrzywiony rozwój 
gospodarczy, wzmożony wyzysk 
i ucisk mas pracujących — te 
wszystkie cechy Trizonia po­
siada. I to jest pierwszy punkt 
wyjściowy nowego etapu wal­
ki o jedność Niemiec.

Drugie zagadnienie—to spra­
wa okupacji. Anglosaskie i fran 
cuskie wojska okupacyjne znaj­
dują się w Niemczech zachod­
nich na mocy układów pocz­
damskich. Ich zadaniem, we­
dług tych układów, było spra­
wowanie administracji kraju 
do czasu zawarcia traktatu po­
kojowego. Przez okres między 
wojną a pokojem administracja 
okupacyjna zobowiązana była 
do zrealizowania „trzech d“: 
demilitaryzacji, dekartelizacji i 
denacyfikacji Niemiec. To by­
ła jedyna legalna pod­
stawa okupacji: obowiązek de­
mokratyzacji Niemiec, nałożo­
ny na mocarstwa okupacyjne w 
Poczdamie.

Jednakże tylko jedno mocar­
stwo — Związek Radziecki — 
wypełniło co do joty zobowią­
zania poczdamskie. Zachodni o- 
kupanci nie tylko nie zrealizo­

tylko zakładach zdolność pro­
dukcyjną ok. 3,8 miln. ton. 
stali surowej rocznie.

Zadanie to wykonamy przez 
lepszą organizację pracy, 
wzrost wydajności i podnie­
sienie się dyscypliny pracy, 
przez stałe podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowycn hutni­
ków.

Znacznie poprawią się 
wskaźniki ekonomiczno - tech 
niczne hutnictwa: wskaźnik 
objętościowy wielkich pieców 
— o 24 proc.; zużycie koksu 
suchego na tonę surówki 
spadnie co najmniej do 986 
kg.; ilość stali na 1 metr 
kwadr, pieca martenowskiego 
i dobę wzrośnie o ok. 60 proc, 
itd.; nastąpi mechanizacja 
transportu przez stosowanie 
wagonów samowyładowczych, 
większej ilości suwni, dźwi­
gów itp.

Ta poprawa wskaźników da 
nam znacznie większe wyko­
rzystanie rezerw produkcyj­
nych oraz poważne obniżenie 
kosztów własnych produkcji.

Nasza metalurgia, osiągając 
w 1955 roku produkcję 4,6 
miln. ton stali, sprosta zada­
niom, jakie stają przed nią 
w Planie 6-letnim — planie 

wali Poczdamu, lecz przeciw- i 
nie, wyzyskali reżim okupacyj­
ny do przekształcenia Trizonii 
w kolonię i bazę agresji. Tym 
samym sprzeniewierzyli się nie 
tylko własnym zobowiązaniom 
międzynarodowym, ale zarazem 
utracili wszelkie prawo, wszel­
kie legalne podstawy do 
okupowania Niemiec. Tym sa­
mym masy ludowe zachodnich 
Niemiec piają narodowe prawo 
w obronie własnej i międzyna­
rodowy obowiązek w obronie 
pokoju — zorganizować opór 
przeciw bezprawnej, imperialis­
tycznej, zamieniającej kraj w 
kolonię okupacji.*

Te dwa ściśle ze sobą zwią­
zane fakty stwarzają nowe ra­
my dla rozwoju walki o zjed­
noczenie Niemiec. Z tych dwóch 
faktów bowiem wynika, że o- 
bowiązkiem wszystkich nie­
mieckich patriotów jest włą­
czyć się do Frontu Narodowego. 
Tym samym Front Narodowy 
uzyskał niezmiernie szerokie 
możliwości rozwojowe. Opiera­
jąc się przede wszystkim na 
klasie robotniczej, która może 
i musi być główną siłą walki 
o jedność — Front Narodowy 
może i musi objąć wszystkie 
warstwy ludności zachodnio- 
niemieckiej, w której interesy 
uderza imperialistyczna okupa­
cja i kolonizacja. A okupacja 
ta godzi w całe niemal społe­
czeństwo, z wyjątkiem wąziut­
kiej warstewki ściśle związa­
nych z amerykańskim kapita­
łem finansowym niemieckich 
monopolistów.

Okupacja godzi przede wszy­
stkim w klasę robotniczą. Ofi­
cjalnie liczba ponad półtora mi­
liona bezrobotnych nie odzwier­
ciedla stanu faktycznego, acz­
kolwiek dowodzi ona, że bez­
robocie osiągnęło poziom naj­
gorszych kryzysowych lat trzy­
dziestych. Do liczby tej dodać 
należy ogromną masę nie wcią 
gniętej jeszcze w ogóle w pro­
ces produkcji młodzieży, demo­
ralizowanej i sprowadzanej na 
manowce przez imperialistycz­
nych okupantów i ich niemiec­
kie marionetki. Do tej liczby 
jeszcze dodać należy setki ty­
sięcy i miliony przesiedleńców, 
pozbawionych wszelkich per­
spektyw, żyjących w ciężkich 
warunkach w obozach. Do te­
go dodać należy masę bezrol­
nych, nie mających żadnej na­
dziei na ziemię, póki u władzy 
stoją oparte na amerykańskich 
bagnetach quislingowskie rzą­
dy w rodzaju rządu Adenauera. 

wielkiego wzrostu uprzemy­
słowienia kraju. Produkcja 
hutnicza wzrasta przecież w 
roku 1955 dwukrotnie w po­
równaniu z rokiem 1949 — o 
2,3 miln. t$n stali.

Te 2,3 miln. ton stali, które 
stanowią różnicę między pro­
dukcją r. 1949 a produkcją r. 
1955, to prawie o milion ton 
stali więcej, niż produkowało 
całe hutnictwo Polski przed­
wojennej w 1938 roku (1,4 
miln. ton).

Z tych 2,3 miln. ton stali — 
można wyprodukować np. 23 
tys. km. toru kolejowego, 
albo ponad 20 tys. parowozów 
pośpiesznych; przeszło 400 
statków o nośności 10.000 
ton, albo 2.300 kotłów paro­
wych o wydajności 100 ton 
pary na godzinę.

Budujemy nasze hutnictwo 
w Planie 6-letnim — podno­
simy poziom sił wytwórczych, 
w oparciu o najbardziej no­
woczesną technikę — o tech­
nikę radziecką.

„W wyniku osiągnięć Planu 
6-letniego Polska zostanie prze­
kształcona w jeden z najbar­
dziej uprzemysłowionych kra­
jów Europy“

(Z przemówienia tow. Bieru­
ta na V Plenum KC PZPR).

Stanisław Biodzki

Dziś mija 30 lat od dnia, kie­
dy w Białymstoku powstał pod 
przewodnictwem Juliana Mar­
chlewskiego Tymczasowy Komi­
tet Rewolucyjny Polski, w skład 
którego weszli Feliks Dzierżyń­
ski i Feliks Kon.

Tymczasowy Komitet Rewo­
lucyjny Polski powstał wówczas 
w wyniku zwycięskiej, wyzwo­
leńczej kontrofensywy Armii 
Czerwonej przeciwko zaborczym 
wojskom Józefa Piłsudskiego.

Młode państwo radzieckie o- 
saczone ze wszystkich stron 
przez imperialistycznych najmi­
tów rozgromiło właśnie pierwszą 
i drugą interwencję państw En- 
tenty—imperialistów anglo-ame 
rykańsko - francuskich — gdy 
w kwietniu 1920 roku Piłsudski 
rozpoczął swój grabieżczy po­
chód na Ukrainę i Białoruś Ra­
dziecką. Piłsudski poparty przez 
prawicowych przywódców PPS 
— Daszyńskiego i innych — 
przez Witosa i przez całą zjed­
noczoną burżuazję i obszarni- 
ctwo polskie, zamierzał wyko­
rzystać wykrwawienie się mło­
dego państwa radzieckiego w 
wojnie domowej i przywrócić 
na ziemiach Ukrainy i Białoru­
si niewolę polskich obszarników. 
Burżuazja polska widziała w po 
chodzie Piłsudskiego na Ukrai­
nę i Białoruś „świętą wojnę“ o 
tereny wyzysku, o kolonie we­
wnątrz Europy.

Rozpoczynając 25 kwietnia 
1920 roku swój pochód przeciw­
ko Republice Radzieckiej Pił­
sudski wykonywał jednocześnie 
zadanie powierzone mu przez 
sztaby generalne imperialistów 
Zachodu, pragnących rękami i 
krwią polskich robotników i 
chłopów osłabić a później zdu­
sić pierwsze państwo socjali­
styczne.

Poseł brytyjski w Warszawie 
sir Horace Rumbolt pisał w 
październiku 1919 roku do MSZ 
w Londynie.

„Polska, dzięki swemu poło­
żeniu geograficznemu i dawnym 
związkom z Rosją... jest szcze­
gólnie powołana do odegrania 
odpowiedniej roli przy reorgani­
zacji Rosji“.

„Reorganizacja" oznaczała 
przywrócenie krwawych rządów 
carskich, rządów grabarzy nie­
podległości Polski.

Iluzoryczne wyjście z tej rosną 
cej nędzy wskazuje Mac Cloy w 
odrodzeniu Wehrmachtu i neo­
faszystowskich organizacjach. 
Prawdziwe i jedyne wyjście z 
impasu wskazuje masom ludo­
wym Niemiec zachodnich poli­
tyka Frontu Narodowego.

*
Walka o Front Narodowy na 

obecnym etapie w Niemczech 
zachodnich — oznacza walkę o 
wciągnięcie jak najszerszych 
mas ludności Trizonii do czyn­
nego oporu przeciwko nielegal­
nym zarządzeniom imperiali­
stycznych okupantów. To ..na- 
czy przede wszystkim aktywiza 
cja klasy robotniczej, wyrwanie 
jej spod wpływów zdradzieckiej 
schumacherowskiej SPD, która 
na terenie Trizonii, aczkolwiek 
formalnie znajduje się w opo­
zycji — jest w gruncie rzeczy 
główną ostoją anglo - amerykan 
skich imperialistów. To zna­
czy — budowa jednolitego fron­
tu z masami członkowskimi SPD 
— przeciwko zdradzie przywód­
ców SPD. To znaczy dalej — 
nieubłagana walka o czystość li­
nii i o czystość szeregów ruchu 
robotniczego, o eliminowanie z 
partii titowskich i trockistow- 
skich agentów, nasyłanych przez 
imperialistyczne wywiady. To 
znaczy wreszcie nadanie nara­
stającej i coraz ostrzejszej wal­
ce klasy robotniczej zachodnich 
Niemiec, przeciwko ofensywie 
burżuazji — wyraźnego oblicza 
walki o zjednoczenie narodowe, 
przeciw imperialistycznym oku­
pantom i kolonizatorom.

Front Narodowy musi objąć 
swym zasięgiem wszystkie for­
my oporu, często ślepego i tłu­
mionego przez zdradzieckich 
przywódców, oporu mas ludo­
wych przeciwko okupantom. Mu 
si objąć i wzmóc walkę przeciw 
demontowaniu przemysłu poko 
jowego w interesie anglosaskich 
konkurentów, walkę przeciw 
paraliżującemu gospodarkę Tri­
zonii zakazowi handlu z Repu­
bliką Demokratyczną. Musi 
objąć i wzmóc walkę przeciw 
remilitaryzacji i odbudowie 
Wehrmachtu, który już obejmu­
je blisko pół miliona ludzi w 
Trizonii — remilitaryzacji w in­
teresie amerykańskich awantur 
ników, a na koszt mas ludo­
wych zachodnich Niemiec. Sło­
wem: podobnie jak we wszy­
stkich krajach kolonialnych i za 
leżnych, Front Narodowy w 
Niemczech zachodnich musi ob­
jąć wszystkie żywe siły narodu, 
z wyjątkiem zdradzieckich, 
quislingowskich klik i grup bę­

Rząd radziecki, wierny bez­
względnie leninowsko - stali­
nowskiej zasadzie, głoszącej, że 
wszystkie narody, w tym i naro 
dy podbite przez carat mają 
prawo „do swobodnego samoo- 
kreślenia aż do oderwania się i 
utworzenia, niepodległego pań­
stwa włącznie“ — dążył konse­
kwentnie i wytrwale do pokojo­
wego ułożenia stosunków mię - 
dzy Rosją Radziecką a powsta­
łym w wyniku zwycięstwa Re­
wolucji Listopad"w=i państwem 
polskim.

22 grudnia 1919 roku rząd ra­
dziecki wysyła do Warszawy no 
tę z propozycją pokojową. 28 
stycznia 1920 roku w specjal­
nym oświadczeniu do rządu Pił 
sudskiegn powtórzył rząd ra - 
dziecki swe propozycje pokojo­
we. 2 lutego 1920 roku WCIK 
(Wszechzwiązkowy Centralny 
Komitet Wykonawczy) po raz 
trzeci wezwał rząd Piłsudskiego 
do zawarcia pokoju.

Ale Piłsudski, jako rzecznik 
burżuazji i obszarnictwa polskie 
go i jako narzędzie sztabów ge 
neralnych imperialistycznych 
państw Ententy, jako śmiertelny- 
wróg ruchu robotniczego i so­
cjalizmu pragnął wojny ze 
Związkiem Radzieckim, pragnął 
zdusić pierwsze państwo robot­
ników i chłopów.

W grudniu 1919 roku wspom­
niany już poseł angielski w War 
szawie, Rumbolt informując 
rząd angielski o swych rozmo - 
wach z Piłsudskim stwierdził:

„Piłsudski wyraził głębokie 
przekonanie, że armia polska 
mogłaby sama pomaszerować 
wiosną do Moskwy“.

Propaganda burżuazyjna, w 
której szczególnie celowała pra­
sa prawicowej PPS, starała się 
przez wiele lat tumanić ludzi 
pracy i ukryć przed nimi rze­
czywistą prawdę o wojnie ra­
dziecko - polskiej 1920 roku. 
Prasa starała się ukryć przed ro 
botnikami i chłopami polskimi 
fakt, że była to grabieżcza woj­
na burżuazji i obszarnictwa poi 
skiego, związanego z imperializ 
mem międzynarodowym, prze - 
ciwko budującemu nowe życie, 
spragnionemu pokoju Związko­
wi Radzieckiemu.

6-go maja 1920 roku wojska 
Piłsudskiego zajęły Kijów.

Ale trzeci pochód Ententy, ja­
kim był pochód Piłsudskiego na 
ziemię radziecką, wywołał w 
masach pracujących Związku 
Radzieckiego potężną falę obu­
rzenia

dących na służbie imperialisty­
cznych okupantów.

*
Osobne miejsce w walce o 

zjednoczenie Niemiec zajmuje 
Berlin. W zachodniej części sto­
licy Niemiec imperialiści urzą­
dzili wystawę „dobrodziejstw“ 
kapitalizmu. Ale nawet w oknie 
wystawowym, mającym działać 
jak magnes na wschód — nie 
można było ukryć 300.000 bez­
robotnych, tysięcy zamkniętych 
z powodu konkurencji przedsię­
biorstw, dziesiątków tysięcy nie 
ruszonych łopatą ruin. Nawet w 
tym oknie wystawowym, utrzy­
mywanym w jaskrawym świe­
tle neonów przy pomocy zastrzy 
ków setek milionów dolarów, 
przy pomocy nieznanej nigdzie 
korupcji — nawet na tej wysta­
wie imperializmu nie udało się 
ukryć ani słabości systemu, ani 
rozdzierających go sprzeczności.

Dotychczasowe pozytywne wy 
ni ki akcji zbierania podpisó w 
pod apelem sztokholmskim w 
stolicy Niemiec — gdzie przekro 
czono granicę miliona właśnie 
w dniach Kongresu SED — 
wskazują na ogromne możliwo­
ści zdobycia poważnej bazy dla 
Frontu Narodowego w zachod­
nim Berlinie. A zachodni Berlin 
— to bardzo ważny szczebel i- 
deologicznej ofensywy na zacho 
dnie Niemcy.

*
O wszystkich tych zagadnie­

niach mówili w referatach i 
Pieck i Grotewohl i Ulbricht. 
Przyczynki do analizy poszcze­
gólnych zagadnień dawali dy­
skutanci. Nie na darmo, oma­
wiając Kongres, reakcyjna pra­
sa zachodnio - niemiecka ude­
rzyła na alarm wzywając do 
„nie umniejszania znaczenia i 
siły Frontu Narodowego“. Nie 
na darmo imperialiści i ich a- 
genci wykazali tyle zaniepoko­
jenia z powodu Kongresu.

Bilansując ogromne osiągnię­
cia tej części niemieckiej kla­
sy robotniczej, której historia 
dała szanse budowy nowych 
Niemiec na terytorium Rapuou- 
ki — Kongres dodał otuchy do 
walki i wskazał drogę walki 
milionom ludzi pracy w Niem­
czech zachodnich. Obnażenie 
przyczyn popełnianych błędów 
— sekciarstwa i oportunizmu — 
i wytyczenie platformy walki o 
zjednoczenie stanowi ogromny 
krok naprzód w walce o zbudo­
wanie demokratycznej republi­
ki w całych Niemczech.

Dlatego właśnie III Kongres 
SED stanowi punkt zwrotny w 
powojennej historii niemieckie­
go ruchu robotniczego.

Dziesiątki tysięcy komunistów 
i komsomolców, robotników i 
chłopów, żołnierzy i oficerów, 
stanęło do obrony socjalistycz­
nej ojczyzny przed krwawym 
najazdem piłsudczyzny. Pierw­
sza Armia Konna Budionnego 
w pośpiesznym marszu z Pół­
nocnego Kaukazu przerwała 
front wojsk Piłsudskiego, zada­
jąc jej cios za ciosem, usuwając 
je z terenów Ukrainy i Biało­
rusi i w lipcu wstąpiła na zie­
mie polskie. Armia Czerwona 
nie wprowadzała żadnej władzy 
okupacyjnej. Partia bolszewicka 
stała twardo i niewzruszenie na 
stanowisku, że w Polsce mają 
prawo rządzić tylko ci, którym 
lud polski powierzy władzę. 
W chwili, gdy w ślad za ucieka­
jącymi w popłochu wojskami 
Piłsudskiego Armia Czerwona 
wkraczała na ziemie polskie, 
utworzony został przez komu­
nistów polskich Tymczasowy 
Komitet Rewolucyjny Polski, 
który 20 lipca 1920 roku zwró­
cił się z Manifestem do polskie­
go ludu roboczego miast i wsi:

„Nastała godzina wyzwolenia 
— głosił Manifest. — Lud ro­
boczy w Polsce, wyzwolony 
spod jarzma kapitalistów, ob­
szarników, zdzierców i wyzy­
skiwaczy, we własne dłonie 
pierze swój los“.

„Przez wieki długie ssała 
krew ludu roboczego szlachta 
w Polsce. Przez swe niecne pa­
nowanie i przez swój nierząd 
panowie polscy ojczyznę wyni­
szczyli, a po tym haniebnie ją 
sprzedali carycy rosyjskiej, kró 
łowi pruskiemu i cesarzowi 
austriackiemu.

Pod jarzmem obcym tuczyli 
się potem dziedzice dóbr i fa­
brykanci, wysługując się rzą­
dom zaborczym, a lud polski 
jęczał io niewoli podwójnej“.

„Gdy lud roboczy Rosji zwa­
lił krwawe rządy cara — gło­
sił dalej Manifest — ...objęły 
władztwo nad światem rządy 
kapitalistyczne Anglii i Francji. 
Dla utrwalenia ich panowania 
trzeba było we krwi zatopić 
Rewolucję Rosyjską, trzeba by­

ło zdysić państwo robotnicze, 
to państwo socjalistyczne, w któ 
rym nie ma już panowania ka­
pitalistów, obszarników, popów 
i czynowników“.

„Poszedł na tę służbę podłą 
Piłsudski ze swoją zgrają. Po­
hańbili imię polskie, stajać do 
walki z ludem roboczym we­
spół z byłymi kontrrewolucyj­
nymi generałami carskimi“.

„...Lud roboczy Rosji wysił­
kiem. nadludzkim stworzył ar­
mię czerwoną, która broniąc 
praw i wolności ludu, to dwu­
letnich walkach rozgromiła ioro 
gów i przetwarzała już się sto­
pniowo w armię pracy i bu­
downictwa pokojowego, lecz 
znów sprowokowana do walki, 
obecnie zadała cios śmiertelny 
również temu rządowi hanie­
bnemu Polski, który gnębiąc 
i wyniszczając robotników i 
chłopów polskich, targnął się na. 
Rosję socjalistyczną.

Wyzwalając zaś siebie, boha­
terski robotnik Rosji dał rów­
nież możność wyzwolenia się 
spod jarzma wyzysku i ucisku 
robotnikom, i chłopom pol­
skim“.

„...Idzie ku nam Armia Czer­
wona z hasłem:

„ZA NASZĄ WOLNOŚĆ I 
WASZĄ."

Klasa robotnicza wyzwolo­
nych wówczas przez Armię 
Czerwoną terenów z entuzja­
zmem powitała ustanowienie ną 
tych ziemiach władzy Rad Ro­
botników i Chłopów, władzę 
Tymczasowego Komitetu Rewo­
lucyjnego Polski. Cudów boha­
terstwa dokonywały formacje, 
złożone z robotników i chłopów 
polskich, walczących przeciwko 
wojskom Piłsudskiego. Robot­
nicy z entuzjazmem podjęli 
dzieło odbudowy swej władzy 
na wyzwolonych terenach.

W historii naszej Tymczaso­
wy Komitet Rewolucyjny Pol­
ski — to pierwszy zalążek re­
wolucyjnej władzy klasy robot­
niczej, stojącej na czele mas pra 
cujących, walczącej pod wodzą 
awangardy proletariatu — par­
tii komunistycznej.

Nowy system szkolenia kadr
- w kopalni „Wieczorek“

Pomyślne wykonanie Planu 
6-letniego przez naszą kopalnię 
zależy w dużej mierze od na­
szych kadr fachowych, od tego, 
czy potrafimy dla realizacji pla 
nu przygotować, wychować no­
we zastępy rębaczy, wiertaczy, 
ładowaczy 1 mechaników.

Co się dzieje na tym odcinku 
u nas obecnie? A więc — ma­
my na naszej kopalni kilku czy 
kilkunastu dobrych przodowych, 
których uważamy za filary na­
szego zakładu. Ich pracą i wy­
dajnością chlubimy się i chyba 
słusznie. A przecież pracują u 
nas setki młodych robotników, 
o których często zapominamy. 
Ci młodzi powinni się uczyć me­
tody pracy u najlepszych przod­
kowych górników, przejmować 
ich doświadczenia, ich system 
organizacji pracy na przodku 
węglowym.

Pod opieką przodujących 
górników

Ażeby myśl tę zrealizować, 
postanowiliśmy zorganizować na 
ścianach odpowiednie zespoły 
ścianowe, na zabierkach — ze­
społy zabierkowe, na chodni­
kach — chodnikowe. Na czele 
tych zespołów stanęliby naj­
lepsi przodowi (wysokokwalifi­
kowani górnicy, pracujący na 
przodkach węglowych — red.;, 
do nich zaś mieli zostać przydzie 
leni wytypowani młodzi pracow­
nicy, którzy pod bacznym o- 
kiem i stałą opieką uczyć się 
będą zawodu górniczego. Oma­
wiane zespoły powinny pozo­
stawać pod stałą opieką komi­
tetów współzawodnictwa.

Z projektem tym zgłosiłem się 
osobiście do I sekretarza Komi­
tetu Wojewódzkiego — tow. Ol­
szewskiego, który poparł naszą 
inicjatywę i polecił skonkrety­
zować przy pomocy wydziału 
węglowego KW plan szkolenia. 
Tow. Czerwiński z Zarządu 
Głównego Związku Górników 
przydzielił nam do pomoev spe­
cjalnego inspektora tow. Maria­
na Stańczyka.

Zaczęła 16-ka
Przystąpiliśmy więc na razie 

do organizowania zespołów ścia­
nowych, opracowawszy przed­
tem projekt regulaminu dla no­
wych zespołów.

A zaczęliśmy wraz z tow. Stań 
czykiem od tego, że kilkakrotnie 
zjechaliśmy na dół do oddziału 
16, który pierwszy miał zacząć 
szkolenie. Na 16-ce powstał 
pierwszy zespół ścianowy, który 
rozpoczął pracę wychowania no­
wych kadr fachowców węglo­
wych. Przy każdym doświad­
czonym przodowym szkolił się 
na 16-ce młody energiczny pra­
cownik, który z dnia na dzień 
nabywał więcej doświadczenia i 
obycia z pracą na przodku.

Ponieważ pierwsze doświad- 
I czenie udało się, a wyniki wy-

Zjednoczonymi siłami między- I 
narodowej kontrrewolucji i zdral 
dy Trockiego i Tuchaczewskie-1 
go, powstrzymany wówczas zo-l 
stal wyzwoleńczy pochód Armii I 
Czerwonej. Losy Polski oddanej 
zostały w ręce burżuazji i ob-j 
szarnictwa — w ręce zanurzonej 
we krwi robotniczej, w ręce,] 
które przemieniły Polskę w ki r.-j 
Inę bezlitosnego wyzysku klasy j 
robotniczej i pracującego ch.op-j 
stwa, ucisku narodowego, w] 
kraj białego terroru, w ognisko] 
nieustannych intryg i prowo-J 
kacji antyradzieckich. W kon-1 
sekwencji tej polityki burżu-j 
azja i obszarnictwo polskie do-j 
prowadziły do katastrofy wrześj 
niowej 1939 roku.

Po wyzwoleniu Polski przez] 
Armię Radziecką i powstaniu] 
dzięki temu Polski Ludowej I 
24 marca 1950 roku Komitet Cen] 
tralny Wszechzwiązkowej Ko-j 
munistycznej Partii (bolszewl-j 
ków) przekazał ludowi polskie-, 

I mu przechowywany w ZSRR, 
I sztandar, który 8 sierpnia 1920, 
roku robotnicy białostoccy wrę-| 
czyli Tymczasowemu Komitcto-] 
wi Rewolucyjnemu Polski.

Z pietyzmem Polska Ludowa] 
przyjęła okryty chwałą rewolu-j 
cyjny sztandar, wdzięczna rzą-l 
dowi radzieckiemu za przecho-] 
wanie drogich klasie robotniczej] 
i masom pracującym Polski hi-j 
sferycznych pamiątek.

Dziś, w 30-lecie Powstania! 
Tymczasowego Komitetu Rewo-] 
lucyjnego Polski, .gdy wysiłkiem] 
mas pracujących naszego kraju] 
i przy pomocy narodów Związ­
ku Radzieckiego budujemy pod] 
waliny szczęśliwej, socjalistyeż-] 
nej przyszłości, wspominamy w 
hołdzie bohaterskich żołnierzy i] 
oficerów Armii Czerwonej, bo­
haterskich komunistów polskich, 
którzy wówczas, 30 lat temu 
walczyli pod kierownictwem tald 
wielkich postaci w nr mej hi­
storii jak Feliks Dzierżyński, 
Julian Marchlewski i Feliks 
Kon, o sprawę wyzwolenia mas 
pracujących Polski — o sprawę, 
którą my dziś realizujemy.

ROMAN JURYS.

Czesław Zieliński
■wicedyrektor kop. „Wieczorek**

Sytuacja tych robotników, 
którzy mają pracę, jest rów­
nież bardzo ciężka. Nawet ofi­
cjalne statystyki muszą przy­
znać, że płace realne wynoszą 
w chwili obecnej zaledwie 50— 
70 proc, przedwojennych, cho­
ciaż przedwojenny poziom wy­
dajności pracy został przekro­
czony. Ciągła zwyżka cen (os­
tatnio chleba) przy rozpętaniu 
ze strony kapitalistów wielkiej 
ofensywy na stopę życiową kla­
sy robotniczej — powoduje sta­
ły spadek płac realnych.

W tej sytuacji utrzymywane 
świadomie przez imperialistycz­
nych okupantów bezrobocie jest 
nie tylko armią rezerwową ka­
pitalizmu, mającą trzymać w 
szachu masy robotnicze. Jest to 
zarazem armia rezerwowa dla 
ideologicznego oddziaływania 
imperialistów, w której mono­
poliści wszelkimi środkami sta­
rają się zaszczepić na nowo, lub 
też podtrzymać dawniej za­
szczepione — hasła faszyzmu.

*
Imperialistyczna okupacja go­

dzi również w masy chłopskie, 
zalewając kraj importowanymi 
nadwyżkami żywności amery­
kańskiej. Charakterystyczny dla 
sytuacji rolnictwa w Trizonii
jest fakt ograniczania powierz­
chni zasiewów i wielki niedobór 
nawozów sztucznych — w kraju 
posiadającym poważne zasoby 
węgla i rozbudowany przemysł 
chemiczny.

Imperialistyczna okupacja ruj 
nuje drobnomieszczaństwo, ma­
ły i średni przemysł. Rujnuje» je 
ona zarówno przez nacisk tru­
stów, jak i przez odcięcie ryn­
ków zbytu w Niemczech wschód 
nich. Rujnuje ona porty nie­
mieckie na Morzu Północnym, 
stanowiące naturalne ujścia dla 
Niemiec wschodnich, a obecnie 
wegetujące pod reżimem okupa 
cyjnym. Rujnuje ona całe gałę­
zie przemysłu, opierające przed 
wojną swą egzystencję na han­
dlu z Niemcami wschodnimi.

W ten sposób, przekształcając 
gospodarkę Trizonii w gospodar 
kę kolonii — m. in. przez forso­
wanie eksportu surowców i lik­
widowanie gałęzi pokojowego 
przemysłu, — a z drugiej stro­
ny utrzymując siłą sztuczny po­
dział Niemiec i oddzielając że­
lazną kurtyną gospodarkę Tri­
zonii od wschodu — imperiali­
ści pomału lecz systematycznie 
zamieniają masy ludowe Nie­
miec zachodnich w nędzarzy.

dobycia na 16-ce znacznie się 
podniosły — próbowaliśmy na­
szą akcję rozszerzyć i na inne 
oddziały.

Jako następny wybrany był 
oddział 14-ty. W tym celu zje­
chaliśmy do sztygara z 14-ki — 
tow. Sorka, ażeby uzyskać jego 
zgodę na urządzenie w jego od­
dziale wzorcowej „szkoły gór­
niczej“. Zaproponowaliśmy mu, 
że damy na jego oddział naj­
lepszych naszych przodowych, a 
mianowicie tow. Filaka i Slod- 
czyka i stworzymy na tym ode In 
ku kuźnię młodych rębaczy gór­
niczych.

Z początku sztygar Sorek miał 
pewne zastrzeżenia. Nie bardzo 
wierzył, że inny oddział zechce 
oddać tak świetnych przodo­
wych jak np. Filaka, sądził też, 
że właśnie ci górnicy, którzy o- 
Siągają najwyższą wydajność, 
będą stawiali pewne opory, nie 
chcąc swego czasu poświęcać na 
uczenie mlodszvch. Ale kiedy 
tow. Sorek przekonał się, że na­
si przodownicy posiadają wyso­
ki stopień świadomości społecz­
nej, sam zapalił się do tej myśli 
i zaczął energicznie organizować 
zespoły szkoleniowe na swoim 
oddziale:

Ustaliliśmy wspólnie, że każ­
dy zespół składa się:

1. z doświadczonego przodo­
wego, od którego uczy się wier­
tacz,

2. z doświadczonego wiertacza, 
który ma obowiązek wyszkolić 
w niedł” nm  czasie niewykwali­
fikowanego kolegę,

**

3. z doświadczonego budowa- 
cza, który będzie szkolił przy­
dzielonego mu ucznia.

4. z trzech wykwalifikowa­
nych ładowaczy, którzy będą 
szkolić w czasie pracy pięciu 
młodszych kolegów.

Nastawiliśmy się na to. że 
przy tym systemie będziemy li­
czyć pracy na przodku węglo­
wym ten zupełnie młody nary­
bek, który nie znał pracy na do 
le. a objawiał żywą chęć wcią­
gnięcia się do zawodu górnicze­
go.

Zespoły Filaka i Słodczyka, 
zorganizowane na tych zasa­
dach, rozpoczęły pracę dnia 16 
czerwca. W tym czasie, tzn. w 
czerwcu, wydobycie na oddziale 
wynosiło 83,3 proc., wydajność 
— 96,9 proc.

Każda minuta jest cenna
Jak wielkie były ambicje i 

zapał tego zespołu, świadczą m. 
in. osiągnięcia w dziedzinie wy­
korzystania urządzeń mechani­
cznych.

W prasie robotniczej podawa­
no niedawno wyniki naszej ko­
palni, dotyczące przekładania

przenośnika zgrzebłowego na 
ścianie. Co ciekawsze, te wyni­
ki osiągnęliśmy właśnie na 
„eksperymentalnej“ 16-ce.

Jak tego dokonaliśmy?
Dyrekcja postanowiła pomóc 

ambitnej załodze. Wciągnęliśmy 
i do współpracy sztygara maszy- 
i nowego tow. Szyszkę, który za­
znajomiony z przekładką prze­
nośnika na kopalni im. Stali­
na, postanowił wykorzystać 
swoje doświadczenie na tvm od­
dziale. Już w drugim dniu po 
rozmowie dokonywał on prze­
kładki w ciągu 47 minut. Ten| 
wynik nie zadowolił jednak 
pracowników nowoutworzonego 
zespołu ścianowego. Towarzysze, 
z tego zespołu postanowili po­
konać ustalony rekord prze­
kładki przenośnika. Dokonali 
tego, osiągając Czas przekładki: 
26 minut. I to nie zadowoliło 
ambitnej załogi. Już w dwa 
dni później zdołali dokonać 
przekładania przenośnika w cza 
sie ruchu. A więc „stratominu- 
ty“ zredukowano do zera.

Nasze wyniki
Jak nowe ściany pracują, ja­

kie osiągają wyniki; jak system 
szkolenia odbija się na wydaj­
ności i wydobyciu, absencji i 
bezpieczeństwie pracy — o tym 
mogą świadczyć cyfry.

Oddział 14, jak już wspom­
niałem, notował w połowie czer 
wca wydobycie dzienne 83 proc., 
wydajność — 96 proc. Dnia 13 

i lipca zapisaliśmy, ku naszej 
wielkiej satysfakcji (a chyba 
jeszcze większemu zadowoleniu 
górników z 14-ki) cyfry: wy­
dobycie — 129 proc., wydajność 
— 143 proc.

Jak kształtowała się w tym 
czasie cyfra nieobecności? Do 
15 czerwca utrzymywała się o- 
na w granicach 8 proc. Dziś na 
oddziale 14-tym spadla prawie 
do zera.

Zespoły ścianowe tow.' tow. 
Filaka i Słodczyka zwróciły 
również baczną uwagę na za­
gadnienie bezpieczeństwa pra­
cy. Ponadto zmniejszono zuży­
cie materiałów wybuchowych z 
300 gr na jedną tonę węgla do 
200 gr.

Mamy dziś za sobą tymcza­
sem doświadczenie dwóch od­
działów. Doświadczenie to | 
wskazuje wyraźnie, jak wiele 
znaczy duch zespołowej pracy,; 
jak chętnie starzy górnicy uczą ■ 
i wychowują młodych. Jak at­
mosfera, stworzona na 14-ce i 
16-ce, wpływa na wyniki wy­
dajności i wydobycia.

Zadaniem naszym jest roz­
szerzyć zespoły i na inne ścia­
ny. Postawiliśmy sobie za punkt 
ambicji — i to zarówno dyrek­
cja jak i komitet partyjny, a 
także nasza rada zakładowa — 
na dzień święta górnika, a więc 
na dzień 4 grudnia zameldować 
o wyszkoleniu na naszej i opal­
ili nowej, młodej, fachowej ka­
dry górników.
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Kombajn „Staliniec“ na polach PGR

cławskie, pracuje dostarczony niedawno ze Związku Radzieckie­
go kombajn „Staliniec“. Na zdjęciu kombajn przy sprzęcie owsa.

Szybkościowe budownictwo w młodzieżowej 
spółdzielni produkcyjnej 

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
Dojeżdżamy do wsi Sychowice, 

w pow. hrubieszowskim, gdzie 
mieści się młodzieżowa spół­
dzielnia produkcyjna III typu.

O 20 metrów od drogi stoi 
rząd murowanych domków, 
gdzie mieszkają członkowie 
spółdzielni. Po przeciwnej stro­
nie drogi około 30 ludzi krząta 
się koło budowy nowej obory 
spółdzielczej.

Nadchodzi przewodniczący 
spółdzielni, Marian Sadowski i 
podaje mi rękę.

— Przepraszam, że czekaliście 
wróciłem właśnie od pielenia 
buraków.

Początek pracy
— Mój ojciec był gajowym — 

opowiada Sadowski, — nie ży- 
je. Tylko matka została. Za oku 
pacji robiłem gdzie się dało. 22 
lipca 1944 r. o godz. 10-ej ra­
no wyzwoliły nas wojska ra­
dzieckie. W 1947 r. wstąpiłem do 
ZWM, później zostałem instruk 
torem w Zamościu i postanowi­
łem zorganizować młodzieżową 
spółdzielnię produkcyjną.

Zaczęliśmy pracować w sied­
miu. Ziemi — ogółem 683 ha, w

tym ornej 611 ha. Na początek 
mieliśmy 3 konie i nic więcej. 
Domki dopiero zaczęliśmy bu­
dować. Przystąpili do naszej 
spółdzielni chłopi z rodzinami. 
Obecnie mamy 45 ludzi do pra­
cy, a wraz z dziećmi 86. Obsia­
liśmy wszystko, koni spółdziel­
czych mamy teraz 11, krów 13, 
cieląt 6, jednego buhaja, 10 
świń, prócz tego każdy członek 
spółdzielni ma jako prywatną 
własność jedną lub dwie krowy 
z przychówkiem, po dwie i po 
cztery świnie i drób.

A teraz już rozbudowa
— Rozbudowujemy się w szyb 

kim tempie. Postawiliśmy IG 
domków murowanych, krytych 
eternitem, 7 obórek indywidual­
nych, dwie obory murowane dla 
spółdzielni, każda na 60 krów. 
Odremontowaliśmy sklepioną, 
piwnicę murowaną przy oborze 
na 400 m kartofli.

— W tym roku dokupimy jesz 
cze 19 koni, 17 krów i 10 świń 
dla spółdzielni. W 1951 r. zbu­
dujemy 5 domków, 3 obórki, 
chlewnię i trzecią oborę spół­
dzielczą. Zaplanowaliśmy dopro­

wadzić hodowlę do 400 krów, 
360 świń, 35 koni.

Chcemy się uczyć
— Nie zapominamy również o 

tym, że trzeba się uczyć, do­
kształcać i podnosić swe facho­
we wiadomości. Ja np. skończy­
łem w Widawie 4 klasy gimna­
zjalne na kursach wieczorowych 
dla dorosłych. Dwóch człon­
ków spółdzielni — Czesława 
Karpińskiego i Józefa Stań­
czyka uczy murarstwa in­
struktor Nowak. Będziemy sa­
mi budować domy dla naszych 
członków, co wyniesie dużo ta­
niej. Wybierzemy z rozwalonych 
budynków folwarcznych co naj­
mniej 100 tys. cegieł. Materiał 
budowlany przyszykujemy zi­
mą.

Stefan Nowak wyszkolił już 
7 zespołów murarskich. Wyu­
czył roboty zespołowej 4 trójki 
i 3 dwójki. Oborę na 60 sztuk 
bydła spółdzielczego wybudowa­
li w 19 godzin. W zeszłym roku 
budowano taką samą oborę 12 
dni. Sukces swój osiągnął No­
wak dzięki systemowi trójkowe­
mu. Wyszkolił już 20 instruk­
torów, którzy będą uczyć mu-

76 tys. techników rolniczych wykształcimy
wiatach Planu 6-letniego

Foto WAF

Narada portowa w Szczecinie
Pod przewodnictwem wiceministra żeglugi tow. L. Biel­

skiego odbyła się w Szczecinie narada portowa z udziałem 
I przedstawicieli portu szczecińskiego, zespołu portowego 
• Gdańsk — Gdynia i małych portów.

Przebudowujące się w duchu socjalistycznym nasze rol­
nictwo, które w okresie Planu 6-letniego ma do wykonania 
wielkie zadania produkcyjne, potrzebuje dużego zastępu no­
wych kadr fachowców z różnych dziedzin rolnictwa. 
W związku z tym szkolnictwo rolnicze jest w tej chwili grun­
townie przebudowywane tak, aby kierunek nauki, ilość szkół, 
ich przepustowość i specjalizacja w poszczególnych dziedzi­
nach odpowiadały węzłowym zagadnieniom Planu 6-letniego.

ratki innych członków spółdziel­
ni produkcyjnej.

Nowak stoi właśnie na rusz­
towaniu i razem z uczniem 
muruje narożnik.

— Tak połóżcie cegłę — mó­
wi, sam pokazując.

Członek spółdzielni z rozwa­
gą układa cegły.

Mur rośnie.
— Jak wam idzie robota?
— Bardzo dobrze. Takich in­

struktorów trzeba nam więcej.
Gdy wracamy, przejeżdżamy 

obok pól spółdzielczych.
Jak okiem sięgnąć łany psze­

nicy.
— Tam, gdzie teraz jest ładna 

pszenica, rosło w zeszłym roku 
zielsko, a tu patrzcie, gdzie to 
wielkie żyto — był step.

Młodzieżową spółdzielnię pro­
dukcyjną założyli ZMP-owcy, 
którzy dawniej pracowali w 
większości jako parobcy. Teraz 
już wspólnie pracują — dla sie­
bie. *

W niedzielę przybyli do Dy­
chowie pracownicy powiatowe­
go przedsiębiorstwa budowlane­
go.

-— Przyjechaliśmy pomóc spół­
dzielni — mówi kierownik. 
Przyjeżdżamy tu każdej niedzie­
li. Dziś pomagamy przy piele­
niu buraków.

Osiągnięcia i entuzjazm mło­
dzieżowych spółdzielni produk­
cyjnych zachwycają wszystkich, 
którzy się z nimi zetkną.

Młodzież buduje tu nowe ży­
cie.

JOZEF BOK

Robotnicy budowlani zdobywają 
wyższe kwalifikacje zawodowe 
na kursach korespondencyjnych
Na kursach prowadzonych 

przez Państwowy Ośrodek Ko­
respondencyjnego Szkolenia Za 
wodowego Ministerstwa Budo­
wnictwa w Warszawie zdoby­
wa w bież, roku wyższe kwa­
lifikacje zawodowe ponad 4.200 
robotników, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych w całym kraju. Pierwsi 
absolwenci tych kursów zasili­
li już kadry fachowców.

Aby przygotować odpowie­
dnią ilość specjalistów budowla 
nych, potrzebnych do realizacji 
Planu 6-letniego Ośrodek po­
większy w 1951 roku liczbę u- 
czestników kursów do 12 tys.

W br. Ośrodek Szkolenia Ko­
respondencyjnego Min. Budo­
wnictwa zorganizował 5 kursów 
na różnych poziomach, które 
umożliwiają robotnikom budo­
wlanym zdobycie wyższych 
kwalifikacji zawodowych.

W 2-letniej korespondencyj­
nej szkole techników budowla­
nych kształci się ok. 1200 osób, 
rekrutujących się spośród zdol­
nych pracowników budowla­
nych, którzy nie mogą kształ­
cić się w szkołach zawodowych.

Stopień mistrza na jednorocz 
nym kursie zdobywa ok. 420

murarzy, cieśli, stolarzy budo­
wlanych, betoniarzy i zbroja­
rzy. Kwalifikacje czeladników 
nabywał ą uczestnicy 6-mies, 
kursu dla murarzy, betoniarzy i 
cieśli.

Na 10-mies kursie czeladni­
ków łącznych specjalności 
kształci się około 1500 rzemieśl 
ników budowlanych, pracują­
cych na wsi i w miasteczkach. 
Ña kursie tym nauka prowadzo 
na jest w działach murarsko-be 
toniarskim i ciesielsko-stolar- 
skim

Ośrodek prowadzi również 5- 
mies. kurs budownictwa ogólne 
go, przeznaczony dla osób, któ­
re pragną poświęcić się zawo­
dom budowlanym.

W 1951 roku liczba słuchaczy 
tych kursów osiągnie 12 tys. o- 
sób, przy czym największy 
wzrost planowany jest na kur­
sach dających uprawnienia cze­
ladnicze.

W celu ułatwienia nauki uczę 
stnikom korespondencyjnego 
szkolenia zawodowego zorgani­
zowano poradnie zawodowo-sa- 
mokształceniowe w miastach wo 
jewódzkich, które udzielają po­
rad i wskazówek w opanowaniu 
materiału naukowego. (f)

Polscy marynarze uratowali 
niemieckich rybaków

i Na naradzie podsumowano wy 
niki pracy portów w I kwartale 
b.r., omówiono plan pracy na II 

; kwartał tego roku oraz wytyczne 
I Planu 6-letniego w pracy por- 
É tów.

8 Plan przeładunków tego portu 
I za I półrocze b.r. wykonano w

Plan przeładunku towarów 
masowych specjalnych wykona­
ny został za I półrocze w 172 
proc, i drobnicy — w 100,1 proc.

Wzrosły również o 90 proc, w 
stosunku do 1949 roku obroty 
tranzytowe.

rudzie i innych masowych to- 
* Awarach w 115 proc., a w tową- 

ach masowych specjalnych — 
169 proc.

Właściwe wykorzystanie po-
encjału ludzkiego i techniczne­

go przyczyniło się do poważne­
go wzrostu wydajności pracy, i 

; zwiększenia zdolności przela­
li -.dunkowych portu.

r Do wzrostu wydajności pracy
przyczyniło się coraz lepiej roz- 

gkwljające się współzawodnictwo, 
Kdyscyplina pracy oraz ruch ra- 
■ijonalizatorski, tak na odcinku 
f-produkcji jak i przeładunku, 
¡¡yfcco przyniosło poważne oszczęd- 
: * ności.

W ożywionej dyskusji, w któ­
rej zabierali m. in. głos znani 
przodownicy pracy i racjonali­
zatorzy, trymerzy i dźwigowi, 
stwierdzono, że do poważnego 
obniżenia kosztów własnych i 
zwiększenia atrakcyjności na­
szych portów przyczyni się na­
leżyte wykorzystanie nabrzeży, 
polepszenie planowego dopływu 
towarów do portu, ulepszenie 
metod pracy ludzkiej przez jej 
dalszą mechanizację, zmniejsze­
nie norm zużycia energii elek­
trycznej i paliwa, szkolenie za­
wodowe załóg portowych oraz 
dalszy rozwój współzawodni­
ctwa i racjonalizatorstwa, (a)

Rozwój ruchu współzawodnictwa 
racjonalizatorów

Ponieważ za miesiąc rozpo­
czyna się nowy rok szkolny, 
główną uwagę zwraca się obec­
nie na reorganizację liceów 2 i 
4-letnich, które w okresie 6-le- 
cia przygotowywać mają 76 
tys. techników rolniczych do 
pracy w PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych, POM- 
ach i w innych uspołecznio­
nych zakładach rolniczych.

Specjalizacja zawodowa
Po przeprowadzonej w okre­

sie wakacyjnym reorganizacji 
rolniczego szkolnictwa średnie­
go, licea dzielą się na kilka grup 
w zależności od kierunku nau­
ki, a więc licea agrotechniczne, 
zootechniczne, mechaniki rol­
nej, rachunkowości rolnej, we­
terynaryjne, melioracyjne, o- 
grodnicze i tzw. specjalizujące.

W porównaniu z latami po­
przednimi, w nadchodzącym ro­
ku szkolnym znacznie wzrośnie 
ilość liceów, które przygotowy­
wać będą specjalistów szcze­

gólnie potrzebnych w okresie 
realizacji Planu 6-letniego. Prze 
de wszystkim wzrośnie liczba 
liceów mechaniki rolnej z 5 do 
23, z czego będzie 15 liceów 
4-letnich i 8 liceów 2-letnich.

W podobnym stopniu powię­
kszy się liczba liceów rachun­
kowości rolnej z 3 do 19", w tym 
będzie 17 liceów 4-letnich i 2 
licea 2-letnie. Liczba liceów 
weterynaryjnych wzrośnie do 7 
i wodnomelioracyj nych do 6.

Liceów specjalizujących bę­
dzie czynnych od 1 września 
12. Będą one kształcić techni­
ków rolniczych takich specjal­
ności, jak winiarstwo, rybac­
two, pszczelarstwo itp.

Kształcenie techników rolni­
czych jako specjalistów w pew­
nych dziedzinach rolnictwa jest 
zasadą, która obowiązuje rów­
nież pozostałe typy liceów — 
agrotechnicznych, zootechnicz­
nych i ogrodniczych, które w 
ostatnim roku nauczania wpro­
wadzają specjalizację, jak np.

winiarstwo, tytoniarstwo, wi- 
kliniarstwo, owczarstwo gór­
skie, łąkarstwo, hodowla bydła 
nizinnego, tucz przemysłowy 
itp.

Nowe programy
Wszystkie licea rolnicze roz- 

poczną naukę w nowym roku 
szkolnym na podstawie nowych 
programów. Nauka przedmio­
tów ogólnych i ogólnokształcą­
cych opierać się będzie na opra­
cowanych i wydanych już pod­
ręcznikach. Do nauki przedmio­
tów specjalnych wyznaczono 
odpowiednie rozdziały z roz­
praw i opracowań naukowych.

Istotną zmianą jest wprowa­
dzenie nowego programu tzw. 
zajęć praktycznych dla uczniów 
liceów rolniczych. Od nowego 
roku szkolnego uczniowie będą 
odbywali praktykę w zakresie 
przedmiotów nauki w labora­
toriach, gospodarstwach szkol­
nych, gospodarstwach uspołecz­
nionych (PGR i spółdzielnie 
produkcyjne) oraz w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych. 
Absolwenci liceów będą więc w 
pełni przygotowani do natych­
miastowego podjęcia zawodowej 
pracy.

Do pierwszych klas nowych 
liceów rolniczych planuje się 
przyjąć ponad 5.500 córek i sy­
nów chłopów i robotników, (a)

Wyniki
Międzynarodowego 

Konkursu
Bańkowskiego 

w Lipsku
LIPSK (PAP). W wyniku roz­

grywek finałowych Międzynaro­
dowego Konkursu im. Jana Se­
bastiana Bacha w Lipsku, 3 
pierwsze nagrody otrzymali: pia 
nistka Tatiana Mikołaj ewa 
(Moskwa), skrzypek Igor Bez- 
rodnyj (Leningrad) oraz orga­
niści z Lipska Amadeusz We- 
bersinke i Karl Richter (nagro­
da rozdzielona).

Wśród muzyków polskich Wal 
demar Maciszewski (fortepian) 
zajął 3 miejsce. Nagrodę dzieli 
on z pianistą wiedeńskim Jor- 
genem Demusem. Trzecie miej­
sce zajęła również śpiewaczka 
Alina Bolechowska. Skrzypacz­
ka Wanda Wiłkomirska odzna­
czona została dyplomem hono­
rowym. (f)

W nocy z niedzieli na ponie­
działek na wysokości Sundu, 
wachta na mostku SIS „Hel“ 
spostrzegła mały kuter rybacki, 
spychany przez sztormowe fale 
na skały. Załoga kutra wzywała 
pomocy przy użyciu rakiet i 
świateł.

Mimo silnego sztormu, w nie­
spełna 5 minut cała załoga pol­
skiego statku, była gotowa do 
udzielenia pomocy rybakom.

Kuter udało się ściągnąć do 
burty statku.

Pierwszy oficer SIS „Hel“ ob. 
Włoch z narażeniem życia wy­

ciągnął wycieńczonych trzech 
rybaków na pokład.

Rybakami okazali się obywa­
tele Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej: Bernard, August 
i Reinhold Tuecherowie. Walczy 
li oni przez 36 godzin ze sztor­
mem.

Cała załoga „Helu“ przyjęła 
serdecznie niemieckich towarzy­
szy, ofiarując im m. in. swoje 
ubrania.

Rozbitków i kuter doprowadzi 
ła załoga SIS „Hel“ do szwedz­
kiego portu w Helsinborg.

(a)

Dzieci polskie z Austrii 
na wakacjach w Otwocku

Dzieci z woj. warszawskiego, 
spędzające wspólnie z dziećmi 
Polonii Austriackiej wakacje w 
Otwocku, w dniu 28 bm. urzą­
dziły akademię, pod hasłem za­
cieśnienia więzów ł.,.zności z 
dziećmi Polonii za granicą.

Na uroczystość przybyli przed 
stawiciele MSZ, Kuratorium, 
PZPR, Miejskiej Rady Narodo­
wej w Otwocku oraz przedsta­
wiciele Komitetu przyjęcia 
dzieci z zagranicy.

W bogatym programie arty­
stycznym dzieci wykonały licz­

ne recytacje zespołowe, pleśni 
chóralne oraz tańce ludowe.

W czasie uroczystości, dzieci 
z woj. warszawskiego wręczyły 
swym koleżankom i kolegom — 
rodakom z Austrii pamiątkowe 
śpiewniki.

Dziękując w imieniu polskich 
dzieci z zagranicy za podarki, 
Basia Głowacka zapewniła, że 
pieśń polska rozbrzmiewać bę­
dzie wśród rodzin polskich za 
granicą. „Pamięć o mile spę­
dzonych wakacjach w kraju za 
chowamy na całe życie“, (a)

W licznych zakładach pracy 
w całym kraju zespoły i kluby 
racjonalizatorskie złożone z ro­
botników oraz techników i inży­
nierów w celu przyśpieszenia 
wykonania planu podjęły wiele 
zobowiązań, zmierzających do 
zlikwidowania tzw. wąskich 
miejsc w procesach technologicz 
nych. Poszczególne kluby przy­
stąpiły do współzawodnictwa w 
zakresie ilości i jakości dokona­
nych wynalazków i przeprowa­
dzonych usprawnień. Współza­
wodniczące kluby wzorują się 
na inicjatorach współzawodni - 
etwa między zespołami racjona­
lizatorskimi — kolejarzach z 
Tarnowskich Gór.

M. in. w końcu maja rb. człon 
kowie klubu techniki i racjona 
lizacji zakładów im. J. Stalina 
w Poznaniu postanowili zapro­
jektować do dnia 15 lipca 40 no

wych pomysłów usprawniają­
cych pracę, które przyniosłyby 
ok. 10 milionów zł oszczędności. 
Już dnia 14 lipca racjonalizato­
rzy zakładów stalinowskich w 
Poznaniu przekroczyli swoje zo­
bowiązanie, składając szczegó­
łowo opracowane pomysły ra­
cjonalizatorskie, dające 17 milio 
nów zł oszczędności w stosunku 
rocznym.

Członkowie klubu techniki i 
racjonalizacji w Bydgoszczy 
zrzeszającego robotników kilku 
metalowych fabryk, postanowi­
li opracować do końca roku bież. 
82 pomysły nowatorskie, przed­
stawiające wartość ok. 25 mi­
lionów zł. Na apel tego klubu o 
podjęcie współzawodnictwa mię 
dzy klubami racjonalizacji i 
techniki odpowiedziały już 32 
fabryki metalowe w Polsce, (a)

Inwestycje przeprowadzone w okresie 
Planu 6-letniego pozwolą uprawiać 

turystykę najszerszym masom
W okresie Planu Sześcioletniego przeprowadzone będą na 

terenie kraju liczne inwestycje w zakresie turystyki. Będą 
one miały na celu rozbudowę schronisk i innych obiektów 
oraz urządzeń turystycznych. Budowa i rozbudowa prowa­
dzone będą w kierunku zmierzającym do umożliwienia naj­
szerszym masom ludzi pracy jak najczęstszego i łatwego 
uprawiania turystyki.

Robotnice wrocławskiej fabryki 
wodomierzy zwiększają stale

W okresie sześciolecia powsta 
ną przede wszystkim liczne do­
my turysty i schroniska, istnie­
jące zaś obiekty tego rodzaju 
będą poważnie rozbudowane 
Między innymi wybudowane 
będą dwa domy turystyczne w 
Warszawie oraz po jednym w 
Gdyni, w Krakowie, Zakopa­
nem i Katowicach. Prócz tego 
w Płocku i w Rodanach nad 
Jeziorami Mazurskimi powsta­
ną domy wycieczkowe przezna­
czone dla przyjmowania i ob­

We Wrocławskiej Fabryce 
Wodomierzy pracuje obecnie 

I™ przy produkcji 156 robotnic. Po 
botnice, wyszkolone na kursach 
i przy warsztatach pracy, osią­
gają poważne wyniki, przyczy­
niając się do przedterminowego 
wykonania planu.

Czołowe miejsce wśród robot 
nic zajmu.'“ 4-krotna przodow­
nica jaracy Julia Olejnik.

Pierwszą w Polsce kobietą 
po. Udającą pełne kwalifikacje 
majstra stolarskiego, jest Ma­
ria Lukas, pracująca w swoim 
zawodzie od 23 lat. Lukas — 
wysokokwalifikowany majster 
stolarski, budowlany i meblo­
wy, kieruje 13-osobową bryga­

wydajność pracy
dą stolarzy i cieśli, pomagając 
brygadzie przez stałe dokształ­
canie podwyższać kwalifikacje 
zawód .we. Pomogła ona m. in. 
zdobyć kwalifikacje stolarzy 5 
robotnikom.

Wzorowo pracuje również Jó 
zefa Poniatowska. W ciągu br. 
podniosła swoją wydajność pra 
cy ze 160 proc, do 220 proc, i za 
jęła pierwsze miejsce we współ 
zawodnictwie w swoim wydzia 
le.

Członkini ZMP Emilia Żało- 
bek podwyższyła w ciągu 4 o- 
statnich miesięcy wykonanie 
normy produkcyjnej ze 170 do 
227 proc, (a)

Półtora miliarda zł
na świadczenia 

socjalne dla 
pracowników leśnych
Wysokość funduszu przezna­

czonego na świadczenia socjalne 
dla pracowników leśnych i prze 
mysłu drzewnego oraz dla ich 
rodzin, wynosi w rb. półtora mi­
liarda zł.

M. in. opieką socjalną objęto 
40 tys. dzieci pracowników prze 
mysłu leśnego i instytucji leś­
nych.

Zw. Zaw. Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Drzewnego 
zorganizował w rb. kolonie let­
nie dla 12 tys. dzieci, (a)

sługiwania jedno i dwudnio­
wych wycieczek. Nowe schroni­
ska powstaną m. in. nad jezio­
rem Wdzydze, w Szwaj iarii 
Kaszubskiej, na szczycie Babiej 
Góry, nad Morskim Okiem o- 
raz na Przechybie.

Plan przewiduje również bu­
dowę szeregu tzw. stanic czyli 
punktów, gdzie przechodzącv 
turyści będą mogli wypocząć, 
spożyć posiłek, umyć sL itd. 
Tego rodzaju punkty powstaną 
przede wszystkim na szlaku 
Wisły tj. w Otwocku, Magnu­
szewie, Józefowie, Tarnobrzegu, 
Grudziądzu, Gdańsku, Turawie 
i w Ujściu Solnym.

W Warszawie poza dwoma 
domami turysty powstanie w 
przyszłym parku ludowym na 
Bielanach pawilon turystyczny.

W planie przewidziano rów­
nież budowę najbardziej nowo­
czesnych wyciągów górskich. 
Wyciągi takie powstaną na 
Szyndzielni i Skrzycznem

Beskidach, w Karpaczu, w Rab­
ce oraz na Krokwi, w dolinie 
Chochołowskiej i prawdopodob­
nie w Hali Gąsienicowej.

Poważne sumy w planie in­
westycyjnym turystyki przezna­
czone są na budowę obiektów 
i urządzeń związanych z roz­
wojem tzw. wczasów niedziel­
nych. W bliskości wielkich 
miast i ośrodków przemysło­
wych powstaną ośrodki wczaso­
we, które zaspokajać będą po­
trzeby wycieczkowiczów pr„.- 
byw..jących tam w niedziele i 
święta. Najwięcej tego rodzaju 
ośrodków powstanie w woj. 
krakowskim i katowickim. Wiel 
ki ośrodek wczasów niedziel­
nych przeznaczony dla miesz­
kańców Warszawy zostanie u- 
tworzony w Puszczy Kampino­
skiej. Będzie on połączony z 
Warszawą kolejką wąskotoro­
wą obsługiwaną przez młodzież. 
W ośrodku tym wybudowane 
będą domy wycieczkowe, base­
ny pływackie, boiska sportowe 
itp.

Plan przewiduje również bu­
dowę tzw. wiejskich baz tury­
stycznych. Powstaną one na 
wsiach lub w mab-ch miastecz­
kach leżących na szlakach tu­
rystycznych, kolejowych lub 
pieszveh. Turyści znajda w tych 
ośrodkach miejsce dla odpo­
czynku oraz nocleg. (*)

Produkujemy w Polsce 
pierwsze sortownice jaj

Pierwszą w Polsce sortowni- 
cę jaj, skonstruowaną przez 
inż. Mariana Spysza wyprodu­
kowała Spółdzielnia Pracy Me­
chaników „Mikro“ w Warsza­
wie.

Sortownice jaj sprowadzane 
były dotychczas z zagranicy. 
Sortownica produkcji polskiej 
wykonana całkowicie z krajo­
wych materiałów przewyższa 
pod względem wydajności urzą 
dzenia zagraniczne i sortuje w 
ciągu godziny 6.000 sztuk jaj.

Jeszcze w bież, roku spółdziel­
nia „Mikro“ przekaże CSMJ 20 
sortownie produkcji seryjnej. 
W roku 1951 przewiduje się 
zwiększenie produkcji do 100 
sztuk, dzięki czemu nastąpi cał 
kowite uniezależnienie się pod 
tym względem od dostaw z za­
granicy. (e)

Drugi termin zapisów 
do szkól wyższych

Dla umożliwienia wstępu na 
uczelnie wyższe młodzieży koń­
czącej szkoły średnie w miejsce 
wościach odległych od ośrod­
ków akademickich Ministerstwo 
Szkół Wyższych i Nauki zarzą­
dziło drugi termin zapisów do 
wyższych uczelni od 1 do 10 
sierpnia br. (e)

Załoga nabrzeża gliwickiego
zwyciężyła we współzawodnictwie

Robotnicy portowi Gdańska 
podnoszą wydajność pracy

Na uroczystości zakończenia 
drugiego etapu współzawodni­
ctwa pracy w porcie gdańskim 
w imieniu robotników porto­
wych tow Kazimierz Mokwa 
złożył oświadczenie, że załoga 
portu gdańskiego, pragnąc wy­
razić swą solidarność z walczą 
cym bohatersko o wolność lu­
dem koreańskim oraz uczcić 
Kongres Pokoju zobowiązała 
się do 1 września br. skrócić za 
ładunek wszystkich statków o 
25 proc., skrócić czas przestoju

urządzeń przeładunkowych w 
remontach doraźnych i średnich 
o 20 proc, oraz wyeliminować 
całkowicie bumelanctwo i zwięk 
szyć dyscyplinę pracy.

Wprowadzenie w porcie gdań 
skim systemu potokowego prze­
ładunku przyniosło poważne 
oszczędności W samym porcie 
węglowym w Gdańsku zao­
szczędzono bowiem w drugim 
kwatale br. dzięki zastosowaniu 
tego systemu ogółem 17.780 ro- 
boczo-godzin. (e)

Nowe kadry 
specjalistów przemysłu 

leśnego
W liceach leśnych zakończyły 

się w bm. egzaminy maturalne.
Świadectwa dojrzałości w li­

ceach leśnych I stopnia otrzy­
mało 210 absolwentów, w lice­
ach przemysłu leśnego I stopnia 
— 65 i w liceum leśnym II stop­
nia w Margoninie — 61 absol­
wentów.

Wszyscy maturzyści otrzymali 
skierowania do pracy w po­
szczególnych nadleśnictwach i 
zakładach przemysłu leśnego.

(a)

W drugim etapie współzawod 
nictwa między nabrzeżami por­
tu szczecińskiego zwyciężyła po 
nownie załoga nabrzeża gliwic­
kiego, osiągając średnią normę 
206 procent.

W etapie tym wyróżnili się 
trymerzy: Stefan Pyszny i Jan 
Klim, uzyskując 271 i 262 proc, 
normy, sztaunerzy z „Odry“: 
Stanisław Skorek, Bronisław 
Durski i Marian Ziąbek — od 
212 do 236 proc., dźwigowi: Jan 
Stępień, Henryk Rutkowski, 
Adolf Jaworski i Józef Tyszkie­
wicz.

W warsztatach portowych 
pierwsze miejsce we współzawo 
dnictwie zespołowym zajęła gru 
pa stolarzy, która wykonała nor­
mę w 331 proc., a w indywi­
dualnym —i Piotr Masan i

Stanisław Korbas — 283 i 303 
procent.

W uznaniu wysiłków włożo­
nych w rozwój portu szczeciń - 
ski ego przez przodowników i ra­
cjonalizatorów pracy, Minister­
stwo Żeglugi przyznało z okazji 
Święta Odrodzenia 5 milionów 
złotych na nagrody i premie. 30 
zasłużonych pracowników portu 
szczecińskiego udekorowano zło 
tymi i srebrnymi odznakami 
„Gryfa Pomorskiego“.

Złotym „Gryfem Pomorskim“ 
odznaczono m. in. dyrektorów 
Zarządu Portu w Szczecinie: ob. 
ob. Bilińskiego, Zeiwiańskiego i 
Gawrońskiego, majstra z war­
sztatów portowych — Kowal - 
czyka, trymera z basenu górni­
czego—Sobolewskiego oraz bos­
mana portowego ze gwiaoujścia 
—: Kalicińskiego, <a)

Wiadomości sportowe
Skonecki, Adam, Asboth i Caralulis 

półfinalistami mistrzostw Polski 
w tenisie

W piątek rozegrano w Sopocie 
ćwierćfinałowe spotkania tenisowe 
o mistrzostwo Polski w grze poje­
dynczej mężczyzn. W pierwszym me 
czu mistrz Polski Skonecki wygrał 
z Katoną (Węgry) 6:4, 6:2, 2:6, 6:4. 
Niespodziankę sprawił w drugim 
spotkaniu Węgier Adam bijąc Ru­
muna Vizlru I 6:4, 3:6. 6:4, 0:6. 6:3. 
Węgier Asboth odniósł łatwe zwy­
cięstwo nad Vizlru II Rumunia 6:0, 
6:4. 6:0. W ostatnim ćwierćfinale 
Piątek przegrał z Caralulisem Ru­
munia 4:6, 5:7, 0:6. W długim secie 
Caralulis prowadził 4:1, jednak Pią­
tek grając ambitnie wyrównał na 
5:5. W tym czasie biegnąc do piłki 
wpadł na trybunę 1 dotkliwie się po 
tłukł. Po kontuzji Piątek grał sła­

biej 1 przegrał seta drugiego 5:7, a 
trzeciego 0:6 W półfinale przeciwni 
kłem Skoneckiego będzie Adam, 
Asboth zaś spotka się z Caraluli­
sem.

Wyniki pozostałych spotkań! 
ćwierćfinał gry podwójnej męż­
czyzn: Vizlru I, Vizlru II Rumunia 
— Niestrój, Korneluk 6:1, 6:4, 6:3;

półfinał gry podwójnej juniorów: 
Jancso Węgry, Juhas Rumunia — 
Weretka, Jarek 6:2, 6:1; Licis, Kula 
wik — Piotrowski, Sebrala 1:6, 6:4, 
6:3,

Ćwierćfinały gry mieszanej: Stan- 
cescu, Schmidt Rumunia — Tłoczyń 
scy 6:4, 6:2; Koermoeczi, Asboth Wę 
gry — Krawczykówna, Christ 6:0, 
6:4.

Tenisiści radzieccy przybyli 
do Sopotu

W piątek przed południem przy­
byli do Sopotu tenisiści radzieccy. 
Witali ich przedstawiciele GKKF 
tow. Czarnik, przewodniczący 
WKKF tow. Kuśmldrowicz oraz 
przedstawiciel KW PZPR tow. Kru 
szewski. Obecny był również gene­
ralny konsul ZSRR w Gdańsku Kra 
śnienkow. Szczególnie serdecznie 
witali przybyłych gości zawodnicy 
polscy i węgierscy, którzy przeby­
wali na obozie treningowym w 
ZSRR.

Po wspólnym obledzle tenisiści ra 
dzleccy trenowali po raz pierwszy 
na kortach w Sopocie, Treningi prze 
prowadzili najpierw Andrejew i 
Korbut, a następnie Korbut grał z 
Jędrzejowską.

W niedzielę tenisiści radzieccy roz 
poczną publiczny trening 1 gry po 
kazowe. Po występach w Sopocie u- 
dadzą się oni następnie do Wejhero 
wa 1 Gdyni, gdzie rozegrają kilka 
spotkań pokazowych.

Czujniki zegarowe 
ułatwiają kontrolę 
jakości produkcji

Polski przemysł maszynowy 
rozpoczął ostatnio produkcję 
precyzyjnych przyrządów po­
miarowych t. zw. czujników ze­
garowych, które oddają duże 
usługi w walce o jakość pro­
dukcji.

Czujniki zegarowe używane 
są przez kontrolerów jakości 
produkcji głównie w przemyśle 
metalowym i elektrotechnicz­
nym. Ułatwiają one kontrolę 
dokładności toczenia metali jak 
również — pozwalają na spraw­
dzenie właściwych wymiarów 
otworów oraz części narzędzi 
i maszyn. Przy pomocy czujni­
ków zegarowych dokonuje się 
pomiarów z dokładnością 0,001 
milimetra, (e)

5 — 8 października br. 
zjazd pediatrów 

polskich
Komitet Organizacyjny VIII Zjaz­

du Pediatrów Polskich zawiadamia, 
że w dniach 5, 6, 7 i 8 października 
1950 r. odbędzie się VIII Zjazd Pe­
diatrów Polskich w Krakowie, (e)

9 nowych rekordów Polski 
ustanowili kolarze torowi

Uczestnicy 2-tygodniowego obozu 
kolarskiego w Krakowie pobili do­
tychczasowe rekordy Polski na to- 
rze na kilku dystansach.

Nowe rekordy ustanowili: w kate 
gorll zawodników z licencjami:

5.000 m — Marchwińskl (Spój­
nia — Łódź) 7:11 (o 18,2 sek. lepszy 
od przedwojennego),

2.000 m — Borucz (Włókniarz — 
Łódź) 2:49,4,

10.000 m — Sałyga (Gwardia — 
Łódź) 14:56,3.

20.000 m — Sałyga (Gwardia —

Łódź) 29:45 (prawie o 2 min. lepszy 
od dotychczasowego rekordu).

W kategorii „kartowiczów":
1.000 m — ze startu zatrzymanego 

— Skąpski Włókniarz — Łódź 1:20,3, 
400 m — ze startu zatrzymanego —

Ulik Włókniarz Łódź 31,9 sek.,
400 m — ze startu lotnego — Ulik 

Włókniarz Łódź 27,5 sek.,
200 m — ze startu lotnego — Skąp 

ski i Ulik Włókniarz Łódź 13,4 sek.
Poza tym Kupczak na 500 m ze 

startu lotnego uzyskał czas 33,1 sek.
(f.)

W kilku zdaniach
Mistrzostwo Czechosłowacji w 

5-boju kobiecym na rok bieżący 
zdobyła Modrahova, uzyskując 318 
pkt, co jest nowym rekordem Cze­
chosłowacji.

W poszczególnych konkurencjach 
Modrahova uzyskała następujące 
wyniki: 80 tn ppł — 13,4 sek, skok 
wzwyż — 1,52 m, skok w dal — 
4,69 m, 200 m — 27 sek, pchnięcie 
kulą — 9,97 m.

*5*
Pływacy węgierscy przed wyjaz­

dem z Czechosłowacji wystąpili w 
Koszycach, gdzie uzyskali szereg 
dobrych wyników. M. in. 100 m st. 
dow. kobiet przepłynęła Nagy w 
1:13,2, a Kadas uzyskał na tym sa­
mym dystansie czas 59,2. Nyeki o- 
siągnął na 400 m st. dow. — 4:51,2, 
a junior Joo przepłynął 100 m st.

dow. w 1:03. Ponadto sztafeta męska 
uzyskała na 3 x 100 m st. zmień. 
— 3:25,6.

*
Na zawodach w Cluj lekkoatleci 

rumuńscy poprawili 4 rekordy kra­
jowe: Wiesenmayer uzyskał w trój- 
skoku 14.37 m, Pus — osiągnęła w 
pchnięciu kulą 12,04 m, Miklos rzu­
ciła granatem 33,30 m, a na 4 x 200 
m stafeta Uniwersytetu z Cluj uzy­
skała czas 1:53,6.

*
W Bukareszcie rozegrano wyścig 

kolarski pod hasłem: „Walka o’Po­
kój“ na dystansie 251 km. Ucze­
stniczyli w nim najlepsi kolarze ru­
muńscy. Wyścig wygrał znany z 
wyścigów „Trybuny Ludu“ i „Ru­
dego Prava" kolarz Chicomban, 
przed Pantazescu.
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Sterta drzewa 
czeka

Od dłuższego czasu obok bloku 
Nr. 7 w osiedlu mieszkaniowym 
Młynów leży solidna sterta drzewa. 
Na oko Jest tu około 20 metrów 
drzewa. „Asortyment“ jest różny — 
są odpadki, króciaki, są i dłuższe de 
ski. Jak stwierdzają robotnicy Mły­
nowa 70 proc, tego drzewa doskona 
le nadaje się do użycia na budowie.

Młynów, podobnie jak 1 inne bu­
dowy nie ma nadmiaru drzewa bu­
dowlanego. Należałoby więc drze­
wo, leżące przy bloku Nr. 7 posegre 
gować 1 przetransportować na budo 
wy, gdzie mogłoby być wykorzysta­
ne.

Tymczasem drzewo leży spokoj­
nie, gdyż kierownictwo PPB—BOR 
grupa Młynów twierdzi, że nie ma 
ludzi do tej pracy.

Trudno uwierzyć, aby wynale­
zienie kilkunastu robotników i za­
trudnienie ich przez kilka godzin 
przy doraźnej robocie było napraw­
dę niemożliwe.

W dniach od 15 llpca do 15 sierp­
nia na wszystkich budowach PPB- 
BOR trwa miesiąc walki z marno­
trawstwem.

Historia sterty drzewa na Młyno- 
wie stoi w jaskrawej sprzeczności z 
zadaniami jakie przed całą załogą 
PPB—BOR postawił ten miesiąc. 
Warto, aby kierownictwo robót z 
Młynowa wzięło to pod uwagę i zna 
lazło szybko sposób na racjonalne 
wykorzystanie drzewa, leżącego 
przy bloku Nr. 7. (k)

2 nowoczesne sklepy 
Centrali Tekstylnej 

uruchomiono w Łodzi
W Łodzi odbyło się otwarcie 

2 nowych sklepów detalicznych 
Centrali Tekstylnej. Obydwa 
sklepy należą do największych 
sklepów tekstylnych w Łodzi.

Nowootwarte sklepy są zao - 
patrzone w pełen asortyment 
materiałów wełnianych i baweł 
nianych. (be)

Poznańskie zakłady 
przemysłowe szkolą 

nowe kadry fachowców
Szereg zakładów przemysło­

wych na terenie woj. poznań­
skiego prowadzi zorganizowaną 
akcję szkoleniową. M in. w 
Poznaniu wiele kursów dokształ 
cających przeprowadziła Dy­
rekcja Przemysłu Miejscowego. 
Niedawno ukońcżony został 
kurs dla nawijaczy silników ele 
ktrycznych, a obecnie otwarto 
kurs administracyjno-gospodar­
czy oraz kurs dla kalkulato­
rów.

75 przeszkolonych pracowni­
ków zakładu przemysłu miej­
scowego objęło kierownicze sta­
nowiska. M. in. w hucie szkła 
„Warta" w Sierakowie, stano­
wisko dyrektora huty objął Je­
rzy Konczyk, b. szlifierz szkła. 
Nowy dyrektor przyczynił się 
do podniesienia produkcji za­
równo pod względem ilościo­
wym jak i jakościowym. Rów­
nież w Fabryce Wyrobów 
Drzewnych oraz w Cegielni Pa­
rowej dyrektorami są byli ro­
botnicy: Tadeusz Konieczny i 
Franciszek Kubiak.

Liczne kursy szkoleniowe są 
czynne w Zakładach im. Stali­
na w Poznaniu. Niedawno za­
kończono w Zakładach kurs 
spawalniczy, na który uczę­
szczały również kobiety. Absol­
wentki tego kursu osiągają o be 
cnie w pracy bardzo dobre wy 
niki. M. in. Anna Piechocka i 
Stanisława Rozsadowska wyra­
biają przeciętnie: pierwsza 150 
proc, normy, druga 130 proc, 
aormy. (bc)

Jorge Amado

ALBANIA RADOSNA
kolej Żelazna

Pędzi pociąg. Mkną przepeł­
nione wagony. Powiecie zapew­
ne, że zjawisko tak powsze­
chne jak pociąg posuwający się 
po szynach, przeszło już do re 
pertuaru rzeczy znanych i co­
dziennych, które nie zasługują 
nawet na wzmiankę, cóż do­
piero na okrzyk zdumienia!

A zatem muszę wam powie­
dzieć, że pociąg ten i szyny łą­
czące Durazzo z Peqia i Duraz- 
zo z Tiraną warte są więcej 
niż pełnego zachwytu spojrze­
nia i więcej niż żywego okrzy­
ku podziwu! Pociąg ten zasłu­
guje na poemat, w którym naj 
słodszy liryzm złączyłby się z 
najpotężniejszą epopeją. Zasłu­
guje on na poemat o odwadze 
i ufności narodu, a jego boha­
terami byliby młodzi robotnicy 
i chłopi, przybyli z odległych 
zakątków górskich, by wziąć 
udział w dziele postępu. Ten 
pociąg pędzący od strony mo­
rza poprzez góry w kierunku 
Tirany, jest dla mnie najczyst­
szą poezją płynącą z krajobra­
zu. Posiada wszystkie elemen­
ty nowości i niespodzianki, ta­
jemnicę piękna rzeczy dotych­
czas nieznanych. Trzeba patrzeć 
nań oczyma chłopów albań­
skich, którzy nigdy przedtem 
nie widzieli lokomotywy, któ­
rzy nigdy nie jechali koleją z 
tej prostej przyczyny, że prz»d 
wojną nie było tu ani jednego 
metra szyn, ani jednego paro­
wozu. A ponieważ niemal nad

Chcemy pić wodę sodową! Warszawscy korespondenci piszą
Gospoda WSS nr 94 przy zbie 

gu ul. Marszałkowskiej i PI. li­
nii.

— Proszę o butelkę wody, so­
dowej — zwraca się do kelnerki 
klient.

,— Niestety, zabrakło — odpo­
wiada kelnerka.

Wody sodowej, a także, i in­
nych napojów chłodzących brak 
nie tylko w Gospodzie nr 
94, aie w wielu innych restau­
racjach i skleoach prowadzo­
nych przez WSS.

Ażeby wyjaśnić sobie dlacze 
go brak ten zaistniał, jak na 
złość w lipcowych upalnych 
dniach, wróćmy do Gospody 
nr 94.

— Otrzymujemy przeciętnie 2 
skrzynki — 50 butelek na ty­
dzień — mówi magazynier go- 
snody. Jasne, że ilość ta nie wy 
starcza na pokrycie naszego za­
potrzebowania. Bywa jeszcze go 
W zdarza się bowiem, że wo 
dy sodowej nie otrzymujemy 
dwa i trzy tygodnie.

Kierownik sklenu WSS przy 
ul. Książęcej nie pamięta już 
Kiedy otrzymał ostatnią partię 
wody sodowej. Oranżadę dostar 
czono tu ostatni raz tydzień te­
mu.

— Klienci stale pytają się o 
napoje chłodzące — mówi kie­
rownik sklenu przy ul. Książę­
cej. Sklep nasz mieści się w do7 
brym punkcie, pogoda dopisuje, 
tak, że mogliśmy sprzedawać 
bardzo duże ilości napojów chło 
dzących. Cóż z tego jednak kie- 
dv nie przywożą nam tego ar­
tykułu w dostatecznej ilości.

W sklepie WSS przy zbiegu 
ul. Białostockiej i Targowej z 
całego asortymentu napojów 
chłodzących jest tylko płynny 
owoc.

Na nieregularne dostawy na­
pojów chłodzących narzeka rów 
nież kierownik Gospody WSS 
przy ul. Pankiewicza.

W tym czasie kiedy mieszkań­
cy Warszawy wędrują nieraz od 
sklepu do sklepu w poszukiwa­
niu wody sodowej i innych na­
pojów chłodzących, — WSS w o- 
sobie dyr. Olewniaka oświadcza 
przedstawicielowi „Trybuny Lu­
du“, że wody sodowej i wszel­
kich napojów chłodzących jest 
w sklepach pod dostatkiem, kli­
enci tylko nie chcą kupować.

A możliwości istnieją
Po otrzymaniu takiego oświad 

czenia , przedstawiciela dyrekcji 
WSS, świadczącego o nieznajo­
mości potrzeb i bolączek rynku, 
nie zdziwimy się wcale, jeżeli 
dowiemy się w dalszym ciągu, 
że spółdzielnia nie robi nic w 
kierunku zwiększenia produkcji 
napojów chłodzących.

I tak np. już obecnie produk- 
c.ię wody sodowej możnaby 
zwiększyć o 20 proc., ąle nieste­
ty nic się w tym kierunku nie 
robi.

Chociażby sprawa nowej roz­
lewni. Okazuje się, że wskutek 
niezałatwienia pewnej formal­
ności, nowa rozlewnia będzie 
mogła zaopatrywać sklepy WSS 
w napoje chłodzące dopiero za 
miesiąc.

Tymczasem według zebranych 
informacji na załatwienie tych 
wszystkich spraw formalnych 
tydzień wystarczyłby aż nadto.

To wszystko można zrobić, ale 
trzeba jeszcze chcieć, a przede 
wszystkim doceniać sprawę za­
opatrzenia mieszkańców Warsza 
wy w ten drobny, a jednak 
ważny artykuł, jakim są napoje 
chłodzące.

Jak się okazuje WSS niebar- 
dzo docenia to zagadnienie. Naj­
lepszy dowód, że spółdzielnia ta 
nie odbiera dodatkowo 5.000 bu­
telek wody gazowej dziennie, 
które postawił do dyspozycji 
WSS Państwowy Przemysł Fer­
mentacyjny.

Dodatkowego przydziału wo­
dy gazowej (5.000 butelek dzien­
nie) nie odbiera również z

całym narodem ciążyło prze­
kleństwo analfabetyzmu, pie­
czołowicie hodowanego przez 
bejów, celem łatwiejszego wy­
zyskiwania ludności, Albańczy- 
cy nawet z gazet nie mogli do­
wiedzieć się. co to takiego ko­
lej żelazna. Nie oglądali jej na 
wet na zdjęciu, nawet nie sły­
szeli o takiej niezwykłej ma­
szynie, która wyrzuca kłęby dy 
mu i z zawrotną szybkością po­
suwa się po szynach.

Wiele razy na głębokiej pro­
wincji brazylijskiej, wśród feu­
dalnych plantacji słyszałem roz 

1 mowy chłopów o pociągu, po­
żerającym dziesiątki kilome­
trów na szczęśliwszych, leżą­
cych w zasięgu cywilizacji zie­
miach wybrzeża atlantyckiego. 
Wyobrażają sobie oni tę kolej, 
jako olbrzymie przerażające 
monstrum, które wypuszcza 
dym nozdrzami, które żądne i 
niecierpliwe rwie się naprzód... 
Najzwinniejszy koń zmienia się 
w żółwia w porównaniu z tym 
szybkonogim cudem. Od czasu 
do czasu pociąg wydaje tak slra 
szny gwizd, że aż włosy stają 
dęba na głowach najodważniej 
szych. Pociąg jest dla -tych 
chłopów brazylijskich uosobie­
niem fantastycznego władcy 
dziewiczych lasów ze starych 
legend.

W każdym bądź razie owe 
trwające po dzień dzisiejszy gad 
ki chłopów brazylijskich o kolei 
żelaznej opierają się na infor­
macjach podróżnych, którzy wi­

dzieli pędzącego po szynach po­
twora. Chłopi brazylijscy zdają 
sobie sprawę, że poza feudalnym 
folwarkiem, gdzie gnębi ich i 
przykuwa pańszczyźniana praca, 
istnieją miásta, bezkresne wody 
nazywane morzem i pociąg prze 
wożący ludzi, zwierzęta i towa­
ry. Docierają do nich opowia­
dania o tym wszystkim zarów­
no, jak wiele innych, szczegól­
nie zaś te o ziemiach, na któ­
rych chłop nie jest własnością 
plantatora i nie żyje jak bydlę 
na pastwisku. Opowiadania o 
krajach, gdzie „pan komunizm“ 
odebrał ziemię bogaczom i roz 
dzielił ją pomiędzy tych, którzy 
ją uprawiają. Myślą oni o tym 
„panu komunizmie" jak o do­
brym przyjacielu biednych i 
wrogu niesprawiedliwości. Zda­
rza się nieraz, że wpadnie w ich 
ręce podobizna Stalina, z jego 
też imieniem łączą pragnienie 
buntu i nadzieję na lepszą przy­
szłość. Tak dzieje się z chłopa­
mi brazylijskimi.

Albania natomiast nie posia­
da na swym wybrzeżu adriatyc­
kim kolei żelaznej, o której ist­
nieniu wieść zniekształcona od­
daleniem doszłaby do uszu chło­
pów, i nad którą wyobraźnia ich 
pracowałaby podczas długich 
rozmów pod wieczornym nie­
bem. W tym kraju od wieków w

Państw. Przemysłu Fermentacyj 
nego warszawski MHD.

Niewykorzystane syfony
Drugim zagadnieniem, więżą­

cym się ze sprawą usprawnie­
nia zaopatrzenia mieszkańców 
stolicy w napoje chłodzące jest 
konieczność wykorzystania syfo­
nów. WSS posiada około 800 
tych naczyń. Jednak 50 tylko 
nadaje się do użytku, ponieważ 
reszta jest mniej lub więcej ze­
psuta.

Spółdzielnia nie korzysta jed­
nak z syfonów już od stycznia. 
Nie wie bowiem do tej pory, że 
zarządzenie o wycofaniu syfo­
nów z obiegu, które miało wejść 
w życie w lipcu b. r., zostało 
cofnięte. Od stycznia, a wiec od 
przeszło pół roku nie reperuje 
się syfonów i niepotrzebnie blo­
kują one magazyny spółdzielni.

A także o balonach
Okazuje się, że zniknęły z 

handlu warszawskiego t. zw. ba­
lony do wody sodowej, owe kil- 
kudziesięciolitrowe, pojemne na­
czynia, które spotykaliśmy w 
każdym sklepie sprzedającym 
napoje chłodzące.

Lekarze akademii medycznej stolicy 
niosą pomoc robotnikom i chłopom

Lekarze warszawskiej Aka­
demii Medycznej, zgłosili goto­
wość dodatkowej pracy w Ubez­
pieczał ni Społecznej.

Na pierwszej konferencji Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro­
wia z grupą lekarzy, zatrudnio­
nych w klinikach Akademii, po 
święconej analizie możliwości 
zwiększenia wydajności pracy, 
10 lekarzy postanowiło leczyć 
dodatkowo chorych w Ubezpie­
czało!.

Lekarze-naukowcy Akademii

Inwalidzi obsłużą centrale 
telefoniczne

Wydział Pracy i Pomocy Spo­
łecznej przystępuje z dniem 1 
sierpnia do szkolenia inwalidów 
ociemniałych w obsługiwaniu 
central telefonicznych. Kurs po­
trwa trzy miesiące. Nauka, wy­
żywienie i mieszkanie w czasie 
kursu są bezpłatne.

W porozumieniu z Minister­

Echa naszych korespondencji

Komitet Dzielnicowy PZPR-Wola 
usprawni pracę agitatorów 

i Komisji Szkoleniowej
W odpowiedzi na korespondencję, 

zamieszczoną w dn. 13 bm. pt. 
„Formalnie było wszystko w porząd 
ku“ i na korespondencję, zamiesz­
czoną w dniu 14 bm. p.t. „Komitet 
Dzielnicowy PZPR Wola powinien 
pamiętać o towarzyszach z Zakła­
dów Wytwórczych Materiałów Elek

Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
odpowiada korespondentom 

z „Telefonów66
W związku z korespondencją za­

mieszczoną w 129 numerze naszego 
pisma p.t. „Co stoi na przeszkodzie 
współzawodnictwu w „Telefonach", 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów ko 
munikuje:

Korespondencja- ta spowodowa­
ła w konsekwencji licznych konfe­
rencji, studiów i analiz zasadniczą 
rewizję poglądu Ministerstwa na za 
gadnienie norm i premii w resorcie 
pocztowo-telekomunikacyjnym.

Dla wyjaśnienia całokształtu tego 
trudnego zagadnienia należy stwler 
dzić, że szeroki wachlarz różnorod­

7)

Co się stało? Otóż według 
oświadczenia Państwowego Za­
kładu Higieny wydane zostało w 
r. 1947 zarządzenie, ,na mocy 
którego „balony“ zostały wyco­
fane z obiegu. Powód: koniecz­
ność pewnych uzupełnień.

Okazuje się, że „balony" po­
szły w rezultacie na szmelc. Dla­
czego? Chyba o tym mogą po­
wiedzieć ci niektórzy biurokra­
ci, którzy widać pi ją latem je­
dynie gorącą herbatę.

Brak balonów stanowi poważ­
ną niewygodę dla placówek de­
talicznych, trudno bowiem jest 
sklepom operować jedynie litro­
wymi syfonami i butelkami.

Jak widać zagadnienie spraw­
nego zaopatrzenia mieszkańców 
stolicy w pełny asortyment na­
pojów chłodzących traktowane 
jest nie tylko jako sprawa dru­
giej, a co gorzej ostatniej wagi. 
Niesłusznie!

Sprawa zaopatrzenia miasta w 
napoje chłodzące, szczególnie w 
miesiącach letnich nie może po­
zostawać nadal zagadnieniem 
lekceważonym przez instytucje, 
które obowiązane są dbać o 
sprawne zaopatrzenie mieszkań­
ców stolicy.

(W).

Medycznej stolicy, nie po raz 
pierwszy dają dowód uspołecz­
nienia.

W ramach zobowiązań lipco­
wych 6 lekarzy i 30 absolwentów 
Akademii wyjechało na lipiec i 
sierpień do Państwowych Go­
spodarstw Rolnych celem nie­
sienia opieki robotnikom i chło­
pom. We wrześniu 20 lekarzy 
Akademii wyjedzie na Śląsk (do 
Rybnika, Sosnowca, Katowic i 
Opola), aby leczyć górników i 
ich rodziny, (smi) 

stwem Poczt i Telegrafów za­
pewniono absolwentom kursu 
pracy przy obsługiwaniu spe­
cjalnie przystosowanych cen­
tral telefonicznych.

Zapisy na kurs przyjmuje Wy 
dział Pracy i Pomocy Społecz­
nej Prezydium Rady Narodowej 
w Warszawie, ul. Bagatela 10.

trotechnicznych“ — Komitet Dziel­
nicowy PZPR Wola zawiadomił nas, 
że egzekutywa KD stworzyła komi­
sję dla pełnego usprawnienia pracy 
agitatorów w terenie. Egzekutywa 
postanowiła poza tym wzmocnić 
skład komisji szkoleniowej oraz zre 
organizowała pracę komisji. * 

nych czynności, sięgający w dziedzi­
nie pocztowo - telekomunikacyjnej 
od służby doręczycielskiej do obslu 
gi precyzyjnych central automatycz 
nych, od służby przeładunkowej na 
peronie dworcowym do budowy 
linii międzymiastowych, wymaga 
specjalnie dużego nakładu pracy do 
określenia słusznych norm.

Ministerstwo przeprowadza obec­
nie szczegółową analizę kosztów 
premiowania, aby w zależności od 
jej wyników przeprowadzić normo­
wanie dalszych służb oraz poddać 
rewizji system premiowania.

rozwoju zapóźnionym lokomoty 
wa, szyny, wagony, piec — by­
ły pojęciami nieznanymi. Nie 
przedostały się ani przez morze 
ani przez góry, a nawet słowa 
określające te pojęcia nie ist­
niały w języku chłopów albań­
skich.

Po wojnie nadeszły nowe cza­
sy. Gdy umilkł terkot karabi­
nów partyzanckich, gdy ojczyz­
na uzyskała pełnię swobody, lo­
sy narodu znalazły się w rękach 
komunistów, klasy robotniczej, 
klasy pracującej. Znaczyło to: 
postęp i radość. Założono szyny 
— co niegdyś sprzeciwiało się 
Interesom panów feudalnych i 
imperialistów — a dziś stało się 
kwestią palącą dla Ludowej Re­
publiki. Młodzież podjęła się 
przerzucenia pierwszych pięć­
dziesięciu kilometrów toru ko­
lei żelaznej, łączącej port Du­
razzo z miastem Peqia. Wieść o 
tym rozeszła się po całej Alba­
nii. Młodzi robotnicy zaprosili 
swych kolegów - chłopów do za 
kładania szyn, przebijania tune­
li, budowania mostów, po któ­
rych miał przebiegać pociąg.

Pomyślcie tylko: toż to wspa­
niała epopeja! Tysiące ludzi sta 
nęły do tworzenia czegoś, co 'o 
tychczas było im nieznane na­
wet z opowiadań. Tysiączne rze 
sze młodzieży, które nigdy nie 
słyszały gwizdu lokomotywy z 
zapałem zabrały się do budowy. 
Mówiono mi, że starzy chłopi, 
zanim pozwolili swym synom 
wziąć w tych pracach udział,

Racjonalne wykorzystanie 
sprzętu budowlanego, to jeden 
z warunków wykonania przez 
budownictwo zadań Planu Sze­
ścioletniego. Wiemy wszyscy, 
że zadania te są poważne, nic 
dziwnego zatem, że sprzętowcy 
poszczególnych budów starają 
się maksymalnie wykorzystać 
swe maszyny, zwiększyć ich 
wydajność i okres bezremonto- 
wej pracy, aby zwolnić w ten 
sposób część sprzętu i przeka­
zać go innym budowom.

Pamiętamy wszyscy inicjaty­
wę naszych towarzyszy sprzę­
towców z budowy Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu. Sami zresztą na naszym 
Oddziale Sprzętu i Transportu 
PPB BOR podjęliśmy w kwiet­
niu br. szereg zobowiązań w za­
kresie racjonalnej gospodarki 
sprzętem i środkami transpor­
towymi, które to zobowiązania 
z powodzeniem realizujemy, a 
nawet przekraczamy.

Ważniejsze pozycje 
z wykazu

Równolegle jednak do tych 
wysiłków zachodzą jeszcze wy­
padki, stojące w jaskrawej 
sprzeczności z oszczędnością 
sprzętu i środków transporto­
wych.

Od pół roku stoją w naszych 
magazynach wielkie ilości sprzę 
tu Postaram się tu wymienić

Półtora roku to dość czasu na realizację 
wniosku narady wytwórczej

Sprawa, o której chcę napisać 
w mej korespondencji nie jest 
ani nową ani nieznaną zało­
dze Gazowni Warszawskiej. 
Chodzi mianowicie o założenie 
wyciągu powietrznego w tune­
lu piecowni periodycznej, gdzie 
przy temperaturze około 70 st. 
C i zupełnym braku dopływu 
świeżego powietrza, praca na­
sza staje się wprost niemożli­
wa.

Sprawa wyciągu powietrzne­
go rozpatrzona była przez 
wszystkich pracowników Fabry 
ki Gazu i opracowaliśmy kon­
kretny projekt, z którym • wy­
stąpiliśmy na naradzie wy­
twórczej całego zakładu. Kiero­
wnictwo Gazowni Warszaw­
skiej przychylnie ustosunkowa­
ło się do naszego wniosku.

Upłynęło już półtora roku od 
chwili, kiedy wniosek został 
zaakceptowany, ale o jego rea­
lizacji nic nie słychać.

Wykonano wprawdzie 
prace przy aparaturze 
gowej, ale aparatura ta 
becnie na wolnym powietrzu i 
niszczeje, podczas, gdy załoga 
Fabryki Gazu nadal pracuje w 
bardzo ciężkich warunkach kli­
matycznych, co nie jest bez 
szkody dla zdrowia.

pewne 
wycia- 
stoi o-

Występowaliśmy w tej spra­
wie jeszcze wiele razy, nieste­
ty kierownictwo naszego zakła­
du i referat BHP pozostają głu­
che na nasze głosy.

Wydaje nam się, że półtora 

od tego czasu pod- 
propagandę zespo- 
brygad.

wysiłek połączył

zeszli z i swych siedzib gór­
skich, aby się im przyjrzeć. Kie 
dy zaś powrócili do domów, wy­
słali nie tylko swych synów, 
lecz także młodych krewniaków 
i sąsiadów i 
jęli gorliwą 
łowej pracy

Heroiczny 
tych ludzi kraju ludowej demo­
kracji. Ale żaden z ich czynów 
nie posiada tyle uroku poezji, 
co budowa pierwszej albańskiej 
kolei, założonej przez robotni­
ków, którzy nie wyobrażali so­
bie jak wygląda lokomotywa, 
wagon, dworzec, a nawet szyny 
kolejowe. I nie tylko zbudowali 
tych pierwszych pięćdziesiąt ki­
lometrów toru i pięćdziesiąt 
dalszych — kontynuując swą 
pracę — ale wydali spośród 
siebie maszynistów i palaczy, 
kierowników pociągów, zawia­
dowców stacji i techników ko­
lejowych.

Jakąż ufnością darzą swych 
przywódców rządowych, ileż 
wiary mają w przyszłość. Jak 
dzielnie pracuje tam Partia! Te 
zastępy młodzieży przybyłej z 
gór, młodzieży znającej jedynie 
prymitywne narzęuzia rolnicze, 
pasającej dotychczas trzodę na 
dzikich pastwiskach — całko­
wicie zmieniły swoje życie. 
Wielu pracuje obecnie w fabry­
kach lub na kolei. Uczą się czy­
tać, pisać. Kolej żćlazna nie 
tylko połączyła dwa miasta — 
zrewolucjonizowała ona ich ży­
cie.

(C. d. n.)

Na co czeka ten sprzęt?
najważniejszy tylko, gdyż ca­
łość wykazu obejmuje więcej 
miejsca niż niniejsza korespon­
dencja. Tak więc mamy w na­
szym oddziale cztery transpor­
tery, jeden zupełnie nowy żu­
raw budowlany, 10 maszyn do 
czyszczenia rozbiórkowej cegły, 
cztery maszyny do wtryskiwa­
nia cementu w mury zabytko­
wych budowli, kilka nowych 
silników dieslowskich, kilkana­
ście silników elektrycznych oraz 
kilkadziesiąt wind budowla­
nych.

Brak odpowiednich pomie­
szczeń magazynowych powodu­
je, że część tego sprzętu stoi ha 
wolnym powietrzu — jak np. 
transportery, żuraw, oraz część 
wind — co nie wpływa dodat­
nio na wartość użytkową 
sprzętu.

Przychodzili, patrzyli 
oburzali się...

Kierownictwo Oddziału Sprzę 
tu i Transportu PPB BOR trzy­
krotnie zwracało się za pośred­
nictwem Dyrekcji Mechanizacji 
PPB BOR w sprawie zabrania 
nadmiaru sprzętu do Central­
nego Zarządu PPB. Interwencje 
miały miejsce w marcu, kwiet­
niu i maju br. i niestety nie 
przyniosły pożądanego skutku, 
gdyż odbiór przez CZ PPB pię­
ciu wind budowlanych jest tu 
przysłowiową kroplą w morzu.

roku, to wystarczający termin 
dla zrealizowania wniosku wy­
suniętego i aprobowanego na 
jednej z narad wytwórczych. 
Sprawa odpowiedniej wentyla-

W sprawie ambulatorium 
przy fabryce „Rygawar“

naszej fabryce podobnieW 
jak i w innych zakładach pra­
cy mamy własne ambulato­
rium. Nie wszystko jednak do­
brze się dzieje w naszym am­
bulatorium.

Pielęgniarka ob. Polkowska 
odnosi się do wielu pacjentów 
zwłaszcza do młodzieży w spo­
sób, który zupełnie nie pasuje 
do wykonywanego przez nią za­
wodu. Pomiędzy pielęgniarką 
a pacjentami często wybuchają 
sprzeczki. A przecież do chorych 
trzeba odnosić się delikatnie i 
nie denerwować ich niepotrzeb­
nie.

Wiele do życzenia pozostawia 
zaopatrzenie naszego ambula­
torium w lekarstwa. Ambulato­
rium zwracało się w tej spra-

233 lys. dzieci i młodzieży Śląska 
korzysta w br. z wczasów letnich

wAkcja wczasów letnich 
woj. katowickim obejmie w br. 
233 tysiące dzieci i młodzieży 
(o 25 proc, więcej niż w roku 
ubiegłym).

W pierwszym turnusie korzy 
stało z pobytu na koloniach, o- 
bozach wypoczynkowych i pół­
koloniach ponad 106.600 dzieci 
i młodzieży. Kolonie stałe oraz 
obozy wypoczynkowe, zorgani­
zowane w malowniczych okoli­
cach podgórskich oraz nad mo­
rzem i na Mazurach, stworzy­
ły młodzieży warunki zdrowe­
go i radosnego wypoczynku..

Urządzane na punktach ko­
lonijnych i obozach wieczory 
świetlicowe i pogadanki na te­
maty gospodarcze i społeczne u- 
możliwiły młodzieży pogłębie­
nie problematyki życia współ­
czesnego. Częste wycieczki do 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, spółdzielni produkcyjnych 
i zakładów przemysłowych, dały 
młodzieży możność zapoznania 
się z pracą robotnika i chłopa.

Żywy był udział młodych 
wczasowiczów w tzw. pracach 
społeczno - użytecznych. Mło-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Pracowników do eksportu wyrobów przemysłu metalowego 
i elektrycznego ze znajomością języków obcych, samodziel­
nych referentów, rozliczeniowców finansowo-operacyjnych, 
korespondentki maszynistki zaangażuje od zaraz: P.P.W. 
„METALEXPORT“ Centrala Handlu Zagranicznego. Zgło­
szenia z życiorysem przyjmuje Dział Personalny Warszawa, 
ul. Bracka 5 II p. w godz. od 10 do 13 codziennie oprócz sobót 
i poniedziałków. 474K

Starszych księgowych, kontystki, zdolne maszynistki, refe­
rentów zaopatrzenia i magazynierów poszukuje: Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego Nr 13, Warszawa, 
ul. Bema Nr 65. Zgłoszenia osobiste do Oddziału Personal­
nego. 475K

Techników budowlanych, handlowców wykwalifikowanych, ad­
ministratora, referentów zaopatrzenia, maszynistki, sekretarkę 
stenotypistkę, kierowników sklepów, kasjerki, ekspedientki wy­
kwalifikowane, szoferów-mechaników, prac, fizycznych i sprzą­
taczki, poszukuje Oddział Personalny M.H.D. Artykuły Spożyw­
cze w Warszawie ulica Grzybowska Nr 58. 476K

Owszem przychodzili do na­
szego oddziału kilkakrotnie lu­
dzie z OZ PPB, oglądali stoją­
cy i niszczejący mimo wysił­
ków naszych konserwatorów 
sprzęt, oburzali się nawet na 
go rodzaju gospodarkę, ale 
tym koniec.

te-
na

ro-

Sprzęt trzeba szybko 
przekazać na budowy

Wydaje nam się, że tego 
dzaju załatwianie sprawy zasłu­
guje na jak najostrzejsze na­
piętnowanie. Wiemy wszyscy 
doskonale, że na sprzęcie nam 
w budownictwie nie zbywa. 
Widzimy często w stolicy jak 
transport materiałów na budo­
wie odbywa się za pomocą liny 
i bloczka, nie mówiąc już o spo 
tykanych na każdym kroku na­
wet przy małych budowach 
drewnianych szachtach windo­
wych.

A tymczasem u nas leży obe­
cnie około 60 kompletów nowo­
czesnych wind. Trzy takie kom­
plety wykonała nasza brygada 
warsztatowa 
nadplanowo 
Lipca.

Czy widok 
żących wind mobilizuje war­
sztatowców do nowych osią­
gnięć? Na pewno — nie. Tak 
samo wygląda sprawa z tran­
sporterami, żurawiem.

Leszczyńskiego po 
dla uczczenia 22

bezużytecznie le-

cji tunelu piecowni periodycz­
nej nie może dłużej spoczywać
* biurkach.

KONSTANTY ŁOMYSZ
Gazownia Warszawska

wie do Wydziału Socjalnego i 
Dyrekcji Fabryki. Nie odniosło 
to jednak żadnego skutku.

Bywają także wypadki, że 
brak jest jodyny i innych pro­
stych środków leczniczych i o- 
patrunkowych.

Uważam, że sprawie zaopa­
trzenia naszego ambulatorium 
Wydział Socjalny powinien poś­
więcić więcbj niż dotychczas u- 
wagi. Trudno przecież biec w 
razie jakiego skaleczenia przy 
pracy po jodynę do oddalonych 
od fabryki aptek.

JAN DĘBSKI
Warszawskie Zakłady 
Przemysłu Gumowego

Wytwórnia Nr 11
(dawn. „Rygawar“)

spółdzielniach 
i gospodar-

dzież starsza pomagała przy żni 
wach w PGR, 
produkcyjnych
stwach średniorolnych i mało­
rolnych chłopów, w poszukiwa­
niu stonki ziemniaczanej itp.

Również wieczornice i ogni­
ska, połączone z bogatą częścią 
artystyczną, urządzane przez 
młodzież, przyczyniły się do na 
wiązania serdecznej więzi z 
miejscową ludnością.

W drugim turnusie, który 
trwać będzie do końca sierpnia 
br., weźmie udział w koloniach, 
półkoloniach i obozach wypo­
czynkowych ponad 106.800 dzie 
ci i młodzieży.

W ramach wczasów letnich 
zorganizowano w ośrodkach 
wiejskich woj. katowickiego, a 
przede wszystkim w PGR 1 
spółdzielniach produkcyjnych, 
289 dziecińców, w których w 
okresie robót w polu znajduje 
opiekę około 12.500 dzieci. W 
sierpniu br. rozszerzona zosta­
nie sieć dziecińców, tak, aby 
można było objąć opieką je­
szcze dalszych 7 tysięcy dzieci.

(bc)

Przy robotach rozbiórkowych 
wiele cegieł niszczy się przez 
niewłaściwe oczyszczanie. A u 
nas stoją sobie spokojnie ma­
szyny, gwarantujące szybki i 
wykluczający marnotrawstwo 
odzysk cegły.

Sprawa sprzętu leżącego bez­
użytecznie w Oddziale Sprzętu 
i Transportu PPB BOR musi 
znaleźć wreszcie rozwiązanie. 
Władze CZ PPB winny przeła­
mać biurokratyczne tamy, ha­
mujące przekazanie sprzętu 
tam. gdzie jest on potrzebny 
i gdzie mógłby przyczynić się 
do szybszego uruchomienia fa­
bryk. przedterminowego odda­
nia ludziom pracy nowych mie­
szkań. ’

JAN CZYŻEW
Oddział Sprzętu i Tran­

sportu PPB BOR

Dokształcanie 
pracowników handlu 

uspołecznionego 
w Katowicach

W walce o podniesienie kwa­
lifikacji zawodowych pracowni­
ków dla zapewnienia należytej 
obsługi w sklepach i gospodach 
handlu uspołecznionego, Spół­
dzielnia Spożywców, MHD i 
PDT w Katowicach prowadzą 
systematyczne szkolenie kadr 
pracowniczych.

W akcji szkoleniowej przodu­
je Katowicka Spółdzielnia Spo­
żywców, która w ciągu I półro­
cza br. przeszkoliła 400 pracow­
ników, a do końca roku prze­
szkoli dalszych 1.000. W roku 
1950 szkolenie obejmie dwu­
krotnie większą liczbę pracow­
ników spółdzielni, niż w roku 
ubiegłym. MHD i PDT w Kato­
wicach przeszkoliły w pierw­
szym półroczu br. 240 pracowni­
ków; do końca br. przeszkolą 
dalszych 370 osób.

Dzięki akcji szkoleniowej, naj 
zdolniejsi pracownicy handlu u- 
społecznionego uzyskują awans 
zawodowy. W ciągu ubiegłego 
półrocza w katowickim handlu 
uspołecznionym kierownicze sta 
nowiska objęło 249 b. ekspedien 
tów i robotników. (bc)

RADIO
NIEDZIELA 39 LIPCA

Program I na fali 1.321,9 m.
Program dnia 6 65, na jutro 33.16. 

Sygnał czasu 6.53, 11.57, Wiadomości 
8.00. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 Początek audycji, 7.06 Aud. 
dla wsi, 7.15 Muzyka, 8.25 Muzyka, 
8.55 Najciekawsze aud. przyszłego 
tygodnia, 9.00 odpowiedzi tali 49, 8.10 
Muzyka ludowa różnych narodów, 
9.50 Aud. oświatowa, 16.00 Głos maja 
kobiety, 10.20 Muzyka, 10.30 Aud. dla 
wojska, 11.15 Koncert pod dyr. Cer­
ta. 11.35 Aud literacka, 12.15 Pora­
nek symfoniczny, 13.00 (w przerwie) 
„Żniwa" — aud. poetycka, 13.45 Z 
życia ZSRR, 14.00 Przerwa, 16.20 
„Szarlatani nauki" — słuchowisko, 
16.40 Piosenki w wyk. chóru 4 Asy, 
17.00 Aud. literacka, 17.20 Ulubione 
melodie operowe, 18.20 Mozaika mu­
zyczna, 18.50 Felieton literacki, 19.00 
„Uśmiechy wczasów", 30.40 Wieczór 
na serenada, 21.00 Aud. rozrywkowa, 
21.30 Muzyka taneczna. 22.15 Wlado 
mości sportowe, 32.45 Muzyka ta­
neczna, 23.15 Na dobranoc, 34.00 
Hymn I koniec audycji.

Program II na *all  344,7 m.
Program dnia 9.55, na jutro 33.16; 

Sygnał czasu 6.33, 11.57. Wiadomości 
8.00, 12.04 16 00, 20 00, 23.00.

6.50—8 25 Transmisja programu I, 
8.25 Melodie operetkowe, 6 55 Aud. 
SKRK, 9.00 Muzyka organowa, 9.30 
Muzyka, 10.00 Skrzynka ogólna, 10.30 
Felieton literacki, 10.30 Wieś tańczy 
i śpiewa, 10.55 Skrzynka Wszechni­
cy Radiowet. 11.10 Dziennik war­
szawski, 11,30 Muzyka, 12.15 Kon­
cert pod dyr. Liersza, 13.00 Muzyka, 
13.15 Niedziela na wsi, 14.00 „Pleban 
z Chodla" — poemat Skonecznegó, 
14.20 Melodie ludowe. ’4.55 Proza hu 
morystyczna, 15.00 Muzyka dwufor- 
tepianowa. 15.15 „Piotruś i wilk" — 
baśń symfoniczna Prokofiewa, — 
dla dzieci. 16.20 Utwory J. S. Ba­
cha. 16.50 Aud historyczna, 17 00 
Koncert pod dyr Gerta, 17.50 „Py­
gmalion". 1900 Z cyklu: „Stanisław 
Moniuszko", 19 30 Bułgarskie pieśni 
rewolucyjne i bojowe. 20.40 Muzy­
ka. 21.00 Melodie świata, 21.35 Mię­
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe 
w Sopocie *1.45  Mozaika tańców u- 
biegłego stulecia, 22.00 Lekkie u wer 
tury, 22.15 Wiad. sportowe, 23.15 Na 
dobranoc, 24.00 Hymn 1 koniec aud.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Jak długo będziemy jeszcze czekać?
Ministerstwo Oświaty w miesiącu 

lutym 50 r. zamówiło w Związku 
Spółdzielni Pracy kilkaset stołów, 
łóżek, szafek nocnych i materaców 
dla jednego z podległych mu Domów 
Dziecka. Zamówienie powyższe zo­
stało wykonane w miesiącach mar­
cu i kwietniu br. Należności za wy­
konaną produkcję w wysokości oko 
ło 14 miln. zł. dotychczas nie zosta­
ły uregulowane.

Jedna tylko spółdzielnia ,,Pro­
gress" w Bielawie wykonała dla Mi 
nlsterstwa Oświaty zamówienie na 
sumę około 11 miln. zł. Spółdzielnia 
wobec nieuregulowania należności 
znajduje się w ciężkiej sytuacji ma 
terialnej gdyż m. In. nie może ure­
gulować swoich zobowiązań w sto­
sunku do Ubezpieczalnl Społecznej.

Od przeszło dwóch miesięcy inter

Dwa opóźnienia, to trochę za wiele!
Wybierałem się z Łodzi do Czer­

wińska Odrzańskiego. Informator 
na stacji Łódź Kaliska doradził ml 
odjazd z Łodzi - Kaliskiej o godz. 
22.45 do Kutna, skąd pośpieszny 
przewiezie mnie do Zbąszynka. Tam 
według informacji miałem otrzy­
mać połączenie z Czerwińskiem.

Sprawdziłem jeszcze raz w roz­
kładzie. Zgadza się przyjazd do Kut 
na — godz. 0.15, odjazd pośpieszne­
go — 0.33. Aż nadto czasu na prze­
siadanie.

Tymczasem w dniu odjazdu tj. 15 
bm. pociąg do Kutna odszedł z Ło­
dzi z 10-mlnutowym opóźnieniem, 
ponieważ skład z Jeleniej Góry (cie 
kawy eksperyment P.K.P.: pociąg 
dalekobieżny po przybyciu do Ło­
dzi w gorączkowym pośpiechu zmle 
nla brygadę konduktorską, oraz ta­
bliczki na wagonach 1 rusza dalej 
jako miejscowy Łódź Kaliska — 
Kutno).

Mimo 10-mlnutowego spóźnienia 
pozostało 8 minut na schwytanie po

O pracy maszynistek
Odczuwamy w całym kraju obec­

nie brak wykwalifikowanych maszy 
nlstek. Próbowałem dociec źródeł 
tego zjawiska. W rezultacie dosze­
dłem do pewnych wniosków, który 
ml chciałbym podzielić się z szero­
kim ogółem czytelników.

Na tegorocznym konkursie ma­
szynopisania normę wykwalifiko­
wanej maszynistki określono: 400 u- 
derzćń na minutę. Nabycie takiej 
szybkości przy pisaniu na maszynie 
jest możliwe jedynie przy pisaniu 
metodą bezwzrokową wszystkimi 
palcami.

Bezwzrokową metoda maszynopi­
sania, nietrudna w gruncie rzeczy, 
wymaga cierpliwości 1 ćwiczenia.
Otóż początkująca maszynistka, — 
nie znajdując zrozumienia 1 facho­
wej opieki, postawiona wobec ko­
nieczności zwiększania szybkości u- 
derzeń, zaczyna pomagać sobie 
wzrokiem, gdyż zerknięcie od cza­
su do czasu na klawiaturę, wyśmie­
nicie przyspiesza tempo. W rezulta­
cie otrzymujemy amatorskie od 3 
do 5-ciu palcami klepanie.

Drugą przyczyną są braki w dzle 
dżinie unifikacji klawiatur maszyn 
biurowych.

Wybitny aktor radziecki Borys Andrejew przesyła czytelnikom 
„Trybuny Ludu“ serdeczne pozdrowienia. Na zdjęciu Borys 
Andrejew w roli hutnika Iwanowa w filmie „Upadek Berlina".

Szkoła charakterów
Przybywają tu ze wszystkich 

krańców Polski, spod sąsied­
niego Krakowa i dalekich Ziem 
Zachodnich, syn robotnika z 
Warszawy spotyka się z chłop­
skim synem z Olsztyńskiego, 
młody Ślązak z nieśmiałym i 
żądnym wszystkiego, co nowe, 
mieszkańcem małej wsi rzeszow 
sklej. Zielone, brezentowe na­
mioty przyjmują wszystkich.

Nowa Huta tętni radosną, pel 
ną młodzieńczej energii i za­
pału pracą. Nowa Huta jest 
szkołą wspólnego, socjalistycz­
nego trudu, jest jednocześnie 
wielką szkołą charakterów, w 
której rozwija się w człowieku 
to wszystko, co w nim ..ajle- 
psze.

*
W 51 brygadzie odbywało się 

zebranie organizacji ŻMP jed­
nej z kompanii. Tym razem nie 
było to jakieś zebranie szkole­
niowe, nie było poświęcone 
sprawom organizacyjnym.

Kompania otrzymała nagrody 
za dobrą i wydajną pracę Były 
tam książki, ekwipunek sporto­
wy, nawet rowery i radiood­
biornik. Nagród oczywiście nie 
starczyło dla wszystkich, trzeba 
było przeznaczyć je dla najlep­
szych z kompanii, dla przodow­
ników zarówno w pracy pro­
dukcyjnej jak i społecznej O 
tym, jak o wszystkich ważniej 

weniuję co kilka dni w Minister­
stwie Oświaty, celem załatwienia po 
wyższej sprawy, lecz jak dotąd bez 
rezultatu.

W Ministerstwie poproszono mnie, 
abym dostarczył pismo w tej spra­
wie. 13.VI. br. dostarczyłem wspom 
nlane pismo. Po upływie tygodnia 
zgłosiłem się do Dyrektora Finanso­
wego Ministerstwa Oświaty, który 
po telefonicznym skomunikowaniu 
się oświadczył, że w przeciągu kil­
ku dni sprawa będzie załatwiona.

Od tego czasu upłynęło nie kilka 
dni, a wiele tygodni i sprawa nie 
ruszyła z miejspa.

Jak długo będziemy jeszcze cze­
kać?

Leon Lew
st. inspektor Działu Drzewnego 

Związku Spółdzielni Pracy

Spiesznego w Kutnie, a poza tym li­
czyłem na nadrobienie straconego 
czasu w drodze Niestety sfatygowa 
na widać poprzednią podróżą loko­
motywa- po prostu wlokła się 1 po 
ciągu do Zbąszynka w Kutnie już 
nie zastałem.

Do czwartej nad ranem czekałem 
na dalsze połączenie. Gdyby na­
stępny pociąg nie spóźnił, się, był­
bym w Czerwińsku zamiast o 6.45 
rano — o 14 z minutami. Lecz nie­
stety 1 ten pociąg spóźnił się. W re­
zultacie znalazłem się w Czerwiń­
sku dopiero około 17-ej, czyli z je- 
denastogodzinnym opóźnieniem.

Dwa opóźnienia pociągu w ciągu 
jednej podróży to trochę za wiele. 
„Po prostu prawo serii — powie­
działby człowiek przesądny. Ja 
nim jednak nie jestem 1 mam poważ 
ne zastrzeżenia co do praktycznej 
realizacji rozkładu jazdy na niektó 
rych odcinkach ruchu.

Władysław Kozłowski
Łódź

Sama jednak normalizacja nie 
rozwląże zagadnienia. Bardzo poważ 
na praca przypadnle związkowi za­
wodowemu, który powinien przepro 
wadzić odpowiednią pracę uświada­
miającą o wyższości metody . bez- 
wzrokowej, zainicjować masowe 
współzawodnictwo wśród maszyni­
stek. Winien być również przepra­
cowany dotychczasowy system pre­
miowania maszynistek, w ten spo­
sób, aby podniesienie wydajności 
pracy szło w parze z podniesieniem 
kwalifikacji

Poważnej reorganizacji wymaga 
również system szkolenia maszyni­
stek. Po zakończeniu kursu należa 
toby wydawać tylko zaświadczenia 
upoważniające do pracy w biurze, 
a dopiero po pewnym czasie, po 
zdaniu egzaminów praktycznych 1 
odpowiedniej opinii z miejsca pra­
cy — dyplom. Celowy też byłby 
podział maszynistek na kategorie z 
odpowiednimi do nich grupami upo 
sażenia.

Stworzymy w ten sposób nowe 
podstawy w ruchu współzawodni­
ctwa wśród maszynistek i usprawni 
my pracę biurową.

Piotr Nomańczuk
Warszawa

szych sprawach brygady decy­
dował nie dowódca i kadra za­
wodowa, ale sami chłopcy mocą 
zebrania organizacji. Uczyli się 
sztuki współrządzenia i każdy 
z nich czuł wielką odpowiedział 
ność, jaka ciąży na poszczegól­
nych uczestnikach brygady.

Wysuwali kandydatów do na 
gród, głosowali. Wybrali Ka­
zika R, który ostatnio wy­
rabiał stale po 400 proc, normy. 
Zdziwili się wszyscy, kiedy kan 
dydat pnnrosił o głos. Mówił 
twardo, stanowczo:

— Nagrody nie przyjmę. Nie 
dlatego, żebym nie chciał, ale 
nie jestem jej godzien. Wyra­
biam co prawda teraz te 400 
procent, s' wam sie Zapomnie­
liście jednak, koledzy, że jesz­
cze dwa tygodnie temu byłem 
bumelantem i tyle krwi wam 
wszystkim naD=młw A są ta­
cy, którzy może mniej wyra­
biają, ale robią to ciągle, bez 
takich zrywów jak ja. Im się 
należą nagrody.

Chciał usiąść, ale dodał jesz­
cze szybko:

— Jeśli następnym razem 
przyznacie mi nagrodę — wte­
dy przyjmę. Przyrzekam wam, 
że się już w pracy nigdy nie o- 
puszczę. Nie chcę stracić ani 
was, ani brygady, ani tego, że 
tu się czuję na prawdę człowie - 

I kiem. ,

Od Seulu do Fuzanu 
„Sukcesy66 amerykańskiego oręża na Korei 

Zofia Artymowska
„Armia południowo - koreań­

ska może zdobyć Phenjan w 
ciągu trzech dni" — mówili, 
według relacji amerykańskich 
korespondentów, politycy 11- 
synmanowscy. 25 czerwca po­
stanowili: przekuć słowa „w 
czynów stal“. I rzeczywiście, 
równo w trzy dni później padła 
stolica. Ale nie Phenjan — sto­
lica Korei Ludowej, lecz Seul — 
stolica Południowej Korei, z któ 
rej armia ludowa przepędziła 
lisynmanowskich ministrów i 
amerykańskich dyplomatów, 
uciekających w popłochu, a 
zdarzało się i w... negliżu.

Kontredans dowódców 
i stolic

29 czerwca Mac Arthur, zło­
żywszy krótką „wizytę“ na Ko­
rei, oświadczył po powrocie do 
Tokio: „Jestem zadowolony 
z rozwoju sytuacji". Sytuacja 
rozwijała się rzeczywiście zado­
walająco, ale nie dla Mac Ar­
thura. Do tegoż właśnie 29 
czerwca armia ludowa rozbiła 
cztery dywizje Li Syn-mana: 
II i VII w rejonie Idenpu, 
I i V, okrążone w dolinie rze­
ki Han. I kiedy 30 czerwca woj­
ska ludowe zdobyły ówczesną 
siedzibę sztabu amerykańskiego 
Suwon — Mac Arthur... nie 
wydał komunikatu.

Armia ludowa w tym okresie 
posunęła się naprzód o 70—100 
km, na całej długości frontu, 
biorąc do niewoli ponad 3000 
żołnierzy i oficerów i zdobywa­
jąc sprzęt wojskowy, porzuco­
ny przez tysiące tych, którzy 
zdołali uciec.

Dowódca armii Li Syn-mana 
usiłował popełnić samobójstwo 
i został usunięty ze swego sta­
nowiska. Równocześnie podał 
się do dymisji szef amerykań­
skiej misji wojskowej — gen. 
Roberts. Zastąpił go gen. 
Church, jako dowódca wojsk 
interwencyjnych. Trzy dni póź­
niej z kolei ustąpił gen. Church, 
a jego miejsce zajął gen. Dean. 
Po Deanie objął dowództwo 
gen. Walker. Sztab amerykański 
wycofał się „planowo na z gó­
ry upatrzone pozycje“ — do 
Tajdżonu.

VII flota amerykańska była 
w akcji od 27 czerwca, 24 dy­
wizja amerykańskiej piechoty 
płynęła z Japonii na Koreę. Mi­
mo to na wschodnim wybrzeżu, 
w rejonie Kannyn, Samczok 

"1 Pohan wylądowały desanty 
armii ludowej i połączyły się z 
partyzantką, atakując lisyn- 
manowców od południa.

..Sytuacja pomyślna.
Cofamy się planowo“

5 lipca nastąpiło pierwsze 
starcie oddziałów armii ludowej 
z wojskami amerykańskimi, w 
rejonie Osan. Piechota i czołgi 
armii ludowej odcięły oddziały 
amerykańskie od artylerii i od 
oddziałów łączności. Ameryka­
nie uciekli w popłochu, tracąc 
ok. 35 proc, żołnierzy, porzuca­
jąc broń i cały niemal sprzęt 
wojskowy. 9 lipca oddziały lu­
dowe okrążyły i rozbiły niemal 
całkowicie batalion amerykań­
ski w rejonie Czonan, i przy­
stąpiły do dalszej ofensywy na 
południe, wyzwalając szybkim 
manewrem okrążającym mia­
sto Tanian.

Mac Arthur „przewidująco" 
wyznaczył główną linię oporu 
na rzece Kum. Kiedy oddziały 
ludowe zbliżyły się do prawego 
brzegu rzeki — Mac Arthur 
patetycznie oświadczył: „Utrzy­
mamy się lub zginiemy". Na­
zajutrz — 15 lipca, armia ludo­
wa sforsowała rzeke Kum, prze 
prawiając się na łódkach i tra­
twach, a sztab amerykański 
„ewakuował“ się w popłochu 
do Taegu.

Droga do Tajdżonu — który 
Amerykanie uważali za jeden 
z najważniejszych punktów stra 
tegicznych — stanęła otworem. 
18 lipca miasto zostało zajęte 
przez armię ludową, 18 lipca 
kwatera Mac Arthura nie wy­
dała komunikatu.

Za to dnia następnego komu­
nikat Mac Arthura głosił:

Był cichy, późny wieczór lip­
cowy. Nowy dowódca III kom­
panii 53 brygady, Szczotkarz, 
pracowicie sporządzał jakieś 
wykazy. Z sąsiedniego namiotu 
dolatywał gwar, śmiechy i śpie­
wy junaków. Szczotkarz wstał, 
przypomniał chłopcom o obo­
wiązującej nocnej ciszy i wró­
cił. Gwar nie ucichał. Szczot­
karz przypomniał jeszcze raz 
a gdy i to nie pomogło — po­
niosło go. Wyprowadził chłop­
ców na boisko i za karę kazał 
zrobić kilka ćwiczeń gimnasty­
cznych.

Nazajutrz cała drużyna cho­
dziła jak struta. Nic nie mogło 
zaboleć ją więcej, jak świado­
mość zbiorowej kary a szcze­
gólnie zastopowaną przez do­
wódcę jej metoda.

W pokoju dowódcy brygady 
spokojnie mówił do Szczotkarza 
przer" -tawiciel Zarządu Główne 
go ZMP, Pałka:

— Jasne, że chłopcy was prze 
stali lubić. Boję się, że was na­
wet nienawidzą. Ale to nie 
wszvst: o. Czy pomyśleliście o 
tym, co powiedzą o nas chłopi 
z sąsiednich wsi, jeśli się do­
wiedzą o tym wypadku? Czy 
nie przyjmą tego, jako ogólnej 
metody wychowania?

Szczotkarz słuchał, zamyślił 
się i nagle przerażenie zabłysło 
w jego oczach:

— To znaczy... Nie, to strasz­
ne...

Kto jednak teraz to naprawi?

„Ofensywa armii północnej zo­
stała zatrzymana“...

Nieprzerwana ofensywa 
armii ludowej

Jak wyglądało to „powstrzy­
manie ofensywy ludowej“? Po 
zdobyciu Tajdżonu, w którym 
zaginął dowódca amerykańskiej 
XXIV dywizji gen. Dean — 
armia ludowa zwycięskim mar­
szem szła nieprzerwanie na po­
łudnie. Na lewej flance — na 
zachodnim wybrzeżu Korei ar­
mia ta wyzwoliła Kunsan, waż­
ny port Mokpo i dotarła do po­
łudniowych wybrzeży Korei, 
oczyszczając z nieprzyjaciela 
całą południowo - zachodnią 
część terytorium. Armia ludowa 
w tej operacji wyzwoliła całe 
dwie prowincje — płn. i płd. 
Czolla — włącznie z wielkimi 
miastami Czendżu i, Kwandżu, 
opanowała cały system kolei 
i dróg w tej części kraju oraz 
szerokim frontem sforsowała 
rzekę Somdżi. Zataczając łuk 
na wschód armia ludowa ru­
szyła wybrzeżem południowym 
w kierunku na Fuzan, zdoby­
wając Hadon, Josu, Sunczon.

Na centralnym odcinku fron­
tu wzdłuż osi Tajdżon — Kim- 
czon — trwa natarcie armii 
północno - koreańskiej. Po cięż­
kich walkach zdobyty został 
Jondon (Jongdong), a obecnie 
wojska ludowe przerwały front 
i posuwają się na południe, sto­
sując manewry oskrzydlające 
wobec rozproszonych ugrupo­
wań amerykańskich.

Na froncie wschodnim wojska 
ludowe posuwają się na po­
łudnie wzdłuż przybrzeżnej li­
nii kolejowej Kannyn — Fuzan. 
W tej chwili walki trwają na 
południe od Jondoku. W sumie 
— armia ludowa wyzwoliła już 
ponad trzy czwarte terytorium 
Południowej Korei.

Po tych wszystkich opera­
cjach armia lisynmanowska nie 
mai zupełnie przestała istnieć. 
Straty Amerykanów wynoszą 
dotychczas ok. 6—8 tys. ludzi. 
W ręce armii ludowej wpadły 
tysiące samochodów, setki dział, 
dziesiątki tysięcy karabinów, 
kulomiotów, miotaczy min itd. 
— ekwipunek sześciu pełnych 
dywizji.

„Siły policyjne“ zawiodły
Mac Arthur od kilkunastu dni 

tłumaczy porażki wojsk amery­
kańskich tym, że właściwa i o- 
stateczna linia obrony została 
wyznaczona w trójkącie Pohan- 
Taegu-Fuzan. W ciągu kilku dni 
po zdobyciu Tajdżonu armia lu­
dowa na wszystkich trzech fron­
tach znacznię „pomogła" ame­
rykańskim jednostkom zbliżyć 
się do tej linii, a jak twierdzą 
fachowcy ze sztabu Mac Arthu­
ra — przygotowuje się ona w 
tej chwili do generalnego na­
tarcia.

Mac Arthur, składając 25 lipca 
w kadłubowej Radzie Bezpie­
czeństwa pierwsze sprawozda­
nie jako „naczelny wódz wojsk 
ONZ“ stwierdził: „Stanowisko 
Amerykanów w Południowej 
Korei jest pewne, i siły ONZ 
utrzymają się w Korei“. Nieco 
odmiennego zdania był senator 
republikański Short, który po­
wiedział: „Obawiam się, że w 
ciągu krótkiego czasu amerykan

Książki o walczącej Korei
Ostatnio ukazały się nakładem 

„Książki i Wiedzy“ wydawni­
ctwa. poświęcone walczącej o 
zjednoczenie i niepodległość 
Korei. Są to: Wiernik B. — 
„Wall Street napada na Koreą“.

Broszura ta przedstawia prze­
bieg ostatnich wydarzeń na Ko 
rei oraz Znaczenie walki, jaką to 
czy koreańska armia ludowa nie 
tylko o wolność swej ojczyzny 
ale i o pokój świata. W załącz­
niku do książki podany jest 
tekst oświadczenia wiceministra 
spraw zagranicznych ZSRR w 
sprawie zbrojnej interwencji 
USA w Korei.

Broszura Wiernika ukazała się 
w nakładzie 100.000 egzempla­
rzy.

Szczotkarz już postanowił:
— Pozwólcie kolego, że ja 

sam, dobrze?
Pałka widział łzy w oczach 

dowódcy. Łzy nie złości czy 
wstydu, ale łzy podziękowania 
za pomoc w zrozumieniu wiel - 
kiej sprawy stosunku do podko­
mendnych, wielkiej sprawy 
zbiorowego, ZMP - owskiego 
współżycia.

Szczotkarz zebrał drużynę, 
sam przyznał przed nimi swą 
winę, wytłumaczył — na czym 
ta wina polegała. Nie było to 
wyrazem słabej woli, załamania 
się i proszenia wybaczenia za 
wszelką cenę. Było świadomym 
ciężkim być może dla dowódcy 
momentem otwartego przyzna­
nia się do błędu. Chłopcy to 
zrozumieli. Sami również wy­
razili żal z powodu swego nie­
zdyscyplinowanego postępowa­
nia. Teraz poszliby w ogień za 
Szczotkarzem.

*
Rankiem 18 lipca stało przy 

bocznicy kolejowej pięciu umo­
rusanych, zmęczonych, ale szczę 
śliwy ch junaków z 37 tur- 
nusowej brygady SP. Są tu 
niedawno, ale już słyszeli 
o kolegach z rocznych bry­
gad ZMP-owskich. O popu­
larnym już murarzu Ożańskim, 
o Dominioku ze Śląska, który 
wyciąga do 700 proc, normy, o 
Rybackim z Olsztyńskiego. Po­
czątkowo im zazdrościli, ale te­
raz są bardzo szczęśliwi- 

skie siły policyjne będą zmuszo­
ne opuścić Koreę“.

Przedziwne to są „siły policyj­
ne“. Pomijając armię Li Syn- 
mana, której dywizje II, VI, 
VII i VIII zostały całkowicie, a 
I i V niemal całkowicie rozbite, 
— sami „policjanci“ amerykań­
scy mają ponad trzy dywizje, 
nie mówiąc już o lotnictwie, 
które barbarzyńsko, bez przer­
wy bombarduje otwarte miasta 
i wsie, nie mówiąc o flocie, któ­
ra obstrzałem artyleryjskim 
zrównała z ziemią m. in. Jondok 
na wschodnim wybrzeżu.

Korespondenci wojenni, mimo 
kłódek, założonych im przez 
Mac Arthura, są coraz bardziej 
pesymistyczni, coraz więcej 
jest głosów, powątpiewających 
o możliwości utrzymania się na 
Korei. „New York Post“ twier­
dzi, że sztab generalny USA 
„ma poważne wątpliwości na te­
mat szans ostatecznego zwycię­
stwa na Korei", a znany publi­
cysta amerykański W. Lippmann 
przewiduje pesymistycznie, że 
nawet gdyby udało się utrzymać 
przyczółek w trójkącie Pohan- 
Taegu - Fuzan trzeba by było 
kilkumiesięcznych przygotowań 
do ewentualnej kontrofensywy.

W poszukiwaniu fachowych 
wspólników zbrodni

Ponieważ ich własne „siły po­
licyjne“ nie spisały się, — XXIV 
dywizja została całkowicie roz­
bita, podobnie jak części dywi­
zji I i XXV — Amerykanie 
zwiększają nacisk na atlantyc­
kich satelitów, żądając od nich 
dostarczenia wojsk lądowych. 
Dotychczasowe oferty zaś ze 
strony satelitów są na ogół tak 
niezadowalające, że coraz otwar­
cie j mówi się o uzbrojeniu Nie­
miec zachodnich i Japonii. Gu­
bernator Nowego Jorku — De­
wey zażądał „utworzenia mię­
dzynarodowej armii pod sztan­
darem ONZ“, w której główną 
podporą byliby faszyści niemiec­
cy i japońscy. Dewey stwier­
dził, że Stany Zjednoczone po­
winny teraz szukać na świecie 
„zbrojnych i przeszkolonych 
przyjaciół".

Porażki na froncie koreańskim 
przyspieszyły proces demasko­
wania ludobójczego oblicza impe 
rial i stów amerykańskich, szu­
kających wspólników wśród 
siewców bakterii dżumy, wśród 
zbrodniarzy wojennych spod 
znaku Hitlera i Hirohito.

Senator Baruch, autor osławio 
nego planu „kontroli“ energii 
atomowej — oświadczył ostatnio 
w senacie amerykańskim:

„Stany Zjednoczone mają do 
wyboru: pokój lub masło". Hit­
ler mówił po prostu „armaty za­
miast masła“. Amerykański 
słownik jest jak widać hardziej 
„skomplikowany“. Ale dziś zna­
ją ten słownik wszyscy. Droga 
do „pokoju" to znaczy u amery­
kańskich polityków — agresja 
w Korei, terror, bombardowania 
i zbrodnie, to znaczy — wojna. 
Kiedy Truman mówi „pokój“ — 
handlarze armat czują zwiększo­
ne zyski i zacierają ręce. A setki 
milionów ludzi, walczących o 
prawdziwy pokój, rozumiejąc 
również język amerykańskich 
podżegaczy zaciskają pięści.

Treścią drugiej książki pt.: 
,Korea walczy", która wyszła w 

nakładzie 50,000 egzemplarzy, 
jest wstęp ogólnie informujący 
o historii Korei oraz rozdziały 
omawiające losy Korei od wy­
zwolenia jej przez Armię Ra­
dziecka w r. 1945 aż do agresji 
USA.

Załączniki do książki obejmu­
ją aktualne historyczne doku­
menty jak oświadczenie wice­
ministra ZSRR Gromyki w spra 
wie zbrojnej interwencji USA 
w Korei, orędzie Kim Ir-sena 
do narodu koreańskiego, noty 
rządów radzieckiego i polskiego, 
protestujące przeciw agresji i 
inne.

Dysząc jeszcze ciężko z wy­
siłku opowiadali Szurmiejowi, 
koledze z Zarządu ZMP Nowej 
Huty o tym, jak to w piątkę 
wyładowali 3 wagony kamieni 
w ciągu 40 minut. Przeliczyli to 
już nawet na procenty. Sporo 
wyszło. Prawie 1.200 proc, nor­
my.
Szurmiejowi śmiała się cała 

twarz. Żył tylko hutą, wszędzie 
go było pełno, znał wszystkie 
radości i smutki młodych bu­
downiczych. A tu taki sukces!

— Trzeba chłopcy zorganizo­
wać dla was jakieś nagrody. A 
swoją drogą to świństwo ze stro 
ny przedsiębiorstwa, że dotych­
czas nie pochwaliło nawet was 
za to.

Chłopcy spojrzeli na siebie:
— Wiecie, kolego Szurmiej, 

nagrody i pochwały nie są tak 
znów ważne. Ale chcielibyśmy, 
żeby o dzisiejszej naszej pracy 
wiedziały wszystkie brygady. 
Urządźcie to jakoś. To podciąg­
nie innych i taką robotę razem 
rozkręcimy, że dziwić się tylko 
będą.

*

Wielu ich jest, młodych bu­
downiczych socjalistycznego oś­
rodka przemysłowego. Do koń­
ca życia zachowają pamięć o 
wielkiej szkole, gdzie wykuwa­
ją się i krzepną na stal ich cha­
raktery.

V ANATOL RYSZCZUK
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Upadek i narodziny Berlina
Z V Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach

Na V Międzynarodowym Fe­
stiwalu Filmowym w Karlo­
vych Yarach spotkały się pa 
ekranie m. in. dwa filmy; ra­
dziecki pt. „Upadek Berlina“ i 
film Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej o tematyce współ 
czesnej pt. „Nasz chleb powsze­
dni“. Pierwszy kończy się w 
momencie zatknięcia na kopu­
le Kancelarii Rzeszy czerwone­
go sztandaru zwycięstwa nad 
hitleryzmem. Drugi zaczyna się 
w kilka tygodni później, gdy na 
gruzach faszystowskiego Ber­
lina poczęło się rodzić we wscho 
dnich dzielnicach miasta — no­
we życie.

Delegaci Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej na Festi­
wal gorąco i serdecznie okla­
skiwali opowieść o upadku hi­
tlerowskiego Berlina, świado­
mi znaczenia tego historyczne­
go faktu w dziejach świata. Wy 
rażając uznanie dla arcydzieła 
filmowego podkreślili oni je­
dnocześnie swą wdzięczność dla 
Armii Radzieckiej i General issi 
musa Stalina za przyniesione 
im wyzwolenie, za czerwony 
sztandar wolności zatknięty nad 
oswobodzonym Berlinem, za to, 
że pod skrzydłami tego sztan­
daru mogli rozpocząć budowę 
nowego życia, tego życia, o któ 
rym mówi film „Nasz chleb 
powszedni“.

Przemawiając na festiwalo­
wej premierze filmu „Nasz 
chleb powszedni", niemiecki re­
żyser Dudow podkreślił, że no­
we Niemcy muszą odbudować 
nie tylko zniszczenia miast i 
wsi, ale przede wszystkim zni­
szczenia, jakie posiał hitleryzm 
w psychice człowieka. To za­
danie spełnia m. in. postępowa 
sztuka filmowa.*

Jest w radzieckim filmte 
„Upadek Berlina" wspaniała 
scena, w której młody żołnierz 
niemiecki wybucha tragicznym 
śmiechem na wiadomość, że w 
chwili gdy wojska radzieckie 
przełamują ostatnie obronne po 
zycje stolicy Trzeciej Rzeszy, 
faszystowski wódz Niemiec bie- 
rze w swym bunkrze ślub z 
Ewą Braun. W filmie „Upadek 
Berlina" chłopiec ten ginie. Wie 
lu jednak młodych, oszukanych 
ludzi pozostało przy życiu. No­
wy film niemiecki musi współ­
działać w wyprostowaniu ich 
postawy życiowej, uczyć ich 
prawdy i wskazywać im słusz­
ną drogę przyszłości, drogę po­
stępu i sprawiedliwości.

Film „Upadek Berlina" ja­
sno ukazuje przeciw komu skie 
rowany był oręż radziecki na 
zwycięskim szlaku od Moskwy 
i Stalingradu do Berlina. Wpro 
wadzając widza do centrum 
sztabu Hitlera, do środowiska 
międzynarodowego kapitału, zje 
dnoczonego z faszyzmem po­
przez fronty we wspólnej ba­
talii przeciwko postępowi — 
„Upadek Berlina" demaskuje 
wrogów ludzkości i wrogów na 
rodu niemieckiego.

Tak więc upadek Berlina 
przyniósł zarazem jego narodzi­
ny. Zniszczenie Berlina hitle­
rowskiego było bowiem nie-
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Irena Merz
odzownym warunkiem budowy 
nowych Niemiec, wychowania 
nowego człowieka. O tym mó­
wi film „Nasz chleb powsze­
dni", stanowiący jak gdyby dal 
szy ciąg radzieckiej epopei fil­
mowej.

Bohaterem filmu „Upadek 
Berlina“ jest hutnik Iwanow. 
Na przykładzie jego życia i lo­
sów ukazano postawę społe­
czeństwa radzieckiego w walce 
przeciwko zaborczemu i niszczy 
cielskiemu hitleryzmowi. Po­
przez człowieka ukazano w fil­
mie historyczną epopeję o zwy­
cięskich żołnierzach, o ich ge­
nialnym wodzu, o wspaniałej 
strategii socjalistycznej armii 
i jej wyzwoleńczym marszu.

Hutnik Iwanow z „Upadku 
Berlina", zatknąwszy na kopule 
Kancelarii Rzeszy czerwony 
sztandar zwycięstwa nad hitle­
ryzmem, przyniósł bohaterowi 
filmu „Nasz chleb powszedni“, 
Niemcowi Ernestowi, możność 
wkroczenia wraz z całym naro­
dem niemieckim w szczęśliwsze 
i lepsze życie. Ukazując walkę 
nowego ze starym w gronie jed­
nej rodziny — „Nasz chleb po­
wszedni" daje jednocześnie ty­
powy i uogólniony obraz tych

Nowy tom biblioteczki 
marksizmu-leni nizmu

Ukaże się wkrótce nowy tom 
(Nr. 23—24) Małej Biblioteczki 
Marksizmu - Leninizmu, wyda­
wanej przez Spółdzielnię Wy­
dawniczą „Książka i Wiedza“. 
Tom pod tytułem „Przygotowa­
nie Października" obejmuje na­
stępujące prace W. I. Lenina: 
„Marksizm a powstanie“, „Kry­
zys dojrzał“, „Rady człowieka 
postronnego“, „List do towarzy­

Poeci w walce o pokój i wolność
Wydawnictwo „Prasa Wojsko­

wa“ wydaje biblioteczkę poetyc 
ką pod nazwą „Poeci w walce 
o pokój i wolność“. Są to zbiorki 
wierszy poetów, stojących w 
przednich szeregach ludzi wal­
czących o pokój na świecie, o 
wolność i braterstwo narodów.

W najbliższym czasie ukażą 
się następujące tomiki: „O po­
kój“.—Wiersze poetów polskich 
cena 75 zł. „Śpiew pokoju“ — 
wiersze poetów francuskich, ce­
na 50 zł. „Narody są nieśmiertel­
ne“ — wiersze poetów narodów 
Azji — cena 50 zł.

Redaktorami serii są M. Bie­
licki i J. Lau.

W tej samej serii ukazały się 
już: „Gwiazda pokoju" — wier­

wielkich zmagań 1 przemian, 
jakie dokonały się już i doko­
nują nadal w społeczeństwie 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Na przykładzie bohate­
rów filmu poznajemy różne po­
stawy życiowe i ideologiczne; 
od młodzieńca zagubionego w 
powojennym chaosie, staczające­
go się coraz niżej na drodze po­
goni za łatwym i przeważnie 
brudnym zarobkiem, poprzez 
nieufnego drobnomieszczańskie- 
go liberała i sceptyka aż do za­
palonych budowniczych nowego 
życia. *

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna zrealizowała po woj­
nie 31 filmów fabularnych i ok. 
35 krótkometrażowych filmów 
naukowych, dokumentalnych, o- 
światowych, plakatów politycz­
nych itp., nie licząc kronik fil­
mowych.

Podczas, gdy studia filmowe w 
zachodnich strefach Niemiec 
przeżywają pod presją kapitału 
amerykańskiego zdecydowany 
kryzys finansowy i artystyczny, 
podczas gdy ekrany stref zachód 
nich zalewają bezwartościowe 
szmiry hollywoodzkie, w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej z miesiąca na miesiąc 
podnosi się ilość i jakość pro­
dukowanych filmów.

szy bolszewików uczestników 
Zjazdu Rad Obwodu Północne­
go“, „List do towarzyszy“, „List 
do członków partii bolszewi­
ków“, „List do Komitetu Cen­
tralnego SDPRR“, „List do człon 
ków Komitetu Centralnego“.

Tom zamyka dodana przez 
redakcję chronologia wydarzeń 
październikowych od 22 paź­
dziernika do 6 listopada 1917 r.

sze poetów radzieckich, „Oto 
jest koniec nocy“ — wiersze po­
etów chińskich.

L. Dróździkowski

Fraszka murarska
Podżegaczom w odpowiedź — 

praca pokojowa
Podpisuje nią apel murarz 

z Muranowa
Podpisuje wyraźnie,

starannie, czytelnie 
Wapno ma za atrament a za 

pióro kielnię.

(Z gazetki załogi PPB-BOR 
w Warszawie, z dn. 22 lip­
ca br.)
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